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I stał się wieczór, i stał się zaranek,
dzień pierwszy…
I stał się wieczór, i stał się zaranek,
dzień wtóry.
(z Księgi Rodzaju)

dla Grażyny
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Część pierwsza:
Iluminacja

I

Motel kryty strzechą nosi nazwę ZŁOTY UL1.
Położony jest pośród wysokich sosen. Lepiej byłoby powiedzieć: stoi w otoczeniu rzadko

rosnących sosen, bo to w pełni oddaje topografię tego miejsca przywołującego wspomnienia
bujnych i dostatnich wczesnych lat siedemdziesiątych PRL-u.

W zapadającym zmierzchu ostatniego dnia sierpnia 1985 roku (imieniny właśnie obchodzą
Bohdan i Rajmund, słońce wzeszło i zaszło, a nawis inflacyjny bynajmniej nie szykuje się do
snu) motel wydaje się wymarły i wygląda jak układanka z czarnych klocków na tle zadziwia-
jąco rozjaśnionego nieba. Metaliczny poblask nad majestatycznymi czubami sosen wyostrza
nieruchome, ledwo widoczne obłoczki, nadając im świetlistość owczego runa.

II

Na opustoszały parking przed motelem wjeżdża maty fiat, zwany popularnie maluchem, z
zapalonymi reflektorami. Omiata dwoma żółtawymi snopami światła nawierzchnię ułożoną z
prostokątnych płyt betonowych i zatrzymuje się przy głównym wejściu.

III

Drzwi wejściowe motelu, a właściwie solidne wierzeje wyrychtowane z pasowanego
drewna, otwierają się cicho. Staje w nich niski, łysawy mężczyzna w szarym garniturze i pod
krawatem. W lewej ręce trzyma zapaloną lampę naftową, w prawej krótką milicyjną pałkę.
Podchodzi niespiesznie do fiata. Zagląda przez boczną szybę do środka. Zachodzi od przodu i
tak ustawiony frontalnie zapodaje:

– Zjeżdżaj stąd, konusie, bo cię poszczuję psami. Nie widzisz, że zamknięte?!
Drzwiczki fiata, od strony kierowcy, uchylają się mniej więcej na szerokość dłoni i z wnę-

trza dobywa się tubalny głos:
– Ciemno wszędzie, głucho wszędzie…
Mężczyzna, wyraźnie zaskoczony, odpowiada:
– Co to będzie, co to będzie?

IV

Z malucha wyłania się zwalista postać, to postękując, to znowu posapując. Mężczyzna
unosi lampę wyżej, jakby chciał oświetlić twarz przybysza.
                                                          

1 Za pięć lat, czyli w roku 1990, motel spłonie niemal doszczętnie za przyczyną zwarcia w
przewodach elektrycznych. Sześć lat później, czyli w roku 1996, na pogorzelisku, niczym
feniks z popiołów, powstanie prywatny pensjonat o dźwięcznej nazwie „Rosamunda”. Wła-
ściciel pensjonatu, były kierownik spalonego motelu, Plewiak Antoni, będzie zalecał, przede
wszystkim zagranicznym gościom, uzdrowicielskie moce „Rosamundy”.
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– Przepraszam za tego konusa… – próbuje się tłumaczyć.
– Lepiej odwołajcie psy. I schowajcie pałkę, bo jeszcze sobie zrobicie kuku. – Przybysz

nabiera pewności siebie. Zdejmuje marynarkę od ciemnogranatowego garnituru i rzuca na
maskę fiata. Zawija rękawy koszuli do łokci. Jednak, po zastanowieniu, opuszcza rękawy.
Zakłada marynarkę i rozluźnia krawat.

– Psów nie trzymamy ze względów higienicznych. Ja tylko tak dla postrachu z tymi psami
– mężczyzna z lampą ciągnie swój monolog wyjaśniający.

– A pałkę traktujecie jako demonstrację siły. – Przybysz wyjmuje z kieszeni marynarki
mały pojemnik aerozolowy. Otwiera usta i psika prosto do gardła. – Radziecki. Świetnie robi
na zgagę. Chcecie spróbować?

– Nie, dziękuję. Gdy mrok zapada, element pasożytniczy wyrusza na łowy. Nie tak dawno
podprowadzili ozdobny kosz na śmieci i trzy metry importowanego szlaucha.

– Straszycie prewencyjnie. To się chwali. Ale nie zapominajcie, że w zasadzie na każdym
złodzieju czapka gore. Aluzju poniał? – Przybysz sięga do schowka w fiacie po lornetkę,
przykłada ją do oczu i spogląda w górę. Widocznie przyciąga go to zadziwiająco rozjaśnione
niebo, mimo iż w dole pomiędzy sosnami mrok coraz bardziej gęstnieje. Zapewne robią na
nim wrażenie te majestatyczne czuby sosen pobłyskujące światłem spływającym z obłocz-
ków, nieruchomych i wełnistych.

V

– O tej porze słabo widać – odzywa się mężczyzna z lampą.
– Słabo? To jest wojskowa lornetka, wymaca nawet muchę tse-tse na tyłku afrykańskiego

słonia. Popatrzcie. – Przybysz podaje lornetkę mężczyźnie. – Nie w górę, tylko przed siebie –
dodaje.

Mężczyzna patrzy pomiędzy pnie sosen, w mrok, z wolna przechodzący w posępną czerń.
– I co widzicie? – pyta przybysz raptem ochrypłym głosem, w którym czai się napięcie.
– Ciemność widzę.
– Wasza spostrzegawczość rozczula mnie do łez. Spróbujcie się w tej ciemności rozejrzeć.

Pomyszkujcie tu i tam, zawiesiwszy oko na choćby byle jakim obiekcie. Nie wstydźcie się
nawet wzruszeń, jeżeli zdrowie wam dopisuje.

Mężczyzna rozgląda się w ciemnościach za pomocą lornetki, a właściwie się nie rozgląda,
tylko zapewne udaje, że się rozgląda, bo ciemność zwarta przed nim murem stoi i jak czegoś
nie wymyślisz, to nie zobaczysz. I tak się niby rozglądając, niby podpatrując, wreszcie drżą-
cym głosem informuje:

– Widzę starca z długimi siwymi włosami. Bije od niego blask. Idzie wyprostowany, oto-
czony tym blaskiem, pomiędzy pniami sosen.

– Jeżeli już ma bić blask, to w pierwszym rzędzie powinien bić od starca. Twarz jego wi-
dzicie?

– Nie widzę. To na pewno ktoś z daleka. Swojaka bym rozpoznał.
– Co się dzieje tam dalej?
– Tam dalej trochę się dzieje. Widać wykopany grób. Starzec zbliża się do grobu. Jeszcze

zwleka. Odwraca twarz… Nie, nie mogę… – Mężczyzna oddaje lornetkę przybyszowi. –
Gdym patrzył na jego plecy, wydał mi się obcy. Ale ja tę twarz pamiętam sprzed paru lat,
kiedyśmy ratowali resztki naszej substancji narodowej przed historyczną zatratą i żywiołem
wichrzycielskim. Ja tę twarz widziałem w telewizji i ona mówiła proste prawdy prostym Po-
lakom.

– Ja też powinienem pamiętać, tak jak i wy żeście zapamiętali. – Przybysz podnosi lornet-
kę do oczu. – Coś wam się jednak chyba przywidziało. Lis pewnie zasrebrzył się pośród traw
i przemknął niby jakiś duch.
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– Tu nie ma srebrnych lisów.
– Wiecie, rudy lis też może się zaświecić, tylko najpierw trzeba go nasmarować masłem. –

Zduszony chichot dobywa się z ust przybysza. – Popatrzcie jeszcze raz, i nie jednym okiem,
ale wszystkimi oczami naraz, jak to się mówi. – Przybysz wręcza lornetkę mężczyźnie, choć
to raczej przypomina wciskanie w dłoń na siłę bojowego oręża.

Mężczyzna wykonuje polecenie niechętnie, z ociąganiem. Niewykluczone, że spogląda z
zamkniętymi oczami. gdyż zna już na pamięć ten widok zamazanych czernią pni drzew. Jed-
nak dla niepoznaki pochyla się do przodu, niby pilnie wypatrując. I widzi prawdopodobnie
starca, który kładzie się do grobu. A z rozjaśnionego nieba spływa wąski promień światła.
Uderza w grób – płomień unosi się i zamiera, równie jasny jak niebo i równie nieruchomy.

– I co w końcu widzicie? – niecierpliwie dopytuje się przybysz.
– Nic specjalnego. Prawdę powiedziawszy: widzę niewiele. To mógłby być lis albo jakaś

mętnie świecąca zjawa. Albo tutejszy element przestępczy błyskający latarkami. – Mężczyzna
zwraca lornetkę przybyszowi.

– No właśnie. Takie tam duperele. Wiecie, starcy, groby… To bardziej z wyglądu pasuje
do jakiegoś Szekspira. My mamy scenariusz napisany przyszłościowo, a nie nastawiony na
wsteczny bieg. Aluzju poniał?

Raptem gdzieś w pobliżu rozlega się chrobot. To znaczy najpierw coś zachrobotało i umil-
kło. Coś szczeknęło i zagwizdało. I znów przestało. Coś zadreptało, jakby na dachu pokrytym
słomą. Przewaliło się na drugą stronę. I cisza zapadła.

– To chyba kuna – powiada mężczyzna z lampą.
– Na moje ucho to musiała być grubsza sztuka. Poza tym kuna nie gwiżdże.
– Jak głodna, to gwiżdże.
– A jak najedzona, to sapie. Szczupak ma kopyta, a zając rogi. Dużo wiecie o zjawiskach

przyrodniczych, choć byle łachudra zwija wam szlauch sprzed nosa. Kosza na śmieci nie po-
traficie upilnować, ale za to rozpoznajecie kunę na dachu. Słyszycie ćwierkającego dzięcio-
ła… – Przybysz przerywa wyliczankę i kieruje lornetkę ku górze. – U was niebo zawsze takie
jakieś ni przypiął, ni przyłatał?

– Może od roku coś się z tym niebem wyprawia – odpowiada mężczyzna i unosi lampę
wysoko, jak gdyby chciał dodatkowo oświetlić to przedziwnie i niepokojąco rozjaśnione nie-
bo. – Tutejsi powiadają, że to archanioł Gabriel celowo tak świeci. Znak od niego, żeby ludzie
się opamiętali, bo idzie zagłada.

– Ile jeszcze tego zabobonu w narodzie… – Przybysz wydaje z siebie krótkie prychnięcie.
Opuszcza lornetkę. I znów podnosi ją do oczu. Teraz bada przestrzeń pomiędzy sosnami, za-
stygłą w głębokiej czerni. – A co się znajduje za tymi drzewami?

– Łąka. Miejscowi mówią, że to dobre miejsce na grób.
Przybysz opuszcza lornetkę. Jeszcze przez chwilę przygląda się jej z niedowierzaniem i za-

razem zdziwieniem, jak zepsutej zabawce. Rzuca ją na tylne siedzenie malucha i zatrzaskuje
drzwiczki.

– Przestańcie bez przerwy wyjeżdżać z tymi grobami. Jeden grób tam, drugi grób siam. W
tym Ciemnogrodzie cmentarz wam rośnie niby włosy na głowie. Jak tak dalej pójdzie, to sami
sobie wykopiemy grób – mówi ze złością i szybkim ruchem dociska krawat pod szyją.

W nikłym świetle lampy naftowej, którą trzyma stojący opodal mężczyzna, oczy przyby-
sza nabierają zielonkawej barwy, pulsującej równomiernie. Chociaż, kto wie, może owa zie-
lonkawość, zapalająca się i gasnąca w jego oczach, to najzwyklejszy efekt zmęczenia po dłu-
giej podróży samochodem.

– Co się tyczy złodziejstwa – mężczyzna nie gubi głównego wątku tematycznego – to was,
niestety, potraktowałem omyłkowo. Zmylił mnie maluch. Myśleliśmy, że przyjedziecie
czymś okazalszym.



8

VI

Przybysz raptem wykonuje przysiad, wyrzucając jednocześnie ręce przed siebie. Zapewne
dla rozprostowania kości po długiej jeździe. Przy tym trochę podskakuje, trochę podbiega,
zawraca drobnym truchtem, folguje kolanom i ogólnej swojej posturze dodaje stosownego
luzu, wytrząsając z nogawek podróżniczą zastałość. I tak ożywiony rozruchem fizycznym
dopiero nawiązuje do kwestii malucha:

– Myśmy już dawno skończyliśmy z tak zwaną gigantomanią2.
– Myśmy też częściowo odrzuciliśmy zbędny balast wznoszenia budowli podpierających

niebo, jak, przykładowo, wodotrysków, tam gdzie nie dochodzi wodociąg – kontynuuje przy-
bysz. – Trzeba ten balast odrzucić z całą stanowczością, do końca, żeby więcej nie powrócił i
nie przeważył na korzyść wystawnych bram triumfalnych. Wy się za mercedesami nie oglą-
dajcie ani w tę, ani w tamtą stronę. Maluch gabarytowo przynajmniej nie rzuca się w oczy. Co
tu u was taka ciemnica? Macie planowe wyłączenia?

– My tak ciemnimy sami z siebie. Cała energia dla przemysłu.
– Słusznie. Jest jak jest, a nawet są takie propozycje, żeby było lepiej. Chociaż przyciem-

nić nie zaszkodzi. No to prowadźcie, jak wam w zasadzie…?
– Plewiak Antoni, kierownik tego obiektu.
– Baroniak Konstanty. Od razu się domyśliłem, że tu rządzicie. Z ochotniczej rezerwy, co?
– Spodziewaliśmy się raczej Zapały Czesława.
– Zapała Czesław jest już daleko.
– Jak daleko?
– Jeżeli wam powiem, że tam są same góry, i niech to zostanie pomiędzy nami, znacznie

wyższe od Pałacu Kultury, a w dolinach pełno komarów, to uwierzycie?
– Paskudna zsyłka. A co oni tam piją?
– Tam są same góry i same Pewexy.
Baroniak śmieje się głośno, a Plewiak wtóruje mu perliście. I na tych śmichach-chichach

zbliżają się do drzwi wejściowych motelu.

VII

Idący przodem Plewiak naciska guzik dzwonka u solidnych wierzei. W środku odzywa się
gong i jednocześnie zapalają się wszystkie światła. Motel i parking toną w rzęsistej ilumina-
cji. Baroniak zdaje się być olśniony tym nagłym fajerwerkiem.

– Oho ho! Świecicie niby na jakimś Lazurowym Wybrzeżu. Coś takiego raz jeden widzia-
łem, bodajże w niejakim Cannes. Ale wyście przebiliście kapitalistycznych pozerów.

– Pryncypialnie świecimy, aż poślepniem, jak to u nas mówi się żartobliwie na aktywie.
Baroniak zatrzymuje się w progu. Rozkłada ręce, kręci głową, rysy twarzy mu się ściągają,

a głos jego twardnieje:
– Wyście na aktywie robicie kabaret? Rozmieniacie kotlety na kuplety? Powiem wam z

całą powagą członka funkcyjnego: ślepnąć dla przyszłości każdy głupi potrafi, ale widzieć tu i
teraz, ostro, po męsku, nie zasłaniając się wrednymi różowymi okularami, to nie tylko obo-
wiązek, ale i zaszczyt. No to prowadźcie…

                                                          
2 Podobieństwo – miejscami – do języka działaczowskiego, niegdyś w radiu przez Jacka

Fedorowicza tak udatnie sparodiowanego, nie jest przypadkowe. Autor „Zwarcia” w dalszym
ciągu będzie się starał ów język doskonalić (w końcu język potoczny to jeden z bohaterów tej
opowieści) – nie tyle z potrzeby naśladownictwa, ile dla jego nieprzepartego uniwersalizmu.
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Ale Plewiakowi Antoniemu jakoś niespieszno do prowadzenia. Wygląda na to, że chciałby
prawdopodobnie zawrócić do punktu wyjścia, do malucha, do lornetki wojskowej, a nawet do
trzymetrowego importowanego szlaucha, co go element kontrrewolucyjny parę dni temu
podwędził.

Jednak Baroniak z miejsca wyczuwa Plewiaka:
– A dokąd to się wycofujecie rakiem?
– W zasadzie zataczam koło. I tak zataczając koło pragnę zauważyć, że myśmy na waszą

okoliczność przyjazdu urządziliśmy więcej taką siurpryzę.
– Czyli po naszemu, znaczy się, jaja.
– Jaja podstawą dobrej zabawy.
– Zabawiacie się kosztem wytycznych? Jak mam to rozumieć? Odbieracie energię obra-

biarkom i kierujecie ją na tory rozrywki? Myśmy zgodnie zalecaliśmy, o wiele zdrowszą od
bydlęcej, konsumpcję nabiałową pod hasłem: „Jaja podstawą dobrego obiadu”. Wy naszych
jedzeniowych haseł-porzekadeł nie fałszujcie, bo się naród pogniewa. Nie bawcie się bez po-
trzeby jajami, nie przeginajcie pały, Plewczyk.

– Plewiak mi w zasadzie.
– Pardons. Mnie się zawsze myli po podróży.
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Część druga:
Pierwsze usadzanie

VIII

Baroniak i Plewiak wchodzą do jasno oświetlonej sali restauracyjnej motelu. Wyniesiono z
niej wszystkie stoliki. Tylko w głębi widnieje długi stół zastawiony potrawami i butelkami
alkoholu. Coś ten wystrój gastronomiczny, na pierwszy rzut oka, wydaje się być jednak z lek-
ka nieżywy. Na zdrową optykę – tektura, klej i woda. Za stołem, pośrodku, siedzi samotnie
niepozorny mężczyzna w zbyt obszernym garniturze. Na ścianie, za jego plecami, wisi po-
większone ogromne zdjęcie samuraja. Japoński wojownik ma groźny wyraz twarzy – grymas
wykrzywia mu usta ukazując stuprocentową biel zębów – ale miecza nie dobywa. Miecz
trzyma w pogotowiu. Prawa ręka spoczywa na rękojeści, natomiast prawa noga samuraja
znajduje się w wykroku.

Na widok wchodzących niepozorny mężczyzna podnosi się z miejsca.

IX

– To nasz Pierwszy – mówi cicho Plewiak do Baroniaka, po czym wchodzi po schodach
wiodących na piętro motelu, wciąż trzymając zapaloną lampę naftową, jakby chciał jak naj-
dłużej zachować to wspomnienie po jakże efektownej i udanej siurpryzie energetycznej.
„Trudno uwierzyć, że przy takim gwałtownym wzmożeniu natężenia nie wysiadła ani jedna
żarówka” – zapewne myśli Plewiak, jednym dmuchnięciem gasi lampę i od tego dmuchnięcia
raptem cały ciemnieje.

X

Baroniak obchodzi długi stół z lewej strony i wyciąga prawicę do Pierwszego. Pierwszy
dokłada do prawicy Baroniaka swoją lewicę, a Baroniak nie pozostaje dłużny i do prawicy
Pierwszego dokłada swoją lewicę. I tak potrząsają swoją-nie swoją, prawicą-lewicą, serdecz-
nie się uśmiechają do siebie, aczkolwiek w uścisku na cztery ręce zachowują należytą powa-
gę. Do obłapywania „na niedźwiedzia” nie mają jakoś śmiałości, a do całowania odpowied-
niego smaku.

– Siadajcie – zachęca Pierwszy.
– Wiecie, nasiedziałem się w maluchu za wszystkie czasy. No i zastałem się jak żaba w

galarecie. – Baroniak pokazuje na czym to zastanie polegało: rozkłada ramiona, przekrzywia
głowę, wytrzeszcza oczy, nogi zaś ugina, zarazem zwierając kolana.

– Jak podróż? Kurzyło się? – pyta troskliwie Pierwszy.
– Kurzyło, od pól niekiedy zawiewało, a i rzucało na wybojach, głównie jeżeli chodzi o

boczny odcinek dojazdowy do motelu. Zgagi się nabawiłem od tego rzucania. Czas najwyż-
szy, żebyście wyprostowali boki.

– Myśmy wyprostowaliśmy nasamprzód drogi przejezdne pierwszej kolejności, a lada
dzień będziemy prostować boczne skręty. Materiałowo jesteśmy przygotowani. Szutru mamy
pod dostatkiem.

– Tylko żebyście za pochopnie nie prostowali bocznych skrętów lubiących się zapętlać…
Jak to powiedzieć…
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– Do pola.
– Do pola, ale od szosy. Bo na takim nierozważnym prostowaniu mogą ucierpieć rozmaite

zboża i inne ziemniaki. Dbajcie o urodzajne pobocza.
– Zboża i ziemniaki w razie czego przeniesiemy w bezpieczne miejsce.
– Słusznie i naukowo. Prostujcie, poszerzajcie, przenoście, ale przy tym ziemskich płodów

nie skazujcie na zatracenie. Każdy kłos i każda bulwa na wagę złota.
– Nasze sprawy w naszych rękach.
– To ja wam powiem lepiej, bo jestem właśnie świeżo po odczytaniu planszy stojącej w

szczerym polu, jakżem mijał całkiem schludny PGR: „Krowa pyskiem doi.”
– Myśmy wymyśliliśmy na własny użytek: „Niech rośnie, niech rozkwita!” I rozwiesiliśmy

te słowa na transparencie, na widoku, gdyż ojczyznę ma się jedną.
– Transparent jest ogólnie do przyjęcia, a nawet bardzo do przyjęcia… Jednakże raczej

zmierzajcie do tego, żeby ludziom podsunąć jakąś myśl praktyczną. Powiedzmy: „Opłaca się
tuczyć kaczki!” albo: „Inwalidzi ubierają młodzież!”

– A co powiecie na to: „Zrodził go pszeniczny łan!”
– Kogo konkretnie macie na myśli?
– Traktor!
– Tego celnego hasła-porzekadła akurat nie znałem. No to siadajcie – zachęca Baroniak.
– Wolę postać. Stoi się całkiem przyjemnie.
– To ja usiądę. Wiecie, mam organizm sprzeczny sam w sobie. Kiedy siedzę, to chce mi

się stać. A kiedy stoję, to nogi mi drętwieją.
– Ja tam mogę stać aż do pierwszych mrozów, ale usiądę, żeby się nie wywyższać.

XI

Siadają obok siebie. I tak siedzą w milczeniu. Nawet nie chrząkają, nie otrząsają się i nie
sprawdzają, niby z miną obojętną, czy mają zapięte pod szyją, czy ich przypadkiem sąsiadka
nie chwali, czyli: „Zapnij rozporek, bo dzisiaj nie wtorek!” Jedynie od czasu do czasu popa-
trują na paznokcie u rąk, że niby taka kultura. Przy czym Baroniak raz popatruje na paznok-
cie, raz zezuje na wiszącego za jego plecami samuraja.

– Widzę, japońca umieściliście centralnie, niczym, za przeproszeniem, jakiegoś męża stanu
z naszego postępowego obozu. Przecież mogliście dać na ścianę kogoś bardziej twarzowego i
odpowiednio umundurowanego, i nawet bez ryzyka w szyszaku, i przy szabli – przerywa mil-
czenie Baroniak Konstanty.

– Myśmy taki wariant wymienny rozpatrywaliśmy w gronie kolektywu, stawiając jako je-
dyną kandydaturę Hansa Klossa. W zasadzie wszyscy byli zgodni w tej materii. Ktoś jednak
poddał słusznie pomysł, żeby obok wiszącego Klossa powiesić dodatkowo czterech pancer-
nych i psa. Dla sprawiedliwości historycznej, bo tak naprawdę to oni w jednym czołgu wy-
grali drugą wojnę światową. I naród im nigdy tego nie zapomni.

– Ja też słyszałem plotkę na ten temat. Ale koniec końców powiesiliście samuraja.
– Uczyniliśmy tak z trzech powodów. Po pierwsze: według sprawdzonych informacji –

samuraj pochodzi z zubożałej szlacheckiej rodziny, czyli pod względem klasowym pasuje do
naszej koncepcji dydaktyczno-strojeniowej. Po drugie: podczas transportu zdjęcia w dużym
formacie do miejsca docelowego, w którym aktualnie się znajdujemy, ktoś o mentalności dy-
wersanta, bo tak to trzeba nazwać bez osłonek, odciął Gustlika od reszty załogi czołgu i zo-
stało trzech pancernych z psem. No to jak ich wieszać niekompletnych? Po trzecie: myśmy
tego samuraja powiesiliśmy w celach dopingowych. Żebyśmy nie spsiali, żebyśmy się nie
zadrzemali i żebyśmy się wreszcie sprężyli.
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– Dajecie sobie na dzikość za pomocą samuraja. Ciekawe, ale ryzykowne. Możecie w tej
dzikości, choćby najsłuszniejszej, przelecieć na drugą stronę i zniknąć jak kamfora. Wyłożę
wam to na przykładzie…

Baroniak wstaje z miejsca i pokazuje, jak Pierwszy może przelecieć na drugą stronę. To
znaczy dosyć żwawo przechodzi wzdłuż stołu i znika z oczu Pierwszego, jak gdyby pod zie-
mię się zapadł. „Stara sztuczka. Tam pod oknem jest ciemniej. Ukrył się za zasłoną” – za-
pewne kombinuje Pierwszy.

– Widzicie mnie? – pyta z oddali niewidoczny jak najbardziej Baroniak.
– Nie widzę – odpowiada Pierwszy i wypatruje Baroniaka, i tak wypatrując w jakimś chy-

ba natężeniu astronomicznym niczego nie jest w stanie wypatrzyć. Chociaż coś zaczyna świ-
tać i wyłaniać się ruchami falistymi, coś jakby ręka, a za ręką jakby noga młynkując, i tyle
widać Baroniaka.

– A teraz widzicie? – pyta Baroniak i cofa nogę młynkującą, aczkolwiek ręka zalotnie fa-
lująca pozostaje i pstryka palcami.

– Widzę was częściowo, i o uszy też mi się obijacie pstrykaniem – odpowiada Pierwszy.
– A ja was widzę całościowo, czyli raczej wasze popiersie usadowione za stołem cało-

ściowo dostrzegam – przekomarza się oddalony, najpewniej w cieniu ukryty Baroniak i nie
przestaje pstrykać palcami. – Wiecie, przypomniało mi się, że kiedyś na zabawie tanecznej
tak pstrykałem. Młody byłem, to i chętnie pstrykałem. A teraz coś mnie ciśnie… Z początku
myślałem, że to krawat…

I ręka Baroniaka znika.
– Gdzieście się podzialiście?
– Zapytajcie samuraja3.

                                                          
3 Sakashi Tamizaki, urodzony w okolicach Kioto, kawaler, hobby: zbieranie widokówek.

Jako aktor drugoplanowy wystąpił w roli samuraja Okoro w filmie E. Kitamoto „Ostatnia
konkubina szoguna”. Na pytanie Pierwszego: Gdzie się podział Baroniak? – prawdopodobnie
odpowiedział: I wam się kiedyś dobiorę do skóry (co warto zapamiętać). W innej wersji: być
może odpowiedział, że Baroniak udał się do WC i jeszcze bardziej się wyszczerzył.
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Część trzecia:
Krążenie i zawracanie

XII

Wynurza się Baroniak Konstanty jakby z niebytu, jakby z zapaści jakiejś głębokiej, choć
krótkotrwałej. Ale nie wzdłuż stołu wiedzie jego droga powrotna do pierwotnego miejsca
zasiedzenia, tylko od czoła. Na podobieństwo swojego niedawnego wejścia do sali restaura-
cyjnej, tyle że obecnie bez udziału kierownika Plewiaka Antoniego, w pojedynkę nadchodzi,
aby się zatrzymać pośrodku parkietu. Odnosi się wrażenie, że Baroniak to wejście na parkiet i
to zatrzymanie w tym miejscu, co trzeba, ma sumiennie przećwiczone. W tej pustce restaura-
cyjnej, skąpanej w jaskrawym świetle, wygląda niczym aktor, który za chwilę wygłosi swoją
podniosłą kwestię.

Patrzy Pierwszy na Baroniaka stojącego w pełnym blasku, nieruchomego, i w tym znieru-
chomieniu poniekąd demonicznego, i zarazem przystosowanego do zastawy stołowej, zmar-
twiałej, zakrzepłej w sztucznym uniesieniu i spreparowanej. Patrzy i, co jest możliwe – nic
nie rozumie. A nawet wstaje z miejsca i, należy przypuszczać – też pod sufitem specjalnie mu
się nie rozjaśnia.

– Wyszliście bokiem, a wróciliście od czoła. – Pierwszy kręci głową i nakręcić się nie mo-
że.

– Chciałem wam pokazać na fizycznym przykładzie osobistym, skumanym jednakowoż
pobieżnie z tak zwanymi siłami nadprzyrodzonymi, dla chwilowego i incydentalnego ekspe-
rymentu, gdyż my w zasadzie wszystkimi podobnymi hockami-klockami i ciągnięciem króli-
ków za uszy z kapeluszy szczerze się brzydzimy, pokazać wam chciałem, jak beztrosko moż-
na zdziczeć i nagle z rozpędu znaleźć się po tamtej stronie, gdzie reakcjoniści, ekstremiści i
wszelka inna swołocz wystawia człowieka ideowego na pośmiewisko. – Baroniak, po wygło-
szeniu kwestii jednym tchem, obchodzi stół z lewej strony i siada obok stojącego Pierwszego.

– A mnie się wydaje, że wyście za bardzo się spoufaliliście z tymi siłami nadprzyrodzo-
nymi w sensie jakiegoś hopsasa, bo zniknęliście w momencie, kiedyście najpierw się wysta-
wiliście z kończynami, a potem się zaczęliście przemieszczać i przesuwać w kierunku od-
wrotnym…

– Siadajcie. – Baroniak pociąga Pierwszego za rękaw.
Pierwszy siada, ale odsuwa się z krzesłem od Baroniaka. To Baroniak przysuwa się z krze-

słem. Pierwszy znów się odsuwa, wzdłuż stołu, a Baroniak za nim postępuje bokiem, napiera
bokiem, krzesło bokiem podrywając do galopu. Jeden się odsuwa bokiem, drugi się przysuwa
bokiem. I tak w tej gonitwie zapędzają się aż na skraj stołu. Zasapani przystają4.

                                                          
4 Tę galopadę krzeseł zapewne lepiej by opisał Witold Gombrowicz, gdyby mu przyszło

żyć w latach schyłkowych PRL-u.
Autor niniejszej opowieści świadomie, tu i ówdzie, i bezwstydnie, „używa” Gombrowicza,

przede wszystkim w sensie stylistycznym i językowym. Mówiąc obrazowo: przysuwa się do
twórcy „Bakakaju”, a ten się odsuwa. Autor napiera, nie wprost, lecz bokiem usadzony, bo-
kiem nastawiony do rzeczywistości, i tak jak niegdyś z nią nie pogodzony, tak i dziś najeżo-
ny, z wrodzonym sobie sceptycyzmem, na boku próbuje cos dopowiedzieć, bo choć już
wszystko wymyślone, to jednak nie sprawdzone. Natomiast twórca „Operetki” umyka, na-
samprzód z Polski do Argentyny, a później z Buenos Aires do Vence, przez burzliwe fale
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– Co tak uciekacie bokiem, jak przed diabłem? – powiada Baroniak i bierze głęboki
wdech.5
                                                                                                                                                                                    
„trans-atlantyckiej” formy, która z nadwiślańskiego bezkształtu się wywodzi, z zatwardziałe-
go poczucia wyjątkowości i ślepego egoizmu, z triumfującej niedojrzałości i zrezygnowanej
dojrzałości.

To odsuwanie się i przysuwanie może stać się dopowiedzeniem w momencie, kiedy zosta-
nie zachowany pomiędzy nimi konieczny dystans, trudny do utrzymania, gdy w grę wchodzą
literackie zauroczenia. Autor już słyszy głos Gombrowicza oddalonego o mil pięć tysięcy:
„Ty nie następuj i nie napieraj na mnie, i nie basuj o żadnym triumfie niedojrzałości, gdyż ja,
gdybym żył w dzisiejszym twoim świecie wolności nie ukształtowanej, to bym się poczuł jak
ryba w wodzie. Ty zajrzyj do mojej «Ferdydurki», gdzie na stronie 15 znajdziesz passus pro-
roczy, mnie zarazem schlebiający, bo przez swoje rozpoznanie nadal świdrujący do żywego.
A tobie, na dokładkę, służący jako potwierdzenie użyteczne. Te wasze poetów ozdóbki, roz-
koszne pląsy uwodzicielskie…”

Autor zajrzał do „Ferdydurki”, do wydania krajowego z 1956 roku, i na stronie 15 odnalazł
ów passus:

„Na jakim tle (myślałem) powstało u mnie to niewolnictwo niedokształtowania, zapamię-
tanie w zieleni – czy dlatego, żem pochodził z kraju szczególnie obfitującego w istoty niewy-
robione, poślednie, przejściowe, gdzie na nikim żaden kołnierzyk nie leży, gdzie nie tyle Smęt
i Dola, ile Niezguła z Niedojdą po polach snują się i jęczą? A może dlatego, ze żyłem w epo-
ce, która co pięć minut zdobywa się na nowe hasła i grymasy i konwulsyjnie wykrzywia obli-
cze swe, jak tylko może – w epoce przejściowej?…”

5 W roku 1991, dokładnie 15 stycznia, czyli 6 lat po zdarzeniach, które miały miejsce w
niniejszej opowieści, i rok po pożarze ZŁOTEGO ULA, prezydent Lech Wałęsa niespodzie-
wanie odwiedził załogę „ Ursusa”. Opis owej inspekcji znajduje się w „Leksykonie polskich
powiedzeń historycznych” autorstwa Macieja Wilamowskiego, Konrada Wnęka i Lidii A.
Zyblikiewicz, wydanym przez Znak (1998).

Autor, wystrzegając się zgubnych w takich razach podtekstów czy aluzji, pragnie przyto-
czyć odpowiedni fragment hasła pt. „Będę latającym holendrem”:

„Jeszcze wyraźniejszym dowodem zaskoczenia załogi była reakcja jednej z pracownic wy-
działu powłok galwanicznych. Śmiertelnie przerażona nagłym pojawieniem się Lecha Wałęsy
kobieta odwróciła się na pięcie i zaczęła uciekać. Prezydent ruszył w pościg z okrzykiem:
«Czemu pani się mnie boi?! »”

Postawienie na jednej płaszczyźnie fabularnej, nie mówiąc  już o historyczno-
przełomowej, Baroniaka Konstantego, członka funkcyjnego z czasów PRL-u, z pierwszym
prezydentem III Rzeczypospolitej, wybranym demokratycznie, byłoby niewątpliwie naduży-
ciem… z dziennikarskiego punktu widzenia. Tak jak zresztą  porównanie wolnościowej pra-
cownicy wydziału powłok galwanicznych „Ursusa” z Pierwszym, działaczem z terenowego
szczebla peerelowskiej drabiny, mogłoby się wydać wysoce niestosowne, gdyby… wyszło
spod pióra publicysty. Natomiast poeta, czyli autor niniejszej opowieści, chętnie wysługujący
się skojarzeniami irracjonalnymi, częstokroć o podłożu sensacyjnym, ma prawo do takiego
zabiegu porównawczego.

Pytanie Baroniaka skierowane do Pierwszego:
– Co tak uciekacie bokiem, jak przed diabłem?
I pytanie Lecha Wałęsy pod adresem pracownicy „ Ursusa”:
– Czemu pani się mnie boi?!
Te dwa pytania bezsprzecznie się wywodzące z różnych, choć bliskich sobie czasów histo-

rycznych, i powiedzmy: pierwsze – przynależne do fikcji literackiej, drugie zaś – do faktów
rzeczywistych, posiadają jednakże wspólną cechę człowieczego lęku, niejako ponadczasową.
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– Bo jeszcze nie tak dawno widziałem was częściowo, ale po zegarku na ręce rozpoznałem
od razu, choć marki się nie dopatrzyłem – odpowiada Pierwszy i robi długi wydech.

– Marka Rolex  wam coś mówi? – wtrąca Baroniak.
– A teraz widzę was całościowo. I chociaż co do osoby waszej konkretnej i namacalnej,

potwierdzonej zegarkiem marki Rolex, nie mogę mieć zastrzeżeń, to od strony mojego cha-
rakteru rzecz ujmując – taki już jestem, że jak mi się nie składa to z tamtym, i na odwrót,
wtedy zaczynam podejrzewać, niuchać… Czy przypadkiem nie przybywacie z innego świa-
ta…

– Podejrzewajcie i niuchajcie, ile chcecie, ale nie pędźcie tak na złamanie krzesła. Raczej
posłuchajcie i zapamiętajcie: ja nie przybywam z innego świata i nie chodzę bokami ani się
przesuwam, bom nie szafa, i zawsze wracam od czoła – w mowie Baroniaka słychać narasta-
jące zniecierpliwienie.

– To gdzie byliście w rezultacie?
– Poglądowo w kontekście dzikości przeleciałem na tamtą stronę, gdzie mierzwa się kłębi,

gdzie walecznych trzymają za włosy nisko przy ziemi, żeby ich sflekować. i gdzie szarpią
każdego oddanego bezgranicznie idei. No i przy okazji poszedłem zrobić siusiu. Mnie zawsze
po podróży pierś przybiera.

XIII

Powracają do miejsca, skąd wystartowali, czyli tam, gdzie pierwej siedzieli, zanim pognali,
ale jakoś bokiem usadzeni, jeden za drugim, na oklep, aż ich w miejscu raptem osadziło – nie
tyle że się zgrzali, ile że się stół skończył. Można było skręcić w prawo. Czy to wypada, kiedy
wszystko bierze się z lewa? A na wprost nie uchodzi, czyli w dalszym ciągu wzdłuż, bo przez
to stół się zgubi – choć on zastawiony jakimiś trefnymi daniami, co zalatują syndetikonem i
terpentyną, i farbą olejną, i plasteliną, to i lepiej, żeby się zgubił, a z nim również korniszony
świecące seledynowo, łosoś w pepitkę i temu podobne dziwolągi gastronomiczne.

XIV

No to powracają, ciągnąc za sobą krzesła niby konie za uzdy, a i czasem któreś krzesło
bryknie, wtedy patrzą na siebie, jak gdyby mówili:

– A widzisz, jaki czort! – to niby tak Baroniak.
– A jak się opiera, gadzina! – to niby tak Pierwszy6.

                                                                                                                                                                                    
Aczkolwiek „diabelskość” bądź wyjawiona, bądź domyślna, bynajmniej się nie sumują. Ktoś
kiedyś powiedział – i autor skłonny jest temu zawierzyć – że ilość dobrych diabłów nieko-
niecznie redukuje ilość złych diabłów. Diabeł zatem nie tkwi w proporcjach, lecz w indywi-
dualnym lęku, gdyż czasami bojąc się dobra za złem tęsknimy.

6 Autor niniejszej opowieści zdaje sobie sprawę, że krążenie i zawracanie przedłuża się,
sprawiając wrażenie gonienia w piętkę. Przysługuje mu jednak prawo do retardacji – akcja
tym samym ulega spowolnieniu, co jest uzasadnione nie tylko wymogami kompozycji.
Wbrew pozorom nie ma wpływu na tę zamierzoną opieszałość zwykle rozrzutny genius loci,
ważniejszy bowiem wydaje się wzgląd praktyczny. Wynajęcie sali restauracyjnej kosztuje, o
czym wiedzą najlepiej filmowcy i weselnicy. Autor dysponujący środkami wyobrażeniowy-
mi, opisowymi, nie musi płacić za wynajem. Co więcej – nie płacąc, przyjmuje zasadę, której
nie rozumieją bogaci, natomiast chętnie wyznają biedni: Jeżeli już opisuję, to powinienem
wydusić z lokalu, ile się da.
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Autor, urodzony legalista, nawet w dziedzinie zjawisk wirtualnych, postanowił uzyskać

pozwolenie na korzystanie z sali restauracyjnej motelu ZŁOTY UL. Dlatego też odwiedził
wiosną 1998 roku „Rosamundę” i odbył rozmowę z. jej właścicielem Plewiakiem Antonim,
byłym kierownikiem sfajczonego osiem lat temu ZŁOTEGO ULA.

W obszernym holu recepcyjnym pensjonatu, przy podłużnym, niskim stoliku ze szklanym
blatem, grubym na dwa palce i wspartym na czterech metalowych, pałąkowatych nóżkach,
zasiadł w miękkim fotelu, powleczonym karmazynowym pluszem, autor. Naprzeciw niego w
bliźniaczym fotelu usadowił się właściciel, paląc cienką cygaretkę w guście „Café Creme”,
firmy Wintermans. Strząsał, co i rusz, popiół do popielnicy, której rozmiar przypominał
spluwaczkę w pałacu chińskiego mandaryna.

Obok popielnicy, na małej tacce z wymalowanymi zamaszyście rajskimi ptakami, stały
dwie wysokie szklanki napełnione jakimś płynem orzeźwiającym. Pływały w nich plasterki
cytryny i kostki lodu. Całości dopełniały wetknięte plastikowe słomki.

– Napijmy się za spotkanie w „Rosamundzie”. – Plewiak podsunął tackę w stronę autora,
uśmiechając się przy tym, ale jakoś blado i przelotnie.

– Sok? – czujnie zapytał autor.
– To specjalność naszego pensjonatu. Niech pan spróbuje.
Autor pociągnął przez słomkę napój. Przypominał w smaku mieszankę niepotrzebnie prze-

puszczoną przez wyżymaczkę. Było to dalekie echo drinków, które pijało się w warszawskich
barkach hotelowych w latach siedemdziesiątych, czyli tzw. harcerzyków, składających się z
czystej wódki, soku grejpfrutowego lub pomarańczowego, z dodatkiem lodu – słomkę poda-
wano niezmiernie rzadko i tylko w charakterze zakąski.

– No i jak? – Plewiak nerwowo strząsnął popiół z cygaretki do majolikowej popielnicy.
Jego drobiny rozsypały się po szklanym blacie.

– W porządku.
– Bardzo smakuje naszym zagranicznym gościom.
– Telefon, szefie! Dzwoni pan Briesekopf  z Hamburga – zawołała recepcjonistka, której

autor nie widział, bo siedział odwrócony do niej plecami.
– Przepraszam na chwilę. – Plewiak podniósł się z fotela i rzekł na odchodne: – A może

woli pan coś mocniejszego?
– Nie, dziękuję – odparł autor. Począł się przyglądać ogromnej fotografii, wiszącej na

ścianie po lewej stronie od wejścia, czyli właściwie vis-à-vis. przedstawiającej samuraja Oko-
ro. Japoński wojownik, czyli w zasadzie Sakashi Tamizaki, który odtwarzał jego rolę w filmie
„Ostatnia konkubina szoguna”, miał wciąż ten sam groźny wyraz twarzy, nadal szczerzył się
bielą zębów, choć może nie stuprocentową, bo z upływem czasu jakby poszarzałą. Autor za-
uważył, że spomiędzy szczerzących się zębów samuraja wystaje język. Innymi słowy, Okoro
prowokująco wywalał czerwony jęzor, najwyraźniej domalowany dla prześmiewczego efektu.

Autor wstał z miejsca i zrobił kilka kroków w prawo. Oczy samuraja, wydawało się nieru-
chome, podążyły za nim. Autor usiadł z powrotem w fotelu i wyciągnął lewą rękę w bok.
Oczy Okoro powędrowały za nią. Autor wyciągnął prawą rękę w bok. Oczy samuraja jednak-
że z uporem wpatrywały się w lewą rękę.

– I co ty widzisz w tej ręce? – Autor zadał to pytanie walecznemu Okoro, zresztą słusznie,
gdyż nie była to jego ulubiona ręka. Jak gdyby w odpowiedzi, prawa ręka samuraja spoczy-
wająca na rękojeści miecza poruszyła się, a prawa noga znajdująca się w wykroku zaczęła
nieznacznie drgać. Jęzor tkwiący w wyszczerzonych zębach napęczniał, przybierając postać
różowego pęcherza. Nie ulegało wątpliwości, że Okoro usiłował go wypluć, żeby coś powie-
dzieć.

Autor siedzący w fotelu z komicznie rozkrzyżowanymi ramionami, niejako w zastępstwie,
udzielił mu swojego głosu:
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– Z kim ty pijesz?
Pęcherzowaty jęzor przytaknął.
– Spójrz, co ze mną zrobili.
Ręka wsparta na mieczu potwierdziła.
– Pozwól mi popełnić harakiri.
Noga w wykroku dała znak przyzwolenia.
Autor opuścił ramiona. Uczynił to w porę, albowiem wrócił Plewiak, jakiś nadmiernie

ożywiony. Dorwał się do drinka i wydudnił przez słomkę ze szklanki niemal połowę jej za-
wartości.

– Mamy ruch w interesie. Turyści, zwłaszcza zachodni, walą drzwiami i oknami. Chwalą
sobie tutejszy mikroklimat – perorował Plewiak.

– Czy niebo nadal świeci po nocach? – wtrącił autor. Nie bez kozery. Jego wiedza doty-
czyła jedynie tamtej pamiętnej nocy sierpniowej 1985 roku, rozjarzonej niepojętym światłem
spływającym z trwających bez ruchu obłoczków, podobnych kształtem do skrawków potarga-
nej przędzy.

– To nasza największa atrakcja. Białe noce z pieczeniem barana. Polecam… – Plewiak za-
padł głębiej w fotelu. Widać było, że zbiera myśli. – Przez telefon wspomniał pan o wynaję-
ciu sali restauracyjnej w „Rosamundzie”. Jesteśmy do usług… ale to będzie drogo kosztować.

– Wspominałem o skorzystaniu z sali restauracyjnej. I nie w „Rosamundzie”, tylko w
ZŁOTYM ULU. Mam nadzieję, że wyrazi pan zgodę.

– Do czego panu to potrzebne? – raptem nastroszył się Plewiak. – Co to znaczy „skorzy-
stać”?

– Chciałbym ją opisać w swojej książce.
– Przecież ja opisałem wyczerpująco tę salę w „Balangach czerwonych wodzirejów”.

Czytał pan moje wspomnienia?
– Przeczytałem dokładnie.
– To wie pan, ze tamta sala restauracyjna już nie istnieje. Spłonęła wraz  ze ZŁOTYM

ULEM, na którego zgliszczach wybudowałem własnymi rękami „Rosamundę”. Nie warto
wracać do przeszłości, ona też poszła  z dymem. I bardzo dobrze. Skąd się wziął u pana ten
dziwaczny pomysł? Chce pan koniecznie przypieprzyć leżącemu? Proszę bardzo. Ja się nie
wypieram. Byłem tym i tym, robiłem to i to, i jeszcze co innego, i nie zawsze w zgodzie z
własnym sumieniem. Życie… Nie lubię słowa rzeczywistość… Właśnie życie… Nie można
go wymyślić. Jest takie, jakie jest. Chcemy dobrze i nic nie wychodzi. Same kłopoty. Dlacze-
go nigdy nie może być dobrze? Pan to powinien wiedzieć.

– Nie mam pojęcia. Podejrzewam jednak, że życie może być rzeczywistością, może nawet
składać się z wielu rzeczywistości. Przyjmując samowolnie, że te podziały i różnice znacze-
niowe mają jedynie charakter umowny. Żeby znaleźć się w którejś z tych rzeczywistości,
trzeba dokonać wyboru. Ja wybrałem rzeczywistość poetycką, ale równie jak pan przeżyłem
rzeczywistość obłędu – bo one na swój sposób zachodzą na siebie i nawzajem się warunkują.
Przeżyłem, z wewnętrznymi oporami i niekiedy z beztroską pięknoducha, tę rzeczywistość
usankcjonowanego głupstwa i zbiorowej paranoi, która zawładnęła umysłami ludzi wielkich,
średnich i małych. Odebrała poczucie przyzwoitości i zaszczepiła przekonanie, że nie ma lu-
dzi czystych moralnie, że każde działanie i każda myśl są skażone, rzekomo z natury,
względnością, chwiejnością postaw i uczynków. Uczestniczyłem w tej rzeczywistości, prze-
konany w swoim poetyckim zadufaniu, że jedyną sprawdzalną do końca rzeczywistością jest
rzeczywistość wiersza, a nie sprawiedliwy postęp i dobro mas pracujących.

Popełniałem błędy, wśród których błąd lenistwa wydawał się najmniej dotkliwy, gdyż
chronił mnie przed czynieniem świństw i szkodzeniem innym. Popełniałem także grzechy, ale
grzechem najcięższym, niewybaczalnym, był grzech zaniechania. Przyznaję, ze dziś z trudem
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przychodzi mi zamiar uchwycenia, na małym wycinku, całej pokraczności językowej, etycz-
nej, obyczajowej i Bóg wie jeszcze jakiej, która owej rzeczywistości, jak się zdaje raz na zaw-
sze pogrzebanej, była fundamentem i zarazem karykaturą. I czy jednocześnie możliwe jest
utrzymanie w ryzach boskiego daru bezstronności? Na tym właśnie polega, ukryte w gąszczu
prawdopodobieństw i przez to zalatujące minoderią, zadanie beznamiętnego obserwatora,
czyli piszącego. Tłumi emocje i nie ulega pokusom wartościowania, czyli w pewien sposób
wywyższa się, ale nie dlatego, że wszystko rozpoznał i wszystko wie – w gruncie rzeczy po-
winien wiedzieć więcej – lecz dlatego, że rozdaje on role według z góry zamierzonego po-
rządku literackiego, a nie moralnego. Dystansuje się wprawdzie do przykrych faktów i zda-
rzeń, ale nie czyni tego w obronie własnej. Popisuje się i żongluje, mieszając czasy i prze-
strzenie, ale nie usprawiedliwia swojej ułomności. Może być wyższy od siebie, ale nie od
formy, którą tworzy, bo to ona w końcu przesądza o tym, czy wiedza o najbardziej nawet
przestępczym fenomenie stanie się odkrywcza, czy tylko przybierze kształt subiektywnego
dopowiedzenia.

– Niepotrzebnie pan to mówi. Ja na literaturze się nie znam. Być może uczestniczyliśmy w
tej samej rzeczywistości, ale nie graliśmy w jednej drużynie. Pan się chował za parawanem
poetyckich uniesień, a ja w tamtych czasach nadstawiałem karku. Mnie przetrącono kręgo-
słup, a pan wygląda zza tego parawanu i robi miny, stroi grymasy. Pan próbuje coś dopowie-
dzieć, dopisać do historii, którą ja już opisałem, rozliczyłem się z nią aż do bólu, niczego nie
pominąłem i niczego nie zataiłem. Pan się będzie męczył ze swoją wczorajszą fikcją, która
dziś nikogo nie obchodzi, ze swoimi wątpliwościami, które nie mają żadnego znaczenia, a ja
będę powtarzał do końca życia: WKGNP, WKGNP…

– Co to znaczy?
– Więcej Kurwa Grzechów Nie Pamiętam – dobitnie podsumował Plewiak tę wymianę

zdań, będącą w istocie wyznaniem wiary.
Autor popatrzył na drobiny popiołu rozsiane wokół majolikowej popielnicy – jakiś niewy-

czuwalny podmuch przesuwał je po szklanym blacie.
– A jednak pominął pan w swoich wspomnieniach ważny szczegół. Chodzi mi o dalsze lo-

sy Zabiegaja Leona, pańskiego pryncypała – odezwał się po chwili.
– Pominąłem ten fragment o Leonie ze względów humanitarnych. Nawet znalazł się w

książce, ale w końcu z niego zrezygnowałem. Są pewne granice, których przekroczyć nie
wolno – oświadczył Plewiak i, jakby na potwierdzenie tych słów, wyprostował się uroczyście
w fotelu.

– Jakie granice ma pan na myśli?
– Zwykły szacunek dla ludzkiego cierpienia wymaga, żeby nie ujawniać faktów krzywdzą-

cych innych.
– A obowiązek mówienia prawdy?
– Mam gdzieś prawdę. Człowiek się męczy i jest to jego prywatna sprawa.
– Co się stało z Zabiegajem?
– Powiem panu, ale pod warunkiem, że to, co pan usłyszy, nie wyjdzie poza mury tego

pensjonatu.
– Kłamstwo bywa wtedy usprawiedliwione, kiedy piszący domyśla się, jaki będzie dalszy

ciąg – powiedział cicho do siebie autor. Po czym już głośniej dodał: – Obiecuję panu.
– Po obejrzeniu transmisji z Sali Kongresowej Pałacu Kultury w roku 1990 z wyprowa-

dzenia sztandaru zabarykadował się w swoim pokoju i zaczął jeść papier. Pewnie by się udu-
sił od tego jedzenia, gdyby nie wyważono drzwi i nie zawieziono Leona do zakładu psychia-
trycznego. Przebywa tam do dziś.

– Jak się czuje?
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XV

Gdy tak wracają i patrzą na siebie, i wzrokiem przemawiają, to jednak Baroniaka Kon-
stantego – widać po ruchliwych ustach, rozlatanych – świerzbi język, ten od gadania. Bo ten
język od patrzenia zapewne wydaje mu się zbyt ubogi, żeby odłożony pochopnie temat WC
teraz odpowiednio naświetlić i podsumować.

– Wiecie, kiedy błądziłem po różnych zakamarkach w poszukiwaniu przybytku, do które-
go najchętniej król piechotą chodzi, natrafiłem na schodki kręte i przez to zdradliwe. Zsze-
dłem w dół, a tam jakiś dryblas w garniturze lodziarza, z tych, co to, wiecie, po stadionach
lody Pingwin sprzedają, drzwi przede mną otwiera, zaprasza szerokim gestem. Wchodzę i co
widzę – kabiny zatrzaśnięte na głucho, a jeden jedyny pisuar kołkiem zabity na amen. Tylko
dwie umywalki z cieknącymi kranami, jakieś w tej tragedii ludzkie, ogólnie dostępne. Patrzę
na te umywalki i pokusa mnie bierze. No, ale kultura osobista nie pozwala na tego rodzaju
wybryki… żeby, wiecie, do umywalki, tak bezpośrednio…

– Chyba że nikt nie widzi – racjonalizuje problem Pierwszy.
– Owszem, zdarzają się sytuacje, kiedy straszliwe ciśnienie podnosi głowę, albo w panice,

kiedy już nie ma odwrotu i kiedy się wyczerpało wszystkie możliwości, z oddaniem moczu do
butelki włącznie.

– U nas nie ma paniki: stosujemy środki sprawdzone.

                                                                                                                                                                                    
– Odwiedziłem go niedawno. Jeżeli chodzi o wygląd, to utył i kompletnie wyłysiał. Usie-

dliśmy na krzesłach w pustej salce telewizyjnej. „Zabierz mnie stąd, Antoś” – mówił wolno,
prawie nie otwierając ust. Do salki weszła młoda kobieta z rozpuszczonymi, długimi włosami
koloru blond. Na lewym policzku miała namalowaną czarnym tuszem różę, na prawym nóż
skrzyżowany z widelcem. „Gruby zjadł moją papeterię” – wskazała palcem na Leona. „To
nieprawda. Ona zmyśla. Wierzysz mi. Antoś?” Leon złapał mnie za rękę i kurczowo ścisnął.
„Wierzę” – odparłem. Młoda kobieta poczęta mi się uważnie przyglądać. „Pan jest jego bra-
tem?” – spytała. Skinąłem potwierdzająco głową. „A, to przepraszam. Ja także mam brata.
Zna pan Zygmunta?” „Nie znam.” „Może chce pan rosołu?” „Dziękuje, nie jestem głodny.”
Zatrzymała się jeszcze w drzwiach, wyraźnie zdziwiona. „Nie zna pan Zygi? Przecież wszy-
scy go znają.” Kiedy zniknęła, Leon puścił moją rękę. „To wariatka” – powiedział powoli i
raptem krótko zachichotał. To był taki chichot na ściśniętych szczękach, przypominający ra-
czej chrząkanie. Po jego nalanej i porowatej twarzy przemknął cień smutku, pogłębiając jej
niezdrową szarość. Pochylił głowę. „Popatrz.” Na wyłysiałym ciemieniu dostrzegłem cztery
kaszaki różnej wielkości. „Spotkała mnie kara za to, że uśmierciłem psa Gogola. Teraz z gło-
wy mi wyrasta. Pamiętasz mojego psa?” „Pamiętam”. Leon zsunął się z krzesła na kolana i
powtórzył raz jeszcze: „Zabierz mnie stąd, Antoś”. „Wstań. Leon”. Pomogłem mu się pod-
nieść. „Zaczekaj, zobaczę, co da się zrobić.” Wyszedłem na długi korytarz, kierując się do
wyjścia. Po drodze zaczepiła mnie dziewczyna z włosami koloru blond. „Lubi pan poezję?”
„Lubię.” „Chce pan posłuchać? Napisałam wiersz dla brata, pięknie gra na klarnecie, ale on
przestał do mnie przychodzić”. „Przepraszam, spieszę się”. Szła za mną i mówiła wierszem.
Pamiętam tylko początek: „Tak, niektórzy muszą umierać nisko…”

– Ten początek brzmi nieco inaczej: „Tak, niektórzy muszą umrzeć nisko, pod pokładem
ciężkie wznosząc wiosła, kiedy inni u steru, wysoko, widzą ptaków lot i gwiezdne kraje.” To
Hofmannsthal w tłumaczeniu Pawła Hertza.

– Pan wszystko wie. A ja bardzo nie lubię facetów, którzy… – przerwał w połowie zdania
Plewiak, bo gdzieś na tyłach recepcji pensjonatu „Rosamunda” ktoś zbyt mocno trzasnął
drzwiami.
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– Przekonałem się o tym na własnej skórze. Zamiast zwalczać awarie i niedbalstwo, roz-
dajecie nocniki z tworzywa sztucznego. Wychodzę ja nie spełniony z tego zrujnowanego
przybytku, a tu mi drogę zastępuje ów dryblas w garniturze lodziarza i wręcza nocnik. „To dla
was. Numer 13. Pilnujcie jak oka w głowie” – powiada. Wy najwyraźniej jakąś operetkę od-
stawiacie…

XVI

I tak powracając, i swobodnie dywagując, krzesła za sobą prowadząc niby konie z pastwi-
ska w letnim zmierzchu, co łbami niekiedy rzucają albo parskają, niepostrzeżenie dla samych
siebie środek stołu omijają w zapamiętaniu, w ferworze rozmowy szczerej i namiętnej. Prze-
chodzą dalej, za rogiem stołu skręcają, by wyjść na pusty parkiet – w świetle stają jakby
przygasłym, dokładnie w tym miejscu, gdzie nie tak dawno stał Baroniak Konstanty samiu-
teńki w pełnym świetle, podobny do rzymskiego oratora, i tubalnym głosem grzmiał, ale god-
nie, dociskając akcenty i przyciskając puenty:

– …jak beztrosko można zdziczeć i nagle z rozpędu znaleźć się po tamtej stronie, gdzie re-
akcjoniści, ekstremiści i wszelka inna swołocz wystawia człowieka ideowego na pośmiewi-
sko…

A teraz Baroniak grzmi bardziej chaotycznie, choć krócej i donośniej:
– Nie dość, że operetkę odgrywacie, mnie wyznaczywszy rolę barona cygańskiego biega-

jącego za potrzebą po schodkach krętych, że nogi można połamać i ręce, to jeszcze gości zna-
czycie numerami. I pewnie do ewidencji wciągacie. A ile za korzystanie z tego cacka z dziur-
ką sobie liczycie? – Niby ironizuje, aczkolwiek pod powierzchnią jego słusznej postury coś
jakby zaczyna bulgotać i narastać.

– My tak nocniki ponumerowaliśmy ze względów sanitarno-epidemiologicznych, żeby
wam ktoś po sąsiedzku się nie przysiadł z tasiemcem albo jeszcze czymś gorszym… – Pierw-
szy niespodziewanie milknie. Skrobie się w lewy baczek sięgający mu do połowy twarzy
(prawy baczek jest cieńszy i wyraźnie krótszy).

Baroniak dostrzega tę dysproporcję. Wpatruje się w ten rażący dysonans malujący się na
twarzy Pierwszego. Zarazem spogląda na to miejsce pośrodku stołu pozbawione krzeseł, na tę
wyrwę po nich samych, i na wiszącego na ścianie samuraja Okoro z okolic Kioto. A potem
wzrok przenosi na zastawę stołową, jakoś nieapetycznie zmakietowaną, w której króluje tort
czteropoziomowy ani chybi uformowany z papki gazetowej i pomalowany na niebiesko, po
obrzeżach przybrany iglastymi krzaczkami w kolorze zjadliwej zieleni. A po tych poziomach
pnie się ku górze zakolami droga do usadzonej na samym szczycie rachitycznej księżniczki w
sztucznie lukrowanym welonie. Drogą podąża pyzaty paniczyk ulepiony z byle czego – konik
ciągnący dwukółkę wygląda raczej na osiołka, a paniczyk ma na głowie kapelusik przypomi-
nający żywo meksykańskie sombrero. Baroniakowi być może się zdaje, że w momencie, kie-
dy się przysiadł do stołu, żeby towarzyszyć Pierwszemu, paniczyk w dwukółce znajdował się
na pierwszym poziomie tortu – teraz dobijał do poziomu trzeciego…

– Chyba żeśmy za bardzo się wysforowali – powiada i nie spuszcza oka z paniczyka, któ-
ry, jak się Baroniakowi zapewne majaczy, zacina batem konika. – I tym samym opóźnili.

– Za daleko się poszło i przeszło. No to się i opóźnia – dopowiada Pierwszy. – A jeszcze
nie powiedzieliśmy ostatniego słowa w kwestii rozdawnictwa nocników…

XVII

I udają się w drogę powrotną szlakiem przetartym i znajomym – bokiem do zakrętu stołu, a
potem prosto do środka, czując za plecami zbliżające się i bezlitosne spojrzenie samuraja
Okoro. A idąc tak rozpamiętują, rozważają kwestię wstydliwą, związaną z fizjologią (bo ta
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kwestia bywa niekiedy ważniejsza niż słowa filozofa mówiące o niestosowności bytu, czy
innym wstydzie istnienia), a zwłaszcza Pierwszy rzecz całą przedstawia podług tego, czego i
dźwigiem nie da się ruszyć:

– Bo nocniki stać będą w rzędzie w kolejności postępującej i wzrastającej. My porządku
przestrzegamy nawet w krytycznych sytuacjach, żadne klęski żywiołowe nam nie zaimponu-
ją. Jak się pali, to gasimy. Ogień huczy i dym bucha wokoło, a w szatni numerki bezwarun-
kowo obowiązują. Wyznajemy zasadę radzieckiego klasyka Kryłyszkowa Iwana Aleksiejewi-
cza:
„Niech teatr spłonie, byle tylko palto ocalało.”7

– Rozumna zasada z tym paltem, ale kosztowna. Jednakże trzymajmy się ziemi. Chyba
mój nocnik zasłużył sobie, żeby stać poza rzędem, na choćby honorowym miejscu… Wiecie,
umiejscowiliście mnie, niczym spasionego burżuja, pod 13 pechowym numerem, którego nie
ma nawet w zapluskwionym hotelu Ritza – niby żartuje Baroniak, ale w jego głosie słychać
pobrzękiwanie zrazu delikatne pustych puszek po konserwach, zapowiadające nadejście pu-
stych baniek po mleku, czyli w sumie szykuje się potężna kanonada.

– My na naszym terenie stosujemy zasadę kontrolowanej równości demokratycznej. Mo-
żemy ewentualnie kogoś, dajmy na to, wyprowadzić z rzędu i ustawić obok, jeżeli przy okazji
nie szumi i nie podskakuje. Rząd mamy wyrozumiały do tego stopnia, że i nieboszczyka wy-
dali, a nawet przywróci z powrotem. Ale zgodnie z odgórną instrukcją: kto się stawia wyżej,
ponad rzędem, dla osobistych korzyści, ten rząd łamie i wygina.

–Wiecie, pięknie mówicie, szkoda gadać. To teraz ja wam powiem: Wy się tak nie zapę-
dzajcie w pouczeniach choćby najsłuszniejszych, bo niejednemu wasza szczytna równość
demokratyczna stanęła kością w gardle, ani jej wypluć, ani połknąć, i z tego wszystkiego oczy
wychodzą na wierzch, a język kołowacieje. I tak niejeden zadławiony kończy swój żywot w
lodówce. Aluzju poniał?

Na płaskiej, porowatej twarzy Pierwszego pojawia się ledwo zauważalny grymas. Schodzi
do warg, lekko je rozwiera, jak gdyby chciał się ukryć w jamie ustnej. Baroniak nie dostrzega
tej twarzowej ewolucji, skupiając się na wątku numerycznym.

– Z tą 13 toście jednak przepałowali… – powiada, jakby łagodniejąc.
– Przepraszam bardzo. Otrzymaliście numer nocnika drogą losowania. Zresztą wszystkie

numery, dla każdego z osobna, ciągnął artysta muzyk, ogólnie szanowany wirtuoz, Strzelba
Ignacy.

– Szczęśliwą miał rękę wirtuoz, nie ma co.
– Dla siebie szczególnie szczęśliwą, bo przypadł mu z własnej ręki numer 5.
– Ja już tego wirtuoza… – dusi w sobie obietnicę zemsty Baroniak Konstanty.
– Coś mówiliście? – pyta Pierwszy.
– Mówię to, co czuję. A czuję to, co widzę. Sfinalizujmy wreszcie tę brzydko pachnącą

kwestię i postawmy w tym miejscu kropkę nad i. Co się w tym waszym wucecie konkretnie
porobiło?

– Mieliśmy poważną awarię. Zaledwie przedwczoraj zakończyła się na tutejszym obiekcie
konferencja robocza młodych księgowych z różnych stron kraju, z udziałem przedstawicielki
Mongolii w charakterze obserwatorki. No i się zapchało…
                                                          

7 Iwan Aleksiejewicz Kryłyszkow, prozaik i dramaturg, brat Władimira Aleksiejewicza,
kompozytora muzyki tanecznej – wszyscy pamiętają  jego przebój „Wania suszy skarpetki, a
na rzeczce Karejce lody pękają…” Iwan Aleksiejewicz jest autorem około 40 powieści i pra-
wie pół setki dramatów. Powiedzenie to pochodzi z jego młodzieńczej sztuki pt. „Wylazło
białogwardyjskie szydło z junkierskiego worka” (1929) i dziś nie straciło na aktualności.
Właściwie brzmi ono następująco: „Niech teatr spłonie i jego burżujska kurtyna, byle tylko
palto ocalało w szafie proletariusza”.
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– Z tego, co mówicie, zrozumiałem, że głównie w damskim wucecie się zapchało.
– W damskim na początku, a potem ten zator odciął przepływ od męskiego. Przepływ się

cofnął, poszedł górą i wykipiał.
– Macie w rurach niezły galimatias. Nawet trzeźwa ośmiornica by się w tym wszystkim

nie połapała. A od czego ten cały zator?
– Od podpasek uczestniczek cały ten kram. Rury nie wytrzymały. Trzeba pruć ściany.
– Ja coś podobnego widziałem na filmie amerykańskim, ale u nich to normalna patologia

na porządku dziennym. Oj, chyba za bardzo poszliście na żeńską masówkę, nie zabezpiecza-
jąc ani przodów, ani tyłów.

– Panujemy nad sytuacją. Ekipa naprawcza jest już w drodze.
– Fałszywi teoretycy naszej wiary też tak mówią.
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Część czwarta:
Właściwe usadzenie i odginanie

XVIII

W końcu dobijają do środka stołu i krzesła stawiają z rozmachem, ale i z naciskiem, aż
parkiet zgrzyta pod nogami, i na tych krzesłach siadają. Z miejsca i bez zwlekania głos zabie-
ra Baroniak Konstanty:

– Przylatujemy na Dziady.
– Nie dla modłów i biesiady – podchwytuje Pierwszy, właściciel szaroburego ancuga, jak-

by zdjętego ze starszego brata, i szarostalowego krawata na wysoki połysk.
– Właśnie na wasz odzew, między innymi, czekałem. Baroniak Konstanty.
– A ja czekałem na wasze hasło. Zabiegaj Leon. Bez hasła nie ma odzewu.
– Teoretycznie – nie ma. W praktyce różnie bywa. Wiecie, dla starego wróbla każdy szpak

to sroka. Sprawdź kilka razy wilka, zanim wstąpisz do owiec. Grunt wymacaj pod nogami –
jak ścisły, gliniasty, to słomiasty. A jak piaszczysty, to maścisty.

– O co mniej więcej chodzi? To jakieś ludowe porzekadła?
– Te porzekadła z ludowego pnia wyrosły i zostały przeze mnie twórczo przystosowane,

żebyście bardziej się otworzyli na zagadnienie. Chodzi o to, że najsłuszniejsze chyba jest od-
górne zalecenie, ażeby się rozpoznawać po hasłach i odzewach.

– W tym względzie nie ma dwóch zdań.
– I pamiętajcie: co nagle, to po diable. Najpierw trzeba wybadać dane okoliczności, czuj-

nym okiem ogarnąć kompleks zagadnień, czy ktoś przypadkiem nie podszywa się pod osobę z
wysokiego szczebla.

– Czy nie przyjdzie mu do głowy, żeby upiec dwie pieczenie na jednym ogniu albo też na-
robić bigosu, lejąc żur i mydląc oczy, a nawet złotym zębem błyskając i przy tym o jałmużnę
prosząc.

– Dobrze kombinujecie. Teraz różni, co ich piana historii na wierzch wyrzuciła, na naszych
słabościach przejściowych próbują zbić kapitał. – Baroniak zadziera brzeg obrusa i zagląda
pod stół.

– Bezwzględnie i bezwarunkowo jest to kapitał bankrutów. Nic dodać, nic ująć z tego, co-
ście powiedzieli. Chciałbym to mieć zapisane w metryce.

– Wiecie, ja się myślenia nie uczyłem na uniwersytetach. Dochodziłem do prawd ide-
owych w biegu. Jak mawiał nasz słuszny poeta: „Z myśli czyn się rodzi i czyn niosą wierni
sprawie, przemierzając bez wytchnienia po krętych drogach historii”.

– A jeszcze korzyść z waszego rozeznania jest taka, że my się rozpoznając, jak było umó-
wione i dotrzymane, jednak się, sursum corda, szczęśliwie zapoznajemy. I tak się zapoznając i
przepytując z wieszcza, dwa razy się sprawdzamy – z tradycji i z obowiązku.

– Niepotrzebnie podnosicie kwestie już znane niczym alfa i omega. Myśmy te elementy
bliźniacze sprawdzaliśmy w czasach, kiedy o motelu, w którym aktualnie przebywamy, nikt
jeszcze nie marzył. Ale trzeci raz sprawdzić nie zaszkodzi, żeby żadnych niedomówień nie
było.

– To ja dopowiem, żeby nie było… Otóż myśmy się naprawdę spodziewaliśmy Zapały
Czesława, choć was najserdeczniej w naszych progach witamy. – Zabiegaj także zadziera
brzeg obrusa i zagląda pod stół. Wygląda na to, że w tym pochyleniu na jakiś czas go przy-
gięło.
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XIX

Odgina się Zabiegaj Leon, prostuje i patrzy na Baroniaka Konstantego, zmieszany cokol-
wiek i trochę zakłopotany.

– Dziękuję za gościnę, której jeszcze w pełni nie zaznałem, i za nocnik z numerem 13, któ-
rego największemu swojemu wrogowi bym nie życzył. – W głosie Baroniaka więcej groźby
daje się słyszeć niż ironii.

– Demokratycznie przydzielony wam nocnik, pozwolę sobie wtrącić…
– A wtrącajcie sobie. Zapałą Czesławem kłujecie mnie w oczy, a potem lękiem przejęci

żurawia zapuszczacie pod stół, marudząc przy tym i wydziwiając.
– Bo i wy lekko zaniepokojeni zapuszczacie. Ja tak dla towarzystwa zapuszczam.
– Ja zapuszczam żurawia pod stół, gdyż widzę po waszej stronie bańkę blaszaną. Obok le-

ży jakiś czarny zwierz i mlaska.
– Z tą bańką blaszaną miała być siurpryza… A leżący obok pies pilnuje bańki.
– Chwileczkę. Kierownik tego obiektu… Jak mu tam?
– Plewiak Antoni.
– Tenże sam. Twierdził, że psów tu nie trzymacie.
– Bo nie trzymamy.
– A ten czarny skąd się wziął?
– To mój osobisty pies. Mieszaniec azjatycki, podobny do wilka. – Zabiegaj zagląda pod

stół. – Dobry piesek… – Ale dobry piesek na te słowa reaguje groźnym warknięciem.
– Gryzie? Wiecie, jeżeli warczy, to może ugryźć.
– Warczy, bo leniwy. Ugryźć potrafi wyłącznie obcego. Swojego nie ruszy.
– Dobrze ułożony. Nigdy nie kąsa vice versa. Zapytam jednakże z ciekawości: przed kim

on właściwie tej siurpryzy tak bohatersko broni, skoro tu sami swoi się znajdują?
– Ogólnie to my do wszystkich mamy zaufanie. Ale do przypilnowania chleba we wła-

snym piecu najlepiej się nadaje mieszaniec azjatycki – raz kłapnie paszczęką i żegnaj rączko.
– Jak na niego wołacie?
– Gogol.8

                                                          
8 Pies Gogol nie ruszy się spod stołu aż do końca niniejszej opowieści. Prawdopodobnie z

lenistwa, a nie dlatego, że pilnuje siurpryzy, czyli bańki blaszanej. Bańka blaszana, sądząc po
jego zachowaniu, jest mu w najwyższym stopniu obojętna – wystarczy zajrzeć pod stół, żeby
się o tym przekonać. Prawdę powiedziawszy, pies Gogol skończył swój żywot tragicznie.
Dwa lata później, czyli w 1987 roku, odgryzł Zabiegajowi Leonowi najmniejszy palec lewej
ręki i za karę został uśpiony zastrzykiem z morbitalu. Co leżało u podstaw jego desperackiego
czynu, trudno dociec. Istnieją natomiast pewne przypuszczenia. Podobno Gogol przepadał za
kurzymi skrzydełkami. Traf chciał, że akurat ich zabrakło. Podana, zamiast drobiowego przy-
smaku, kaszanka spowodowała u Gogola reakcję obronno-zaczepną. Kiedy Zabiegaj wpychał
mu na silę do pyska kaszankę, Gogol zrazu się wzbraniał zaciskając zęby. Dopiero brutalnie
naciskany i przy tym szarpany za uszy, raptownie się odwinął i potężnie kłapnął, ale nie trafił
w kaszankę, tylko w najmniejszy palec Zabiegaja Leona, który najpierw zawył, a potem ze-
mdlał.

I jeszcze jedno: imię Gogol, nadane mu przez właściciela, pochodzi, ma się rozumieć, od
Mikołaja Gogola, wybitnego rosyjskiego pisarza żyjącego w XIX wieku, autora, między in-
nymi, „Rewizora”, „Ożenku” i „Martwych dusz”. W przeciwieństwie do psa nie był leniwy i
chyba nigdy nie leżał pod stołem – w każdym razie jego biografowie na ten temat milczą,
chociaż bezustannie narzekał na zdrowie. Cierpiał, między innymi, na bezsenność, zaparcia i
zołzy.
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– Gogol… Dowcipne imię. Wiecie, gdybyśmy mieli więcej takich Gogolów, to mogliby-
śmy zrezygnować z wielu ludzi w naszych szeregach, którzy swojakom skaczą do gardeł,
zamiast szarpać bezlitosną satyrą wroga zewnętrznego, ukrytego tu i tam w masach zbyt czę-
sto i niesłusznie przymykających oczy na objawy zła i korupcji.

– Zapały Czesława to nie dotyczy, bo on z szarpiących…
Baroniak Konstanty, jakby z namysłem, ale też z pewną nonszalancją, odchyla się w krze-

śle do tyłu. I tak odchylony zamiera. Wygląda na to, że zbiera myśli do kupy, choć w zasadzie
plecami wisi nad przepaścią. Ostrzega go Zabiegaj Leon:

– Uważajcie, bo się gibniecie.
Baroniak nadal pozostaje niewzruszony i błąkający się gdzieś po rubieżach swojego umy-

słu. A kiedy wreszcie wraca z dalekiej podróży, to powiada:
– Z szarpiących Zapała Czesław, bez dwóch zdań… Ale do Gogola mu jeszcze daleko.

Bardziej on z baletujących, gdy się rozpatrzy za i przeciw, aniżeli z chłoszczących biczem
satyry. Mam być z wami szczery i w pełni odpowiedzialny?

– Proszę uprzejmie.
Baroniak ze stanu tylnego odchylenia przechodzi ostrożnie do stanu przedniego wychyle-

nia. W tym momencie krzesło wymyka mu się spod siedzenia, ale chwyta je i stawia na wła-
ściwym miejscu.

– To wam powiem, chociaż smutek mnie gniecie i drąży. W kolejce do komitetowego bufetu
mawialiśmy o Cześku: przez swoją pałę wpadnie kiedyś Zapała w kabałę. I wykrakaliśmy.

– Co z nim?
– Zesłany.
– Daleko?
– Dla wygnańca wszędzie jest daleko. Tam są same góry i tak wysokie, że szczytów nie widać.

Wiecie, jak huragan przeleci, to, owszem, jakiś Pik podobny do Lenina, czy inna franca się obnaży.
– Nepal jakiś, czy co?
– Nepal jest dobry dla krasnali. Tam, gdzie Zapała wychyla swój kielich goryczy zmiesza-

nej z koniakiem, w dolinach buszują komary, jak przymierzając wróble. Czy teraz obraz nie-
sprawiedliwości względem Cześka wam się zaklęsnął?

– Raczej uwypuklił w kierunku nieszczęścia.
– Można i w tę mańkę. Na mój rozum z tego komarowa nie ma konkretnego odbicia. Wró-

cić kiedyś trzeba, a jakże, do prasy, radia, telewizji, ewentualnie do sportu, i do takich pa-
skudnych dyscyplin, jak za przeproszeniem, saneczkarstwo.

– Nie zasłużył sobie Zapała Czesław na takie marne ślizgi.
– Wiecie, w tym temacie bywają pułapki typu bankietowego. Zapała Czesiek, pryncypialnie

bez zarzutu, wziął za duży przechył, odwrócił się od moralności socjalistycznej i dostał kopa.
– Baby go zgubiły. Ostry był z niego dupcyngier. U nas, kiedy bywał, żadnej kuchcie nie

przepuścił.
– I sam się wytentegował. Powiem wam jak brat bratu: każdy działacz na wyższym szcze-

blu nosi buławę dyplomatyczną w aktówce.
– Ciekawie powiedziane.
– Ale najważniejsze jest tu i teraz, Zalatuj.
– Zabiegaj.
– Pardons. Mnie się zawsze po podróży się kiełbasi.

                                                                                                                                                                                    
Wypada tez nadmienić, że to nie spod pióra Gogola wyszło zdanie: „Akcja komedii po-

winna być jedna […] Czas dwunastu godzin i szczupłość miejsca nie pozwala na wielość ak-
cji”. To zdanie pochodzi z książki pt. „O dziele komediowym na podstawie nauk Arystotele-
sa”, którą napisał pod koniec XVI wieku Antonio Riccoboni. Zresztą pasuje jak ulał do ni-
niejszej opowieści.
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Część piąta:
W stylu rokoko i w skarpetkach

XX

Na pierwszym i ostatnim piętrze motelu, w pokoju gościnnym artystycznie wyrzezanym w
drzewie, od podłogi do sufitu, w stylu przypominającym rozpasane rokoko przebrzmiałego
cudu gospodarczego lat siedemdziesiątych, znajdują się dwie osoby.

Przed owalnym lustrem zwieńczonym gipsową figurką satyra zastygłego w efektownym
piruecie, z wybujałym fallusem, na którym ktoś zawiesił wianuszek upleciony z leśnego
kwiecia, siedzi Dolatko Eugenia.9

Dolatko rozczesuje długie, naturalnie falujące się włosy o barwie wymłóconej słomy. Cała
jest od stóp do głów pszenno-ziemniaczana, krew z mlekiem, majtki nie pokrzywa. Ma na
sobie jedynie różowy pikowany szlafrok przetykany niebieskimi różyczkami.

Plewiak Antoni przysiadł opodal w nogach szerokiego, niskiego łoża, z bogato inkrusto-
wanymi drewnianymi podpórkami u wezgłowia.

– Co oni tam robią na dole? – pyta Dolatko.
– Siedzą, chodzą, gadają, znów chodzą… I po co ta cała gimnastyka? Buzi, buzi i do ro-

boty.
– Chyba tak będzie lepiej. – Dolatko zbiera swoje długie, falujące się włosy i związuje je w

kok.
– Może być. Ten Baroniak wygląda mi na wielkiego kozaka. Wszystko widzi, wszędzie

nos wtyka. Niebo na wstępie wybadał za pomocą lornetki i pomiędzy pnie sosen też zajrzał,
choć tam ciemność zalega głęboka.

– I co on wypatrzył?
– Jeden diabeł wie… Co zobaczył, to przykrył ogonem.
– Widocznie miał przykazane z urzędu, żeby niczego nie przegapić.
– To ja rozumiem. Ale dlaczego mnie przymusił do filowania przez lornetkę?
– Przecież ty znasz te sosny jak własną kieszeń.
– Jemu głównie chodziło o to, że coś się dzieje niedobrego z niebem, że jakaś pustka się

otwarła i świeci nieprzytomnie. A czy ja to niebo wymyśliłem? – Plewiak podchodzi do okna
i patrzy w górę. – Ani drgnie w tej swojej jasności. Żeby chociaż gwiazda się pokazała, to
człowiekowi zrobiłoby się lżej na duszy.

Dolatko wstaje od lustra i też podchodzi do okna. Obejmuje Plewiaka za szyję i przyciąga
do siebie. Trwają czas jakiś przytuleni i jakby ozłoceni tym niesamowitym blaskiem spływa-
jącym z wieczornego nieba.

– Nie przejmuj się, Antoś. To już długo nie potrwa…
                                                          

9 Dolatko Eugenia, wiek nieokreślony, panna, hobby: robótki na drutach oraz bieganie te-
renowe na orientację. Dwanaście lat później, czyli w roku 1997, poślubi Plewiaka Antoniego,
obecnego kierownika motelu, a od roku 1996 właściciela pensjonatu „Rosamunda”. To wła-
śnie Dolatko z płonącego ZŁOTEGO ULA w roku 1990 wyniesie ogromne zdjęcie samuraja
Okoro. Do dziś to zdjęcie wisi w pomieszczeniu recepcyjnym pensjonatu „Rosamunda”, po
lewej stronie od wejścia. Podobno Eugenia za każdym razem, kiedy wchodzi do pensjonatu,
pozdrawia ocalałego z pożogi rycerza charakterystycznym japońskim pożegnaniem: Sajonara!
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– Co ty mówisz? – Plewiak odtrąca ją delikatnie. Zmieniając raptem ton i nastawienie: –
Słuchaj, Gienia. Po północy podprowadzę Baroniaka pod twoje drzwi. Kiedy wejdzie, rzuci ci
hasło, a ty musisz dać mu odzew.

Dolatko wraca na swoje miejsce przed owalnym lustrem. Ciężko siada na krześle i jeszcze
ciężej wzdycha.

– Schla się pewnie. Nie w głowie będą mu hasła.
– Nie znasz tych twardzieli ze stolicy. Oni są od dziecka trenowani na gorzałę. Przytom-

ność strategiczną zachowują do końca.
– Odzew mogę mu dać. Tylko na jakie hasło?
– Żebym ja to wiedział. Zapała Czesław miał jedno hasło i przekręcał je w zależności od

sytuacji politycznej. Pamiętasz?
– Co mam nie pamiętać. Jak następował kryzys, zwany przełomem historycznym, to Za-

pała pokasływał. Czekał na odzew. A ja mu podrzucałam hasło.
– Odwracał kota ogonem.
– Lubił się droczyć.
– Jakie mu hasło podrzucałaś?
– Normalne:

Strzeżonego Pan Bóg strzeże –
Dawne to niesie przysłowie.

– Chciał się przypodobać kościelnym, cwaniaczek.
–A on pokasłując i zwlekając dawał odzew:

A ja temu mocno wierzę,
Gdy pomyślę o mej głowie.

– To z jakiegoś klasyka te rymy pochodzą?
– Może i z klasyka, ale głowy bym nie dała. Wtedy Zapała zamykał drzwi na klucz, gasił

światło i obowiązkowo w skarpetkach kładł się do łóżka.
– Na nagusa i w skarpetkach?
– To z nerwów. Gdyby ktoś go próbował przyłapać na niemoralności, zawsze mu było bli-

żej do butów.
– Widzisz, jaki chytrus.
– Ale po okresie samokrytyki i postępującej normalizacji życia Zapała pierwszy, odważnie

i bezkompromisowo, rzucał to samo hasło, tylko przeinaczone:

Strzeżonego Pan Bóg strzeże –
Dawne to systemu słabości.

– A ty co mu w odzewie serwowałaś?
– Bratam go na wytrzymanie, że niby też przeżyłam wstrząs, zwany przełomem, i teraz

muszę się jakoś ogarnąć. Twarz Zapały wtenczas czerwieniała i tak już od gorzały pąsowa,
jakby ją dostał w prezencie od wodza Apaczów. Krzyczał tym swoim sznapsbasem: „Ja was,
Dolatko, załatwię po linii służbowej!” Wtedy ja w niego odzewem:

I ja temu mocno wierzę,
Gdy pomyślę o miłości.

– Zdejmował skarpetki?
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– Nigdy w życiu. Nowe przyszło, a on po staremu wystrojony.
– Co tam skarpetki. Mawiał słusznie Zapała: „Gdybał, nie gdybał, byle zdrowy był kindy-

bał”. I jednak załatwił ci wycieczkę fundowaną do Bułgarii.
– Fakt. Czesiek miał gest. Co z nim?
– Poszedł w odstawkę. Zesłali go do jakiegoś bodajże Nepalu czy w inne Himalaje.
– O rany. Wywieźli człowieka na koniec świata.

XXI

Baroniak i Zabiegaj siedzą tam, gdzie siedzieli. To znaczy za długim stołem zastawionym
różnymi i różnokolorowymi daniami na zimno oraz napojami. Ale od tej zastawy, sztucznie
podrobionej i mającej niechybnie coś wspólnego z erzacem, wyraźnie zalatuje rozpuszczalni-
kiem czy innym szuwaksem.

Baroniak unosi w górę palec wskazujący lewej ręki. To samo czyni Zabiegaj.
– Nie unoście palca w górę, Zabiegaj.
– Wy możecie, a ja nie mogę?
– Ja mogę, bo zagajam. Uważajcie mnie. Są trzy zasady, które członek funkcyjny zawsze

powinien pamiętać jak tabliczkę mnożenia. Zasada planowego odchyłu, ale tylko w celu
przegrupowania i uchwycenia strategicznego przyczółku. Zasada pionowego wyprostu, czyli
opanowaliśmy sytuację i nie straszne nam konflikty społeczne ani w skali makro, ani mikro.
Oraz zasada kontrolowanego pochyłu, bo tego wymaga każdy jeden postępowy humanizm. I
my się teraz w tym kierunku jednostkowo pochylamy.

– A nad kim my się aktualnie pochylamy?
– Kontrolnie nad wami, Zabiegaj. Czujecie ten swąd idący od stołu? Jakieś skwaśniałe bo-

rygo… Chyba że mnie niuch zawodzi.
– Nic nie czuję. Skupmy się raczej na pionowym wyproście, gdyż czas mamy sprzyjający,

i tak wyprostowani prostujmy wszystko to, co jeszcze da się wyprostować.
– Takie prostowanie jest jak najbardziej pożądane, ale wy, Zabiegaj, w tym akurat miejscu

nie zawracajcie Wisły kijem. Lepiej pochylcie się z troską nad sobą, jako i ja nad wami się
pochylam. A więc wyście znaleźliście zasadniczo wspólny język z kolektywem. Zwieracie
szeregi zgodnie z linią programową.

– Myśmy zwieraliśmy szeregi od zarania. A jak zaranie zaczęło się chwiać, to myśmy
mocniej poczęli zwierać szeregi, że nawet szpilki byście nie wsadzili. Nasz kolektyw nie wy-
padł sroce spod ogona. Takiej burzy mózgów nie spotkacie nawet w NRD.

– Wiemy, mamy sygnały. Przemysł przetwórczy postawiliście na nogi.
– Bośmy słoikami typu twist obłożyliśmy się zawczasu. Na jesieni zarzucimy kraj pulpą

jabłeczną.
– Klasa robotnicza czeka na waszą pulpę.
– I się doczeka. Gospodarskie słowo honoru.
– Przyjemnie z wami robić reformę gospodarczą. Ale… wiemy, mamy sygnały. Nie ob-

wijajmy w bawełnę, Zabiegaj. Rolnictwo rozłożyliście na łopatki.
– To wszystko przez brak wideł i grabi. Przez brak sznurka do snopowiązałek. No i jeszcze

przez dokuczliwą suszę.
– Wiemy, rozumiemy. Trudności obiektywne opóźniają marsz i są wodą na młyn dla impe-

rialistycznych ośrodków propagandy. Ale… według naszego rozeznania średnia opadów at-
mosferycznych na waszym terenie była najwyższa w kraju.

– Nie da się ukryć. Lało jak z cebra. Niestety, wody gruntowe uciekają nam do sąsiedniego
województwa. Gdybyście nawet, że tak powiem, Niagarę wydębili od samego Reagana, to i
tak grunt ją połknie i nie beknie. A po sąsiedzku u Ciepielucha Bronisława powódź od tej
Niagary murowana. I jeszcze przyznajemy z ręką na sercu – bimbrownictwo się szerzy.
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– Wy, z tym Reaganem poważnie?
– Dla przykładu sobie pozwoliłem.
– Bierzcie przykład z naszego postępowego obozu. U braci Czechów wodospady huczą aż

miło. A swoją drogą ciekawy paradoks kwitnie na waszym terenie. W rolnictwie macie suszę,
mimo ulewnych deszczy, ale za to bimbrownictwo pleni się niczym afrykańska szarańcza.

– Podejrzewamy, że z powodu suszy, mimo ulewnych deszczy, ludność naszego woje-
wództwa ma duże pragnienie.

– A z czego głównie pędzą?
– Z dziada pradziada.
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Część szósta:
Chwilowo pod stołem

XXII

W sali restauracyjnej motelu ZŁOTY UL panuje nastrojowy półmrok. Na podium dla or-
kiestry otyły skrzypek w przyciasnym fraku, oświetlony punktowcem, gra „Kaprys wiedeń-
ski” Fritza Kreislera.10

                                                          
10 Otyły skrzypek to Strzelba Ignacy, wiek: około pięćdziesiątki, dwukrotnie rozwiedziony,

za każdym razem z tego samego powodu, zdawałoby się banalnego. Powód ów miał ścisły
związek z niemożnością znalezienia się w życiu realnym. Nie dlatego, że jego obie żony były
brzydsze niż kwit na węgiel i głupsze niż ustawa przewiduje, i w sumie obdarzyły go czwórką
dzieci, alimentowanych zresztą tylko częściowo. Nadużywanie alkoholu przez Strzelbę brało
się głównie z poczucia artystycznego niespełnienia. To właśnie było głównym powodem jego
nieszczęścia rodzinnego i osobistego. Często wyobrażał sobie, że jest Fritzem Kreislerem,
Austriakiem, wybitnym światowym skrzypkiem i kompozytorem, zmarłym w 1962 roku.
Przemierzał zatem w latach dwudziestych i trzydziestych sale koncertowe Berlina, Paryża i
Nowego Jorku, olśniewając publiczność swoimi mistrzowskimi miniaturami skrzypcowymi.
W pijanym widzie jawiły mu się tłumy wiwatujące na jego cześć, naręcza kwiatów, wystawne
bankiety i twarze wielbicielek, na których malował się wyraz, jak to określał, „erotycznego
zaciekawienia”. Dziwił się jedynie, że umarł 23 lata temu, nie pamiętając, w jakich okolicz-
nościach nastąpił zgon. Bo w gruncie rzeczy Strzelba był żywym trupem – jego wirtuozeria,
na swój sposób urzekająca, miała zaledwie wartość nominalną, okazjonalną, chorobliwie do-
raźną i w żaden sposób nie przystawała do wielkości austriackiego mistrza skrzypiec.

Czasami zwierzał się w zamroczeniu alkoholowym swojemu przyjacielowi Plewiakowi
Antoniemu, który go zatrudniał z okazji oficjalnych i mniej oficjalnych wizyt w motelu wy-
soko postawionych gości.

– Wiesz, Antoś, kiedy koncertowałem w Berlinie w 1932 roku, po występie przyszedł do
mojej garderoby Adolf Hitler.

– W zeszłym roku mówiłeś, ze Goebbels.
– Hitler na sto procent. Goebbels nie nosił wąsików. Za to utykał.
– Niech ci będzie.
– Hitler powiada do mnie: „Cieszę się, że pana poznałem osobiście, panie Strzelba. Pan

jest uczuciowo związany z Wiedniem. A ja właśnie w młodzieńczych wiedeńskich latach,
pełnych wyrzeczeń i samozaparcia, przeczuwałem, że Europa musi pójść w zupełnie innym
kierunku. To jest droga, z której nie ma odwrotu.” I wyciągnął rękę, żeby mi pogratulować. A
ja mu ręki nie podałem.

– Słusznie postąpiłeś, Ignac.
– Przecież już wtedy wiedziałem, że za parę lat potępi moją operetkę „Sissy”…
– Nie twoją, tylko Kreislera. Sam mi pokazywałeś książkę, gdzie o tym piszą.
– Ty mnie naprawdę nie znasz, Antoś.
– Znam cię, Ignac. Dawno bym cię wyrzucił na zbity pysk, ale jesteś mi potrzebny. W

twojej parszywej duszyczce jeszcze coś się kołacze…
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XXIII

Baroniak Konstanty i Zabiegaj Leon siedzą tam, gdzie siedzieli. Trochę przy tym rozparci i
do pewnego stopnia rozrzewnieni. Ich twarze, żeby tak rzec: nabiegły szkarłatem. Chociaż do
godowych twarzy Maorysów z dalekiej Nowej Zelandii jeszcze im daleko. Taniec ognistej
wody dopiero się zaczął

.Baroniak pociąga nosem. Usta mu lekko drżą. Podparł się dłonią pod brodę i słucha gry
prowincjonalnego wirtuoza.

– Skąd wyście wiedzieliście, że ja za skrzypce życie bym oddał? – zwraca się do Zabiega-
ja, który też się zadumał i rozmarzył. I tak wyrwany z tego błogostanu, oczami przewracając,
w sobie nabuzowany, a poza sobą rozanielony, odpowiada:

– Chcieliśmy wam zrobić niespodziankę in plus.
– I trafiliście bez pudła. A w ogóle lubicie nabierać gości. Siurpryza goni siurpryzę. Naj-

pierw zaświeciliście z grubej rury, chociaż energetyka krajowa ledwo wiąże koniec z końcem
na liniach przesyłowych. A teraz stół bankietowy wystawiliście podrobiony na całego. Biorę
szynkę, a to pomalowana plastelina. Sięgam po kabanosa, a to kawałek linki pochlapanej
wapnem. Wyście, z tymi atrapami, to tak dla hecy?

– Mówiąc szczerze, nam się prawdziwe bankiety już przejadły. Piękno spożywcze niejed-
no ma imię. Przebywa na naszym terenie bardzo zdolny imitator żywności. Zdobył kilka mię-
dzynarodowych nagród. Ostatnio w bułgarskim mieście Jamboł wystawił kawior z czerwonej
jarzębiny. Ktoś. niestety, ukradł eksponat i nie zwrócił.

– Wiecie, kawior z jarzębiny pod względem dietetycznym nie ma równych sobie… ale po
co zaraz wywozić go do Jamboła, kiedy u nas też ludzie ciekawi ikry, co na drzewach rośnie.

– U nas, od czasu do czasu, dajemy mu się wyżyć w wysokogatunkowym wędliniarstwie
pozorowanym.

– Czy dałoby się tego wirtuoza uciszyć?
– Którego?
– Mam na myśli skrzypka.
– Chodzi wam o Strzelbę Ignacego?
– Właśnie. Gra na wszystkich strunach i żadna nie pęka. Przemawia bezpośrednio do serca,

aż żołądek podskakuje od tych niekłamanych wzruszeń… ale nie ma on szczęśliwej ręki, je-
żeli chodzi o numerację… – Baroniak zwiera szczęki, szyja mu sztywnieje, jak gdyby sobie
raptem przypomniał nie tak dawny incydent z nocnikiem oznaczonym numerem 13. Nume-
rem – nie da się ukryć, uderzającym boleśnie w jego osobistą powagę członka funkcyjnego.

– My tę numerację przerobimy na waszą korzyść. Kogoś posadzimy niżej, a was podsa-
dzimy wyżej. I tak usadzimy… – mięknie Zabiegaj, porzucając twardą zasadę kontrolowanej
równości demokratycznej na podległym mu terenie.

– Usadzajcie kompromisowo, żeby interes publiczny na tym nie ucierpiał… ale swoją dro-
gą Strzelbę należy uciszyć.

– Na zawsze uciszyć? – pyta zaniepokojony Zabiegaj.
– No, powiedzmy, na kwadrans. Wy tu ciekawe rzeczy opowiadacie, a on tam pitu, pitu,

pitu.
– Proszę uprzejmie. – Zabiegaj uderza w dłonie i Strzelba milknie, pozostając na podium. I

tak stojąc w świetle punktowca z posmutniałą twarzą, lśniącą od potu, zapewne Strzelba Igna-
cy myśli sobie: „Łobuzy. Tandeciarze. Przerywają utwór w najmniej odpowiednim memen-
cie. Artysta daje z siebie wszystko, a oni ciągną samogon spod stołu bez opamiętania. Wstydu
nie mają…” Albo też nie myśli sobie, tylko, co zresztą widać, smyczkiem wywija nad skrzyp-
cami, jakby wciąż grał dla siebie, wsłuchany w to swoje nieme granie.
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XXIV

Kwadrans w życiu człowieka, to dwa wschodzące księżyce, które nigdy nie zachodzą –
powiadają Tuaregowie z Sahary, lud koczowniczy i wyjątkowo cierpliwy. Baroniak Kon-
stanty, jak należy przypuszczać, tego celnego porzekadła akurat nie zna i nie ma zamiaru po-
znać. Siedzi rozparty w krześle, popatruje co i rusz na swojego Rolexa, a Rolex jak to Rolex
ani nie przyspiesza, ani nie zwalnia. Chociaż zaczyna cykać. Cyka i cyka, coraz głośniej i
dobitniej. Baroniak potrząsa ręką, ale cykanie nie ustaje. Chowa rękę do kieszeni marynarki –
Rolex dalej cyka. Właściwie nie cyka, tylko dudni w garniturze. Wyjmuje rękę z kieszeni i ta
ręka od tego dudnienia też poczyna dudnić. Uderza z góry prawą dłonią w Rolexa, zaciska ją
na przegubie i sprowadza do podołka, żeby tam ostatecznie natarczywe dudnienie zagłuszyć.

– Komar? – pyta Zabiegaj.
– A dlaczego zaraz komar? – pyta Baroniak.
– Bo potrząsacie jedną ręką, jak byście odganiali krwiopijcę, a drugą ręką, niby packą, go

przypłaszczacie.
– Przypłaszczam Rolexa, gdyż cyka. Słyszycie cykanie?
– Nie słyszę.
Baroniak wyciąga lewą rękę w kierunku Zabiegaja.
– No to posłuchajcie.
Zabiegaj przykłada ucho do zegarka marki Rolex.
– Słyszycie? – pyta Baroniak.
– Nic nie słyszę.
– Cyk, cyk, cyk – cyka osobiście Baroniak. – A teraz.
– Teraz słyszę. Dziwna technika. Raz cyka, raz nie cyka.
– Nie myśmy ją wymyśliliśmy. U nas jak cyka. to cyka bez przerwy. A jak nie cyka, to

znaczy się tak zostało postanowione i przypieczętowane wyższą racją stanu. – Podnosi Baro-
niak swojego Rolexa do ucha, jak gdyby dla ostatecznego sprawdzenia, i słyszy cichutkie cyk,
cyk, cyk…

XXV

– Na czym to ostatnio stanęliśmy? – ocyka się Baroniak Konstanty.
– Na tym, że u nas ludzie też ciekawi ikry, co na drzewach rośnie – usłużnie przypomina

Zabiegaj Leon.
– Właśnie à propos. Ten wasz spec od lipnego baleronu – talent w nim po prostu kipi,

ale… żeby się za bardzo nie rozdokazywał.
– Chodzi wam o deficytowy owoc mango?
– Owoc mango biorę na siebie. W końcu można go ukształtować z naszej popularnej dyni.

Chodzi przede wszystkim o to, żeby on nam braterskich żywnościowych sojuszy nie naruszył
jakąś nieodpowiedzialną kukiełką garmażeryjną.

– Możecie być spokojni. Na naszym terenie stosujemy pozoranctwo jedzeniowe pod spe-
cjalnym nadzorem. Ani rewizjonistyczna grucha, ani agenturalna pietrucha nawet nie pisną.

– Wiemy, mamy sygnały. Ale… przyznajcie się bez fałszywej skromności, że wystawiacie
te różne figle-migle à la Beckett, bo teraz taka moda.

– Między innymi, że się tak wyrażę.
– W telewizji oglądałem niedawno niby, wiecie, teatr. Też dawali atrapy, kukły, piernaty.

Wiecie, szminka, pic, cyc, kołomyja. Kupy to się nie trzymało.
– Śmiecie fruwają, dzieci kupkę wołają.
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– Coś w tym guście. Mnie tam dziwactwa nie przeszkadzają. Niech się ludzie przekonają,
że artyści to pedały. Ale… po co ta oderwana od życia beznadzieja, wydumany smutek i inne
dziadostwo.

– Rzucają ziarnem w widzów i wodą polewają.
– Otóż to. Wy, nie oglądając się na przereklamowaną kukurydzę z jakiejś Alabamy, skupi-

liście się na szeroko rozumianej patriotycznej żywności. Ogólnie jest na co popatrzeć. Może
tylko tatar wam jakiś taki wyszedł garbaty. No i nie zdusiliście przykrych zapachów w zarod-
ku. Schaboszczak waniajet… – Baroniak pociąga nosem, obwąchując wszystko dookoła sie-
bie. – Chyba jednak zbukami zalatuje.

A i Zabiegaj także pociąga nosem, węch zapuszczając to tu, to tam, omijając jednak postać
Baroniaka, jakby w tym wąchaniu zachowując umiar, choć przy tym tułowiem wychyla się
ponad stół, starając się ów zapach nieprzyjemny zlokalizować.

– To pewnie z zimnych nóżek ten fetor się rozchodzi – konstatuje Zabiegaj i tułów znad
stołu wycofuje.

– Wasz imitator przysnął nad galaretką z krochmalu i mu się do końca nie ścięła, dopro-
wadzając do ogólnego zasmrodzenia – podsumowuje rzecz całą Baroniak.

– Nie wdając się w szczegóły, czy zsiadłe mleko chlapie, a cynaderki tańczą kankana, będę
z wami szczery i odpowiedzialny. Wystawiliśmy na tym stole atrapy jedzeniowe przede
wszystkim ze względów komediowych.

– Wesołość preferujecie.
– Wesołość, zabawowość, a i też z rozpędu niech się ludzie…
– Pozwólcie, że wejdę wam w słowo: niech się ludzie w obecnym kryzysie przejściowym

poczują gospodarzami. Naszym bojowym zadaniem jest im podpowiedzieć odważnie i pryn-
cypialnie: przeżyjmy ten przejściowy kryzys na wesoło, z humorem. Przy okazji dźgnijmy
ostrzem satyry w nadmiernie rozbuchany konsumpcjonizm.

– Wszystkie stoły nasze, ale nie zagrzebmy się w kiełbasie, jak powiadają nasi miejscowi
piekarze.

– Dlaczego wasi miejscowi piekarze, a nie wasi miejscowi, co kiełbasy wytwarzają?
– Bo ci miejscowi nasi, co kiełbasy wytwarzają, powiadają: jedzmy, bracia, do syta, ale

bez obżarstwa, z miną radosną, bo od chleba brzuchy rosną.
– A co mówią wasi miejscowi szewcy?
– Myśmy naszych miejscowych szewców skrzyżowaliśmy z naszymi miejscowymi pra-

cownikami szamba.
– To lepiej nie mówcie, co wam z tej krzyżówki wyszło… Kontynuujmy nadal, to znaczy:

skeczem i w ogóle komunikatywną rozrywką opędźmy trudności gospodarcze i kłopoty za-
opatrzeniowe… a nawet…

– Przepraszam, że wtrącę dla podkreślenia: nie gubiąc z oczu występów orkiestr dętych
pod gołym niebem.

– Orkiestry dęte… – Baroniak szuka w myślach tego hasła, a i oczy mu za tymi myślami
chodzą, by wreszcie się odnaleźć w ich gąszczu. – Trąby w awangardzie postępu… Dopusz-
czalne… pod warunkiem, że wiecie… bęben gra, co w nutach ściśle zapisane… Tak… Ale…
czy wy przypadkiem, Zabiegaj, za bardzo nie zapatrzyliście się na zachodni styl życia? U nich
karnawał trwa bez przerwy… albo i jeszcze dłużej.

– Przepraszam bardzo. W zeszłym roku zorganizowaliśmy priorytetową imprezę pod ha-
słem: „365 dni z filmem radzieckim pod każdym dachem”.

– Wiemy, mamy sygnały… ale też doszły do nas słuchy, że niektórzy widzowie wyskaki-
wali przez okna.

– Ale tylko ci mieszkający na parterze. Ci z górnych pięter gromadnie zbiegali po scho-
dach i nikt w tym ścisku nie został poturbowany.
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– Chciałoby się powiedzieć: dzielny naród… – Baroniak z uznaniem potrząsa głową. –
Wiecie, na sprawnej ewakuacji daleko nie zajedziemy. W przyszłości jednak nie żałujcie kre-
skówek: Jak wilk goni zająca, to ludzie zapominają o uciążliwościach i innych drobnych
mankamentach życia codziennego.

– Zapominają. A jak już zapomną, to się włączają.
– Włączają się pod przymusem?
– Nikt nikogo nie ciągnie i nie przeciąga. Bywa, że coś takiego w ludziach… No, po-

wiedzmy, jakaś… A może nawet z tej nudy… Albo tak sobie… Przecież jeden z drugim w
końcu… Jak się złapią… Jak się rozpędzą… Nie, nie… Raczej pod pozorem, choć szczerze…
To nagle takie wrzenie… Taki w nich zapał… No i mamy efekty.

– Na ten przykład?
– Obiekt, na którego terenie obecnie przebywamy, wybudowaliśmy rękami miejscowego

społeczeństwa. Jest przytulny, kierownictwo fachowe. Personel… – Zabiegaj zawiesza głos.
– A personel, niestety, kradnie – dopowiada triumfalnie Baroniak. – Znaczy się, jedni bu-

dują, drudzy rabują.
– Słuszne spostrzeżenie.
– Słuszne, ale w sumie tragiczne. Niech ten wirtuoz coś zagra. Sytuacja tego wymaga.
– Nie rozumiem.
– Jak gra, to nie słyszy, o czym my tu sobie rozprawiamy i tak dalej. Teraz rozumiecie?
– Żeby za bardzo uszu nie nastawiał i tak dalej?
– I tak dalej.
Zabiegaj uderza dwa razy w dłonie i Strzelba Ignacy na podium zaczyna grać od początku

„Kaprys wiedeński” Fritza Kreislera.

XXVI

Gra Strzelba Ignacy „Kaprys wiedeński”. I tak grając patrzy na siedzących za stołem Ba-
roniaka i Zabiegaja, nie spuszcza ich z oczu. A oni składają i rozkładają ręce, gestykulują,
poprawiają się w krzesłach, pochylają się ku sobie, a potem prostują. Baroniak nawet łapie się
za głowę i z tą głową wyczynia cuda, odciąga ją do tyłu i puszcza, a ona, jakby była na sprę-
żynie, powraca na swoje miejsce, rezonując do tego stopnia, że trzy głowy robią się z jednej i
jeszcze połowa. Tak to zapewne widzi Strzelba i nawet nie dziwi się specjalnie, choć powi-
nien, gdyż z tego jego zapatrzenia w połączeniu z co i rusz przerywaną wirtuozerią może wy-
niknąć jakieś nieszczęście. Natomiast Zabiegaj skrobie się w baczek, ten prawy, przykrótki i
cieńszy. Wyciąga szyję, a potem się kurczy w sobie. A Baroniak rośnie ponad miarę i grozi
palcem, i powiada:

– Praca w gastronomii wyraźnie u was kuleje. Musicie wzmocnić czujność.
– Zorganizowaliśmy dla załogi szkolenie w tym zakresie. Zaangażowaliśmy psychologa,

który wygłosił pogadankę na temat historii złodziejstwa w kapitalizmie.
– Wysłuchali chętnie tej makabry?
– Szczególnie kuchenni zamienili się w słuch. Następnie psycholog każdego na osobności

przetestował, po męsku, i w związku z tym doszło incydentalnie do rękoczynów.
– Psycholog wyszedł z tego cało?
– Bez trudu. Ukończył z wyróżnieniem kurs karate.
– A co z personelem? Pomogło?
– Nawet bardzo. Przestali wynosić jedzenie kubłami. Przeszli, niestety, na dyskretny rabu-

nek.
– Wiecie, myśmy postanowiliśmy działać za pomocą szoku. Wy się nie wstydźcie i dzia-

łajcie ze skutkiem natychmiastowym. Trzeba walić po łapach, bo inaczej wyniosą ostatnią
spłuczkę z klozetu.
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W tym momencie Zabiegaj niepotrzebnie popada w nastrój rozbawienia:
– Ale śledzia z gipsu nie ugryzą. Sznapsa sztucznie barwionego nie wychleją. Za to my

jeszcze sobie łykniemy krzakówy z rekwiracji.
Sięga pod stół i z blaszanej bańki nalewa bimbru do szklanek. Oczy Baroniaka raptem na-

bierają dzikości i szkarłat ustępuje z jego oblicza, jak gdyby skupia się niżej, na wydatnym
podgardlu. Zrywa się z miejsca przewracając krzesło i wykrzykuje głosem, w którym słychać
zapowiadaną wcześniej, narastającą kanonadę:

– Co wyście mi tu wlewacie do głowy dywersyjną berbeluchę? Co wyście mnie nieodpo-
wiedzialnie tumanicie dancingowym czadem?! Zdejmijcie mi tego grajka z podestu i
przejdźmy do konkretów, czyli, jak to się mówi, do sedna mojego tu przyjazdu!

Zabiegaj, zaskoczony tą niespodziewaną szarżą Baroniaka, uderza kilka razy w dłonie i
Strzelba przerywa swój występ. Próbuje jeszcze niezdarnie się ukłonić, ale nagle gaśnie świa-
tło i sala restauracyjna pogrąża się w ciemnościach. Po chwili słychać rumor, a potem na-
brzmiały bólem okrzyk Strzelby:

– O, psia jego mać!

XXVII

Pierwszy Baroniak pyta stłumionym głosem:
– To wy?
– To ja – odpowiada Zabiegaj też musowo stłumionym głosem.
– A czemu sierść nosicie?
– To nie moja sierść, ale Gogola.
– Ten wasz Gogol nawet nie szczeknął, gdy znienacka nastała ciemność.
– On warczy tylko wtedy, kiedy mu się żarcie zabiera. To wasz but?
– Mój, od urodzenia.
– Na mojej nodze?
– Jeżeli macie trzecią nogę… W tej sytuacji raz jeszcze przepytajmy się z hasła i z odze-

wu, bo w tym zamieszaniu trudno się połapać, kto kogo za co trzyma i tak dalej.
– No to rzućcie hasło, jeśli taka wasza wola.
– Ciemno wszędzie, głucho wszędzie…
– Co to będzie, co to będzie?
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Część siódma:
Wyjście spod stołu po drabinie

XXVIII

Po krótkiej przerwie zapala się światło w sali restauracyjnej. Dwóch kelnerów w białych
kurtkach wyprowadza Strzelbę Ignacego, a właściwie wlecze trzymając pod ręce w stronę
kuchni.

Spod stołu wynurzają się głowy Baroniaka i Zabiegja.
– Słyszeliście? – odzywa się ponuro Baroniak.
– Artysta spadł z estrady.
– To ja też słyszałem. Ale jak już spadł, to jeszcze bluznął nieprzyzwoicie. Myśmy wypo-

wiedzieliśmy wojnę wszelkim wulgaryzmom w życiu codziennym.
– Wypowiedzieliśmy w całej rozciągłości, choć w ciemnościach spadający nawet z niskiej

drabiny nie panuje nad osobistym słownictwem i czasami jakimś grubszym słowem rzuci
nieodpowiedzialnie.

– Wy nie stawiajcie za pochopnie problemu na drabinie. Myśmy tu, plackiem rozłożeni na
podłodze, usłyszeliśmy same psiamacie. Moja ta psiamać, czy wasza psiamać?

– Na mój rozum ta psiamać do Gogola była bezpośrednio skierowana.
– Czy wy wiecie, że w tym momencie własnego Gogola poświęciliście na ołtarzu bluźnier-

stwa? Że się tak wyrażę…
– Wiem i oficjalnie ubolewam, a i prywatnie nachodzą mnie wątpliwości… Ale autorytet

władzy trzeba budować bez względu na to, czy pies jest, czy go nie ma. I konia bez wahania
bym poświęcił…

– Wy, Zabiegaj, w swojej gorliwości do poświęcania choćby najwierniejszego zwierzęcia
za dużo na władzę nie zwalajcie. Bo dla niej ważniejsze jest to, jak wyciszyć pewne i okre-
ślone pomruki społeczne, niż to, jak zmieścić konia pod stołem.

XXIX

Baroniak i Zabiegaj wyczołgują się spod stołu i stają na nogi. Otrzepują garnitury, popra-
wiają krawaty, popatrują na buty, wyciągają mankiety, lustrują rozporki i jak na komendę,
ramię w ramię, zaczynają maszerować wzdłuż stołu. Tam i nazad, tam i nazad…

– Wiecie, z początku myślałem, że to robota podziemnej ekstremy… Zrobić zwarcie w
przewodach i przypieprzyć. Ale to chyba planowe wyłączenie tak nas sponiewierało – pod-
sumowuje rzecz całą Baroniak.

– Jak dwa razy dwa – zgadza się z poprzednikiem Zabiegaj. – Mnie doświadczenie życio-
we nauczyło, że lepiej nie ruszać się z miejsca. Siedzieć i gadać, reszta sama się jakoś ułoży.
Jeżeli człowiek się ruszy w nieodpowiednim momencie, to nagle wszystko się wali, ewentu-
alnie psuje –dopowiada jeszcze z całkiem innej beczki.

– A co wam się tak na filozofię zebrało? Ameryki nie odkryliście. Chociaż fakt faktem, że
dobrze siedzieć, to jakby dwa razy siedzieć.

– Ciekawie powiedziane.
– No to siadajmy.
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Siadają na swoich miejscach za długim stołem. Baroniak bierze kawałek szynki z plasteli-
ny i próbuje z niej ulepić kulę. Kleista masa przywiera mu do palców. Z niejakim obrzydze-
niem przygląda się swoim dłoniom. I tak się przyglądając powiada tonem rozkazującym:

– Zabierzcie wreszcie te falsyfikaty sprzed moich oczu. Mdli mnie na widok tylu tekturo-
wych zakąsek.

–A może coś na prikusku mogę zaproponować? Coś na gorąco… – nieśmiało poddaje Za-
biegaj.

– Ale żeby było skromnie i postnie.
– Coś, na ten przykład, jak my tu nazywamy, z menu galernika.
– Co takiego?
– Zupę ze świeżych okoni i pikantne pulpety.
– No to organizujcie wieczerzę, byle szybko. Mamy przed sobą huk roboty, a jeszcze

chciałbym pomieszkać.
– Kierownik Plewiak Antoni przygotował dla was salonkę.
– Nie przesadzajcie z tym komfortem. Kryzysem przejściowym należy obdzielić każdego

sprawiedliwie. Członek funkcyjny powinien dźwigać za każdym razem podwójny ciężar, jak
ten Atlas, co to garbaciał dla idei. Mogę nawet przespać się na wycieraczce, byle nie sam.

Baroniak śmieje się głośno, a Zabiegaj nerwowo chichocze. Po czym poważnieje i woła
nienaturalnym, piskliwym głosem:

– Służba!
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Część ósma:
Na jednej nodze

XXX

W pomieszczeniu sąsiadującym z kuchnią motelową, na stole ustawionym pod oknem, w
którym tkwi druciana siatka przeciwko muchom, leży Strzelba Ignacy i pojękuje – raz ciszej,
raz głośniej i bardziej przeciągle. Prawą nogawkę spodni ma podwiniętą do kolana, but zdję-
ty. Spuchniętą kostkę obłożono mu lodem zawiniętym w ręcznik.

Strzelba co i rusz unosi głowę i popatruje na pień rzeźnicki z wbitym weń toporem, znaj-
dujący się vis-à-vis kontuzjowanej kostki, czyli w zasadzie, przylegający do narożnika stołu.
W swojej imaginacji Strzelba zapewne doznaje uczucia, że jego zwichnięta noga wydłuża się,
niemal dotyka bezlitosnego stalowego ostrza topora i wówczas Ignac głośniej pojękuje, prze-
chodząc, wyraźnie na pokaz, w śpiewność bez mała cierpiętniczą:

– Oj, oj, ojoooj… Ojej, ojeeejeej… Oo…
Pod przeciwległą ścianą, na wysokim stołku, siedzi Plewiak Antoni. Trzyma w dłoni

szklankę napełnioną księżycowym zajzajerem. Próbuje się przemóc i wypić bimber. Walczy z
własnym organizmem, aż wreszcie szybkim ruchem wychyla zawartość szklanki. Trochę nim
rzuca, kręci głową na boki, trzepocze rękami.

– Pierwszy zawsze źle wchodzi – mówi zbolałym głosem Strzelba.
Plewiak nie może złapać powietrza. Dopiero po chwili odzyskuje głos.
– Czy ktoś cię pytał o zdanie? Lepiej nic nie mów. Dałeś taki koncert z przytupem, że słu-

chacze w sile dwóch wskakiwali pod stół.
– To przez zwarcie w punktowcu… Zamroczyło mnie kompletnie.
– Jakie zwarcie? To było planowe wyłączenie.
– Gdy bohaterscy energetycy spieszą na pomoc gospodarce, to artysta zawsze cierpi.
– O co ci chodzi? Kiedy wyleciałeś za pijaństwo z orkiestry „Wesołe smyczki”, to cię

przygarnąłem jak rodzonego syna. Masz u mnie solówy, i to nie przed byle kim. Jesteś gaj-
genszpilerem od prominentów, czy nie?

– Jestem gajgenszpilerem, Antoś. I nigdy ci tego nie zapomnimy.
– Jacy my? Kreislera zostaw w spokoju, on w żadnym wypadku nie pozwoliłby sobie na

taką obsuwę. To ja ci nigdy nie zapomnę tej wpadki pt. „O, psia jego mać!” Do kogo niby ten
adres? Baroniak to nie Zapała. Z Zapałą mogłeś bezpiecznie wypić brudzia i nawet nie zaką-
sić. A Baroniak maluchem przyjechał, w pojedynkę, bez obstawy. Czujny, wygimnastykowa-
ny i bez jedzenia długo może przeżyć. Dowcip u niego uzgodniony…

– I musi być ważny, bo krzyczy.
– Prawidłowo krzyczy. Baroniak nie przybył na zaproszenie koła gospodyń wiejskich ani

na życzenie sekcji zaangażowanych filatelistów, tylko w  s p r a w i e. A jak ci z góry przy-
jeżdżają w  s p r a w i e, to, Ignac, drżą panienki, gorzała truchleje, a do tego wszystko musi
grać i chodzić jak w szwajcarskim zegarku. A ty Baroniakowi rzucasz prosto w twarz jego
skundloną mamusią!

– Z bólu mi się wyrwało, Antoś.
– Ja cię, Ignac, ześlę do domu kultury w Kokotkowie albo jeszcze dalej. Będziesz robił do

emerytury za instruktora muzycznego. Jeden akordeon na gminę, a dokoła trudny element –
rudych nie lubią, Ignac, oj, nie lubią…

– Błagam, Antoś…
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Plewiak nalewa sobie bimbru z blaszanej bańki.11

Wpatruje się Plewiak w mętnawy płyn. Lekko kołysze szklanką. A potem, nie wiedzieć
dlaczego, uśmiecha się, jakby odkrył cos nad wyraz zabawnego w otaczającej go przyrodzie.
Już rozluźniony, bez cienia agresji w głosie, zwraca się do Strzelby:

– A wiesz, Ignac, dam ci szansę. Jak wypijesz dwa szybkie stakany, to łeb ocalisz.
Uczucie ulgi maluje się na twarzy skrzypka.
– Mogę policzyć do trzech po pierwszym? – pyta lękliwie.
– Nie możesz.
– Masz jakąś popitkę?
– Popijają tylko słabi i karmiące matki.
– No to dawaj.
– Ty do mnie przyjdź. Cip, cip, cip…
Strzelba zwleka się ze stołu i podskakując na lewej nodze zbliża się do Plewiaka. Staje

przed nim. Prawą nogę opuszcza ostrożnie na kamienną posadzkę niby drogocenny, rżnięty
kryształ.

– No ładnie – mówi Plewiak. Podaje mu szklankę. Ignac, nie zwlekając, odchyla głowę do
tyłu i powoli wlewa samogon wprost do przełyku. Plewiak szybko nalewa mu do pełna. Ignac
wykonuje ten sam powolny ruch i krzakówka bulgocząc znika w gardle.

Plewiak patrzy na Strzelbę z niedowierzaniem. Jedynie cienka strużka bimbru spływa
Ignacemu po brodzie. Żadnego wrażenia, jakby wypił dwie szklanki wody.
                                                          

11 Dla porządku niniejszej opowieści trzeba wyjaśnić, że to nie jest ta bańka, której pilnuje
pies Gogol, leżący pod stołem w sali restauracyjnej, i z której Baroniak wraz z Zabiegajem
czerpią siłę napędową do dalszych działań. Zarówno bańka restauracyjna, jak i bańka ku-
chenna, będąca obecnie w posiadaniu Plewiaka, zostały zarekwirowane przez organy ścigania
w gospodarstwie Więziorka Bartłomieja, znanego w okolicy wytwórcy wysokiej klasy bara-
bolca.

Skąd się zatem owe bańki znalazły w motelu? Tego naprawdę nikt nie wie. Choć niewy-
kluczone, że mają one jednak wiele wspólnego z wizytacją Baroniaka Konstantego (aczkol-
wiek spodziewano się raczej Zapały Czesława). Być może kierownictwo motelu, za zgodą
władz terenowych, postanowiło skonfiskowany samogon samokrytycznie ujawnić i poddać
degustacji, z udziałem członka funkcyjnego z wysokiego szczebla w osobie Baroniaka (na
czym stracił Zapała tradycyjnie już do tej degustacji uprawniony).

Tak więc produkt aspołeczny i w pewnym sensie awanturniczy nazwano po imieniu, na-
piętnowano, a następnie skonsumowano dopiero częściowo i niejako zastępczo. Zapewne w
myśl starej zasady, że władza, degustując produkty nielegalnego pochodzenia, ma na uwadze
powszechne dobro ludności. Nie zważając wszakże na uboczne skutki, powodujące na drugi
dzień wzmożone pragnienie, a czasami także wywołujące swędzenie za uszami.

Siedem lat później, czyli w roku 1992, Więziorek Bartłomiej, odcinając się od swojej
działalności bimbrowniczej w czasach PRL-u, miał powiedzieć na weselu najstarszej córki
Kaczorka Walentego, przepijając koktajlem (samogonka-kartoflanka zmieszana z francuską
brandy, zaprawiona dla fantazji kilkoma kroplami na kaszel):

– Za tamtego ustroju władza była w moim bimbrze rozsmakowana. Co zabrali, to przepili.
W ZŁOTYM ULU, czyli po nowemu w dzisiejszej „Rosamundzie”, dokąd przyjeżdżały różne
szychy w garniturach i zapijały się jak zające, żadnemu gardło od mojej cukrówki nie puściło.
Opowiadała mi Gabrysia od Michalaków, która w ULU za sprzątaczkę robiła.

– Macie żal, Bartłomieju? Pili cudze, a przepili swoje – odezwał się Kaczorek Walenty,
trzymający się kazionnej gorzały, prawdę mówiąc, ostatkiem sił.

– Nie bimbru mi żal, ale baniek. Po ojcu jeszcze się zostały i przepadły – wzruszył się
szczerze Więziorek i zasnął tak, jak siedział, w postawie zasadniczej.
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– Ty chyba jesteś z drewna. – Plewiak podnosi się z wysokiego stołka. Chwyta się za nos,
jak gdyby chciał sprawdzić, czy wciąż znajduje się na swoim miejscu. Twarz mu raptem tę-
żeje i powiada dbając o poprawną dykcję:

– Ja bardzo nie lubię drewnianych facetów, Ignac.
I z całej siły kopie skrzypka w obolałą nogę.
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Część dziewiąta:
Prawdziwe rolmopsy i bezy

XXXI

Mija właśnie północ i nastaje pierwszy dzień września 1985 roku (imieniny Beatrycze,
Bronisławy i Idziego, do wschodu słońca daleko, a jeszcze dalej do zachodu, choć spekulacja
kwitnie w najlepsze, a dysydenci przy zasłoniętych szczelnie oknach liczą judaszowe srebrni-
ki z żołdu CIA, co wychwyci czujna poranna prasa).

Baroniak i Zabiegaj siedzą tam, gdzie siedzieli, w sali restauracyjnej motelu. Bo gdzie by
indziej mieli siedzieć? Zdjęli marynarki, rękawy podwinęli do łokci, krawaty poluzowali.
Przed nimi. na stole, po zmianie obrusa i po zamianie nieżywego wystroju na zdrowszą pod
względem optycznym i smakowym żywność, stoją półmiski z wędlinami, sałatki, jaja w ma-
jonezie, śledzie po japońsku, rolmopsy, grzybki marynowane, sos tatarski, ogórki kiszone,
bezy (!), butelki z piwem eksportowym i pepsi-colą, a między tym wszystkim nawet gałantin
iz domaszniej pticy na poczesnym miejscu figuruje. Duża różnorodność, prawie przepych, ale
całość przypomina tę wyszukaną elegancję gastronomiczną, często podejrzaną, co mami kon-
sumenta w prowincjonalnej knajpie – lepiej wygląda niż smakuje. Rzadziej bywa odwrotnie.

XXXII

Baroniak i Zabiegaj są rozognieni, rozbuzowani, jakby właśnie odeszli od pieca martenow-
skiego. Twarze mają nabrzmiałe – przez płomienistą powłokę kolejnego uderzenia samogonu
zaczyna przebijać delikatny słowiański fiolet, znaczy to, że osiągnęli średni krajowy poziom
ustabilizowanego opilstwa. Pot obficie rosi im czoła. Języki nieco sztywnieją, a głosy ich
dudnią niby w jakimś zabytkowym tumie. Poza tym zachowują, jak powiada Plewiak Antoni,
strategiczną przytomność i ani na krok nie zbaczają z tematu.

– Chcieliście łańcuch zdrowotny, Zabiegaj, to go macie – powiada Baroniak. – Niech się
ludzie integrują, że tak powiem, poprzez bioenergię, czy jak jej tam. U nas w kuluarach, a
także gdzie indziej, myśmy się kolektywnie przegadywalismy, co do tego waszego pomysłu z
uzdrowicielem.12

                                                          
12 Grabulka Franciszek, bo o nim mowa, ze względu na dwoistość, współzależność oraz

zbieżność zadań i obowiązków, które dźwiga na swoich barkach, jest postacią tyle godną
uwagi, co kontrowersyjną. Niezbyt w sumie okazały mężczyzna przed pięćdziesiątką, o
skromnych warunkach fizycznych (wzrost 165 cm, waga około 70 kg), ojciec dzieciom – we-
dle własnych obliczeń: „pięcioro mam zapisane w dowodzie osobistym, a troje gdzieś po lu-
dziach”, czyli w dziedzinie prokreacji w sam raz pobudzony. Hobbysta: zbiera stare czajniki.
Konstruktor-amator: zbudował skomplikowane urządzenie do podglądania życia seksualnego
kretów. Gdy zapytany przez wścibskich dziennikarzy miejscowej prasy, czy widział, w jaki
sposób spółkują krety, odpali z całą powagą: „Głęboko w ziemi wygląda to jeszcze śmieszniej
niż na wierzchu u ludzi”. Ponadto Grabulka wykonuje dwa zawody, jakby nawzajem sobie
przeczące i jednak z sobą kolidujące – szczurołapa i energoterapeuty.

Zabiegaj Leon, niejako z urzędu i w imieniu własnym, zlecił Grabulce zadanie wypędzenia
szczurów ze ZŁOTEGO ULA, gdyż z powodu suszy ponoć namnożyło się ich co niemiara.



42

                                                                                                                                                                                    
Jednocześnie Zabiegaj powierzył mu odpowiedzialną funkcję naczelnego terapeuty w plano-
wanym łańcuchu zdrowotnym.

Dwa tygodnie temu, czyli w połowie sierpnia 1985 roku, przyjął Grabulkę w swoim ko-
mitetowym gabinecie, wyściełanym mongolskim dywanem, zabudowanym gęsto enerdowską
meblościanką i obwieszonym reprodukcjami obrazów przedstawiających piękno przyrodnicze
okolic nadbałtyckich, oddalonych od gabinetu o jakieś 600 km. Nie częstując gościa ani ka-
wą, ani herbatą, tylko pojąc wodą mineralną z uzdrowiska „Miłość”, przystąpił z miejsca do
rzeczy:

– Wiecie, Grabulka, mamy sygnały, że w naszym reprezentacyjnym ZŁOTYM ULU po
nocach jakieś piski się rozlegają.

– Motel zbudowany jest z drewna, to się rozsycha i popiskuje.
– Drewno pochodzi z lasów państwowych i nie ma prawa pisnąć. Podejrzewamy raczej, że

szczury się zagnieździły.
– Ile tych pisków się rozlega?
– Według obliczeń kierownika tamtejszego obiektu, Plewiaka Antoniego, jeden pisk się

rozlega.
– To musi być szczur samotnik. Wystarczy na niego kota napuścić.
– Wy nie zbywajcie problemu kotem. Jeden szczur, jeden pisk – niby się zgadza. Ale kto

wie, czy to nie jest zwiadowca nasłany przez stado w celu zbadania warunków zasiedlenia.
Czujny i bez jedzenia długo może przeżyć. Za nim przyjdą inne osobniki i wtedy nas zeżrą
razem z kapciami. A jak u was ze zdrowiem?

– Nie narzekam. Jedynie od czasu do czasu i szczególnie nad ranem coś mi samo z siebie
wyrasta pod kołdrą, prostuje się i nie chce opaść.

– Za dużo myślicie o tym, wiecie, jak to lud mówi: koń kobyle… Kumulujcie w sobie
energię, Grabulka. Nie wydalajcie masy energetycznej bez powodu, na wiwat lub na własną
rękę. Do łańcucha zdrowotnego już niedaleko.

– A co ze szczurem, który się nakłada na moją działalność ozdrowieńczą ?
– Myśmy podjęliśmy decyzję, żeby upiec dwa kurczaki na jednym rożnie. Najpierw pogo-

nicie szczura dla rozgrzewki, a zaraz potem wkroczycie do akcji łańcuchowej z nowymi siła-
mi. Działania trzeba grupować i intensyfikować.

– O ile pamiętam, to miałem przylecieć helikopterem i wylądować w pobliżu motelu, na
oczach zebranych i chętnych do uleczenia ludzi.

– I tak będzie. Tyle że helikopter wyląduje bez was. Wy, po wyprowadzeniu szczura w
pole lub ukatrupieniu go na miejscu, ukryjecie się w krzakach, a następnie w odpowiednim
momencie wyskoczycie jak z procy i chyłkiem dobiegniecie do maszyny…

– Ludzie mogą zauważyć, ze wyskakuję z krzaków, a nie z helikoptera.
– Wcześniej zapalimy świecę dymną, żeby was zasłonić. Wiecie, pod względem widowi-

skowym to może być fantastyczne. Już widzę, jak wynurzacie się z tego dymu…
Grabulka Franciszek, ni stąd, ni zowąd, zaczyna kaszleć, a właściwie pokasływać. Brzuch,

jak na mizeraka wydatny, podskakuje mu, gdyż stara się zdusić w sobie ten atak kaszlu.
– Co to, nabawiliście się bronchitu? – pyta wyraźnie zaskoczony Zabiegaj.
– Mam uczulenie na dym, nawet w myślach.
– Chyba nie sądzicie, że pozwolimy wam wystąpić w prestiżowej imprezie uzdrowiciel-

skiej z maską gazową na twarzy? Potrenujcie w domu wychodzenie z dymu bez jednego
kaszlnięcia. A teraz napijcie się wody mineralnej, to wam przejdzie.

Pije Grabulka wodę z uzdrowiska „Miłość” i pije. Dwie butelki już wysuszył i do trzeciej
się zabiera. Aż tu raptem dopada go czkawka. Czka Grabulka i w tym czkaniu się zatraca.

– Jak nie kaszlecie, to czkacie. A jeszcze widzę, że wam się na kichanie zbiera – powiada z
przekąsem Zabiegaj.
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– To przez te bąbelki.
– Z tego, co wiem, to raczej bąbelki wywołują szum w uszach.
– Mnie szumi w uszach bez bąbelków.
– A kiedy czkacie?
– Nie szumi.
– Ciekawy macie organizm. Bierzecie się do uzdrawiania chorych, a sami potrzebujecie

doktora. – Zabiegaj zachodzi od tyłu siedzącego w fotelu Grabulkę i bez ostrzeżenia wali go
mocno w plecy. Od tego walnięcia Grabulka pochyla się do przodu – z jego ust tryska stru-
mień wody mineralnej z uzdrowiska „Miłość”, zalewając rozłożone na biurku Zabiegaja pa-
piery.

– Chciałem was przestraszyć, żebyście przestali czkać. A wy zwracacie minerałkę wprost
przed siebie, niby jakiś hrabia na imieninach – powiada Zabiegaj, najwyraźniej urażony i przy
tym zakłopotany.

– Ulało mi się… Przepraszam – tłumaczy Grabulka. – Mogę posprzątać, jeżeli pozwolicie
– dodaje.

– Nie trzeba. Siedźcie i głęboko oddychajcie. Najważniejsze, że pozbyliście się upierdliwej
czkawki – łagodnieje Zabiegaj i też zaczyna głęboko oddychać. I tak obaj oddychają zgodnie,
rytmicznie, a woda mineralna, wchłonięta i wydalona in toto przez organizm Grabulki, spły-
wa ciurkiem z biurka na mongolski dywan. Enerdowska meblościanka patrzy na to wszystko i
nie może wyjść z podziwu, jak gdyby chciała powiedzieć: „Herr Grabulka ist ein echter Wal-
fisch”, co w wolnym tłumaczeniu znaczy mniej więcej: „Pan Grabulka to prawdziwy wielo-
ryb”.
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Część dziesiąta:
Tańczący szczur

XXXIII

– I tu was zaskoczę, Zabiegaj – ciągnie dalej Baroniak. – Jest taki kurs na ludową terapię,
jak najbardziej popierany, a nawet dotowany. A wiecie, dlaczego?

– Bo służy interesom narodu.
– To też, bez wątpienia. Powiem wam więcej: zdrowy nie wybrzydza, chory kaprysi…
– A hipochondrycy sieją zamęt – dopowiada Zabiegaj.
– Hipochondryków odłóżmy do lamusa historii. Skupmy się na realnie chorych. Czy tylko

oni grymaszą i kręcą nosem?
– I tak, i nie.
–A widzicie. Co nas szczególnie niepokoi… wiemy, mamy sygnały… to wzrastająca licz-

ba zdrowych dąsających się, lekkomyślnie obrażonych i tendencyjnie zagniewanych. Dlatego
w waszym łańcuchu należy pomieszać chorych ze zdrowymi. Chorym pomoże, a zdrowych
uleczy.

– Podrzucimy, dla ogólnego wzmocnienia łańcucha, kilku zdrowych kulturystów.
– Ale niskich i niedożywionych.
– Z niskimi nie będzie kłopotów. Gorzej z niedożywionymi, bo masy mięśniowej nie da się

odchudzić z dnia na dzień.
– To podrzućcie niskich i niedowidzących. I pamiętajcie o najważniejszym: organizacyjnie

ten cały piknik ma być zapięty na ostatni guzik. Żadnej improwizacji i żadnego bałaganu… I
wiecie… – Baroniak zawiesza głos. Pochyla się do przodu i czegoś wypatruje w linii prostej.
– Czy wy widzicie to, co ja widzę?

Zabiegaj podąża za wzrokiem Baroniaka i widzi to, co on widzi. Na parkiecie sali restaura-
cyjnej, mniej więcej pośrodku, siedzi szczur. Właściwie stoi na tylnych łapkach, zadzierając
głowę ku górze. Po czym zaczyna się obracać wokół własnej osi. Zrazu powoli kręci piruety,
potem przyspiesza i wpada w wir nieomal taneczny. Pobłyskując tzw. szatą włosową i wyda-
jąc z siebie krótkie, przerywane piski.

– Co on tu robi? – pyta Baroniak, do pewnego stopnia przejęty widokiem gryzonia, który z
powodzeniem mógłby wystąpić w „Jeziorze łabędzim”.

Zabiegaj nie odpowiada. Sięga ostrożnie po pełną butelkę pepsi-coli, niewątpliwie z za-
miarem unicestwienia tancerza. Baroniak go powstrzymuje i przyciszonym głosem powiada:

– Duża sztuka. Lepiej psa Gogola na niego wypuśćcie.
– Gogol lubi pogonić kota. Szczurem się brzydzi – z cicha informuje Zabiegaj. – Ale Gra-

bulka dopadnie szkodnika.
– Jaka Grabulka?
– Nie jaka, ale jaki Grabulka. Franciszek. Centralne ogniwo w naszym łańcuchu zdrowot-

nym. Będzie przekazywał energię potrzebującym, i to w czynie społecznym. Wcześniej jed-
nak zlikwiduje szczura – podnosi głos Zabiegaj.

– Ciszej, nie prowokujcie drapieżnika. Wiecie, może mieć wściekliznę.
– A niech słyszy. Grabulka już z tobą zatańcuje, pasożycie! – krzyczy Zabiegaj.
Szczur nagle zamiera w efektownym półobrocie. Opuszcza przednie łapki na parkiet i

przybiera postawę wojowniczą, jakby szykował się do ataku.
– Pepsi-colą w niego! – jeszcze głośniej pokrzykuje Zabiegaj.
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– Miejcie tę świadomość, że pełna butelka pepsi-coli wybuchnie jak granat, kiedy ją rzuci-
cie w obojętnie którym kierunku. Wystraszycie Gogola i on w panice pokąsa nam łydki –
uspokaja Zabiegaja Baroniak.

– Plewiak, do mnie! – woła Zabiegaj.

XXXIV

Na schodach wiodących na pierwsze i ostatnie piętro motelu ukazuje się Plewiak Antoni.
– Co się stało? – pyta zbiegając szybko w dół.
– Co się stało? Co on tu robi? – Zabiegaj wskazuje ręką na znieruchomiałego, przypłasz-

czonego do parkietu szczura.
– To przecież Fred.13

XXXV

Plewiak Antoni zbliża się powoli do rozpłaszczonego na parkiecie Freda. Pochyla się nad
nim i coś mówi, czego nie słyszą Baroniak i Zabiegaj. Fred staje na tylnych łapkach, gotów
                                                          

13 Szczur Fred (nazwany prawdopodobnie imieniem amerykańskiego mistrza stepowania
Astaire'a, zwłaszcza gdy przywołamy z pamięci jego kultowy film „Gospoda świąteczna”),
samotnik w sile wieku, zaprzyjaźniony z personelem motelu i przez personel chętnie dokar-
miany – aczkolwiek wieść gminna niesie, że to wygłodzony Fred przegryzając elektryczne
instalacje kuchenne w 1990 roku, niejako w odruchu samobójczym, wywołał spięcie, będące
bezpośrednią przyczyną powstania ognia, który raz na zawsze strawił obiekt, gdzie przebywa
obecnie Baroniak Konstanty i widząc tańczącego Freda pyta:

– Co on tu robi?
– Co on tu robi? –powtarza za nim słowo w słowo Zabiegaj Leon.
Szczur Fred, jak na razie, to w gruncie rzeczy rezydent. Niezwykle towarzyski i ceniony za

zdolności choreograficzne. Ma w miejscowej kotłowni kryjówkę o zawyżonej kubaturze, dla
wygody wyłożoną starą fufajką palacza Dziemboraja Zdzisława.

Ulubieniec kierownika Plewiaka. W swojej książce wspomnieniowo-rozrachunkowej pt.
„Balangi czerwonych wodzirejów”, wydanej własnym sumptem w roku 1993, pisze Plewiak:
„Widziałem go po raz ostatni w pamiętnym pożarze ZŁOTEGO ULA roku 1990, spowodo-
wanym zwarciem w przewodach elektrycznych (choć różni nikczemnicy posądzali mnie o
celowe podpalenie). Fred zachował się jak mężczyzna. Nie próbował się nawet ratować. Być
może nie było w nim chęci do życia w innym miejscu, w innych warunkach. Wykonał swój
ostatni taniec wśród płomieni do końca, zamieniając się w żywą pochodnię, a następnie w
kupkę popiołu. Teraz dopiero zrozumiałem, że bankructwo idei, w którą się mocno wierzyło,
jest niczym wobec cierpienia istot potępionych i prześladowanych. Powiecie: to tylko tańczą-
cy szczur. Błazeńska sztuczka natury. A czyż natura nie obdarzyła wszystkich istot żyjących,
bez wyjątku, tym potwornym grymasem błazenady, który towarzyszy im od narodzin do
śmierci?”

Przyglądając się uważnie stylistyce i słownictwu tego fragmentu wspomnieniowo-
rozrachunkowego, można odnieść wrażenie, że nie wyszedł on spod pióra dawniejszego kie-
rownika ZŁOTEGO ULA, a dzisiejszego właściciela „Rosamundy”, lecz został dopisany
przez wynajętego i opłaconego ghostwritera. Sformułowanie myśli nie takiej znów odkryw-
czej, iż natura zafundowała in gremio istotom żywym maski błazeńskie, przy całej nieuchron-
ności losu, przekracza jednak możliwości pisarskie Plewiaka, zarówno dziś, jak i w przyszło-
ści.
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wykonać swoje ulubione taneczne pas. Plewiak z pochylenia przechodzi do przykucu – wi-
docznie stara się wytłumaczyć Fredowi, że już pora opuścić salę restauracyjną.

Baroniak i Zabiegaj nastawiają uszu, żeby usłyszeć choć słowo. Nawet wiszący na ścianie,
za ich plecami, samuraj Okoro z okolic Kioto też cały zamienia się w słuch. I tak nasłuchują
pospołu, natężając się dubeltowo, ale w sumie nadaremnie, gdyż jedynie docierają do nich
krótkie popiskiwania szczura. Wreszcie Plewiak unosi się z przykucu i idzie w kierunku za-
plecza, a Fred wraz z nim, drepcząc przy jego lewej nodze.

Baroniak odprowadza wzrokiem ten dziwaczny pochód. Poprawia się gwałtownie w krze-
śle, jak gdyby chciał się odsunąć od siedzącego obok Zabiegaja.

– Co tu się u was wyrabia? – pyta jakoś przeciągle, jakby się zastanawiał nad czymś w
trakcie mówienia i zarazem miał żal do świata. – Szczura zaprosiliście na kolację?

– Pierwszy raz go widzę – odpowiada też czemuś na świat obrażony Zabiegaj.
– Powiedzcie to mojemu apetytowi, który właśnie mnie opuścił. Wiecie, ja w zasadzie nie

jestem obrzydliwy. Gdy znajdę włos w zupie czy muchę w kompocie, to nie czynię rabanu,
bo wiem, skąd te paskudztwa konkretnie pochodzą – z głowy, ewentualnie z powietrza. A
skąd szczur pochodzi?

– Bywa że z kanalizacji…
– Albo i ze śmietnika. Nie mówiąc już o tym, że rozsiewa bakcyle i oddech u niego nie-

świeży.
– Ten akurat osobnik trzymał się z dala, okazując respekt. Do stołu naszego nie przystąpił,

prowiantu à la Beckett nie tknął, a więc teoretycznie tylko wpłynął rujnująco na wasz apetyt.
– Nie zrujnował go, ale podminował. Na szczęście był tańcem zajęty. I co jeszcze ciekawe

– pies Gogol martwym bykiem leży pod stołem, a szczur Fred, pokątnie skumany z Plewia-
kiem, występuje, nie przymierzając, w charakterze waszego psa, wytresowany niczym buldog
i bez kagańca.

– Sam jestem zaskoczony tym taktem.
– Wiecie, żeby kierownik obiektu gastronomiczno-usługowego, jednak o szerokim zakre-

sie używalności, był na ty ze szczurem, to nawet w hinduskich bajkach się nie zdarza. A mo-
że, do kompletu, powinniśmy wypić brudzia z tutejszymi prusakami? – ironizuje Baroniak,
choć ta jego ironia sąsiaduje przez miedzę z poczuciem niesmaku.

– Wyciągniemy z tego faktu daleko idące konsekwencje służbowe. Udzielimy Plewiakowi
nagany, polecimy mu po premii, a szczura nafaszerujemy trutką. Gwarantowaną, pochodzenia
bałkańskiego, co nawet pchły wybija w razie czego.

– Trutkę popieramy, bo działa po cichu i bez niepotrzebnego rozlewu krwi. Wiecie, tego
waszego terapeutę… Jak mu tam?

– Grabulkę.
– No właśnie. Trzeba go w tej kwestii odciążyć, żeby nie biegał za szczurem, tylko się

skupił w jednym miejscu i napędzał bioenergetycznie kogo trzeba w priorytetowej imprezie
uzdrowicielskiej. A ten Grabulka sprawdzony, prześwietlony? Zdrowy bez dolegliwości?

– Z dolegliwościami. Dzięki czemu mamy na niego haka. Jako szczurołap z rodziny bied-
niaków się wywodzi, nie pije, nie pali. Może jedynie trochę mu szumi w uszach.

– Ja nie o tym. Mnie też szumi. Wam szumi. Każdemu szumi.
– Mnie bardziej dzwoni niż szumi.
– Tak czy siak i na okrętkę, nie wdając się w szczegóły, wszystkim porządnym ludziom

szumi w uszach. A teraz porzućmy szczurołapa i zajmijmy się uzdrowicielem…
– Przepraszam. Muszę się na chwilę oddalić… Organizm się domaga… Ciśnienie podnosi

głowę, że pozwolę sobie was zacytować…
– Idźcie i nie zwlekajcie, skoro musicie.
Zabiegaj okrąża stół i wychodzi na parkiet sali restauracyjnej. Zmierza nieco chwiejnym

krokiem w kierunku WC. Zatrzymuje się, mimo przypilenia w dolnych partiach, chwyta się
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obiema rękami za uszy, jak gdyby chciał je zatkać. Właściwie zatyka i odtyka. A potem, ob-
róciwszy się twarzą do Baroniaka, powiada:

– Jednak bardziej mi szumi niż dzwoni.
– W operze także szumią jodły na gór szczycie. Nie jesteście wyjątkiem. Wyszło na moje,

Zabiegaj. Ale wam może nie wyjść, jeżeli się nie pospieszycie: nie utrzymacie i nie doniesie-
cie. Raźno podążajcie, co koń wyskoczy, dobywszy w porę miecza. – Baroniak mimowiednie
nawiązuje do eposu rycerskiego, choć rzecz cała da się sprowadzić do w miarę szybkiej i
skutecznej czynności fizjologicznej. Patrzy przymrużonymi oczami na nieznacznie kolebiącą
się niepozorną postać Zabiegaja, w świetle bijącym od sufitu jeszcze pomniejszoną i, co moż-
liwe, myśli sobie: „To szumi ci tak władza. Za dużo władzy, za mało rozumu. Zasuwaj do
tego swojego nocnika z numerem l. Mój numer 13 znaczniejszy jest, mimo że niżej postawio-
ny. Co tam zresztą nocnik… Śledź po japońsku kwasem zajeżdża! Jak oni na tym stole wy-
dziwiają. Smażone schabowe zamarznięte na kość, a piwo ciepłe. Na szczęście nie zaserwo-
wali ślimaków, ale ogólnie, ambitnie i sukcesywnie przymierzają się do jakiegoś chyba Pary-
ża…14

                                                          
14 Na początku sierpnia 1998 roku autor niniejszej opowieści przebywał w Paryżu. W tym

czasie stolice Francji nawiedziły nieznośne upały. Ściślej mówiąc: 5 sierpnia, późnym popo-
łudniem, kiedy upał nieco zelżał, autor wybrał się na spacer wzdłuż quai Montebello – mają
tam swoje stoiska bukiniści. Szperając w książkach natrafił na „Chapters of Experience”
Douglasa Conachera i specjalnie się nie zdziwił. W rzeczy samej, to nie był dobry dzień na
jakiekolwiek zdziwienia. Obok Conachera jakoś bokiem ułożony spoczywał Leon Trotsky i
jego „In defense of marxism”. Prawdę powiedziawszy, ta bliskość rozleniwiająca też autora
nie zdziwiła, a nawet ów Trotsky wydał mu się nie tyle anachroniczny, co zabawny.

Popatrzył autor z nadbrzeża na Sekwanę, przyduszoną rozgrzanym sierpniowym powie-
trzem, szarozielonkawą, z przewagą szarości. A potem wzrok jego powędrował ku przystani,
skąd odpływają bateau de plaisance, statki spacerowe z turystami spragnionymi wrażeń wido-
kowych.

W gromadzie pasażerów stłoczonych u wejścia na statek dostrzegł postać jakby znajomą.
Z dalszej odległości nie rozpoznał od razu, kto zacz, choć coś zaczęło mu się z czymś koja-
rzyć, a nawet powoli utwierdzać w przekonaniu, bowiem mężczyzna nijak nie pasował stro-
jem do i tak nadmiernie swobodnego w ubiorze i w zachowaniu otoczenia. Przypominał ra-
czej przeterminowanego amerykańskiego turystę na Hawajach, rodem z mazowieckich pia-
sków, który zapomniał zabrać z sobą spinningu. Zwalisty choć już wyraźnie przygarbiony,
ubrany był w kolorowe szorty sięgające kolan i wzorzystą, krzykliwą koszulę wyrzuconą na
wierzch. Na głowie miał szeroki, biały kapelusz w guście zwichniętej panamy, na szyi zawie-
szoną lornetkę wojskową, zaś na nogach sandały, których fason przeżył szczęśliwie burzliwe
lata PRL-u. Ta wojskowa lornetka właśnie wzbudziła u autora podejrzenie, ze mógłby to być
Baroniak Konstanty. Nabrał zatem powietrza do płuc i krzyknął:

– Panie Baroniak!
Mężczyzna na chwilę zamarł, a właściwie zesztywniał. Po czym zaczął się rozglądać w

poszukiwaniu źródła głosu. Autor zamachał do niego ręką i raz jeszcze zawołał:
– Tu, panie Baroniak!
– My się znamy? – zapytał z oddali jakimś skrzecząco-piskliwym tonem.
– Ja pana znam. Występuje pan w mojej opowieści, która dzieje się w latach osiemdzie-

siątych. Jestem w trakcie jej pisania.
– Dziennikarz? Kto panu pozwolił? Zabraniam!
– Pamięta pan ZŁOTY UL i Zabiegaja Leona?
– Nic nie pamiętam. Proszę zostawić mnie w spokoju.
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W tym momencie z przeciwległego brzegu Sekwany, zza rzędu drzew mniej więcej do

połowy zasłaniających wysokie kamienice, dobiegły odgłosy murzyńskich bębnów. Niosło
się to bębnienie i potężniało…

– Słyszy pan? – zaskrzeczał mężczyzna. – Myśmy już dawno przestrzegaliśmy przed zbyt
pochopnym marszem na Zachód. Przymierzali się do Paryża, przymierzali, no i się przymie-
rzyli jak wół do karety. To nie Paryż, to Dakar Europy!

Mężczyzna znikł w wejściu na bateau de plaisance, żeby po raz ostatni się wyłonić na gór-
nym pokładzie. Podniósł lornetkę do oczu i długo się przyglądał autorowi stojącemu w prze-
rwie pomiędzy straganami bukinistów na quai Montebello. Statek z wolna odbił od przystani,
wypływając w rejs po Sekwanie. Mężczyzna w końcu stracił zainteresowanie autorem i skie-
rował lornetkę na wyniosłą bryłę katedry Notre-Dame.
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Część jedenasta:
Niespodziewane rozdwojenie

XXXVI

Zabiegaj Leon siada na krześle obok Baroniaka Konstantego, odprężony, wyluzowany,
niemal dziarski. Tylko jego uszy od tego niedawnego zatykania i odtykania nabiegły krwią,
nastroszone i nienaturalnie spiczaste.

Baroniak patrzy na te uszy, a właściwie na lewe ucho Zabiegaja, bo taktycznie bliżej jego
prawego oka się znajduje, gdy tymczasem prawe ucho Zabiegaja czerwieni się krwiście po
drugiej stronie jego głowy widoczne jedynie częściowo.

– Co tak się patrzycie? – pyta Zabiegaj. – Wróciłem z oznaczonego dwoma zerami przy-
bytku i jestem do waszej dyspozycji.

– Wiecie, patrzę na was w zasadzie bez przerwy, to i ciekawość bierze mnie większa. A
gdy dłużej patrzę, to ciśnie mi się na usta pytanie, którego waga i powaga wykraczają daleko
poza prywatne uszy i osobisty rozporek, będące kontekstowo bez zarzutu. – Baroniak milknie,
choć nadal się przygląda Zabiegajowi. I rzecz dziwna się dzieje: jak gdyby za dotknięciem
czarodziejskiej różdżki Zabiegaj znika i pojawia się na jego miejscu Baroniak, czyli w sumie
mamy dwóch Baroniaków i ani jednego Zabiegaja, który raptem dokądś wyparował bez
reszty. Nawet dymu po nim nie widać.

Spogląda Baroniak na Baroniaka – a obaj do siebie podobni, jota w jotę. Rolex w Rolex, i
kurzajka nad lewą brwią u nich też od jednej matki pochodzi – zdumiony popatruje na swoje-
go syjamskiego brata, oczy przeciera, jeszcze większym lękiem przejęty, bo ten drugi Baro-
niak również zalękniony oczy przeciera… „Oj, chyba za dużo bimbru wlałem w siebie, ćmi
mi się w oczach albo gorzej – wszedłem w skórę Zabiegaja, choć ze względu na moją słuszną
posturę trudno byłoby się w nim zmieścić” – myśli pewnie Baroniak. A ten drugi Baroniak
być może tak samo myśli. Potem zgodnie łapią się za kieszenie, jakby sprawdzając równocze-
śnie, czy wszystko znajduje się na swoim miejscu. Wstają z krzesła jak jeden mąż i zmierzają
ku sobie w ruchach dokładni, identyczni, wykapani. Wpadają sobie w objęcia, ściskają się, aż
w kościach im trzeszczy, sprawiedliwie i bez oszczędzania sił.

– Puśćcie! – woła Zabiegaj. Wynurza się spod prawej pachy Baroniaka, pobladły na twa-
rzy i ogólnie wystraszony. – Co was tak naszło, żeby bez wypowiedzenia uprawiać zapasy?
Siadajcie i pytajcie, tak jak zamierzaliście.

Baroniak przytomnieje, wycofuje się tyłem, opada na swoje krzesło. Co i rusz ukradkiem
spogląda na lustrzanego Baroniaka, ale widzi Zabiegaja, który dla porządku przygładza rzad-
kie włosy, co mu się zwichrzyły na czubku głowy.

– Chyba mnie wzrok omamił, bo was niechcący wziąłem za siebie i przydusiłem niczym
wąż boa – powiada Baroniak.

– Prawdę mówiąc, to wy mnie dusicie podwójnie, raz niechcący wężem, raz chcący Gra-
bulką, że ledwie dyszę.

– Ja się będę jednak konsekwentnie upierał, nie odjeżdżając na boki i nie szukając dziury
w całym. Jeżeli szczurołap Grabulka został prześwietlony w każdym miejscu i od podszewki
do spodu, to czy uzdrowiciel Grabulka został dokumentnie sprawdzony na okoliczność łańcu-
cha? Żeby przypadkiem nie wyskoczył z jakimś z góry pesymistycznym przemówieniem, bo
z łańcucha zrobi się wiec o wydźwięku antypaństwowym.
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– Grabulka jest zdecydowanie za i pro, i do tego małomówny. Działa rękami, a nie języ-
kiem. Jak go zakneblujemy, to w rękach osłabnie.

– Możliwe… Ale ja wam, Zabiegaj, zadam inne pytanie, choć w ramach tego samego pro-
blemu głęboko tkwiące: czy wy aktywnie rozpoznajecie ekstremę?

– Na naszym terenie ekstrema się nie zalęgła. Inteligencja nie bruździ. Cisza i spokój…
– Bo myśmy w skali krajowej wycofaliśmy inteligencję do antykwariatów.
– Kto nie handluje, nie żyje.
– Nie przesadzajcie z tymi szmuglerskimi przyśpiewkami. Serca nam się ranią, kiedy inte-

ligencja schodzi na dziady. Tak… Wy bez zarzutu żeście zneutralizowaliście ekstremę. Wi-
chrzycieli czapką nakryliście… ale coś u was, wiemy, mamy sygnały, jakby jakieś malunki tu
i ówdzie gdzieniegdzie się pojawiają i na ten przykład pod osłoną nocy ten i ów cichaczem
nieodpowiedzialnie skrobie słowa obelżywe…

– Chodzi wam o to, że czasami wypisują na parkanach różne świństwa? Myśmy komplek-
sowo to zjawisko zlokalizowaliśmy. Popisują się głównie osobnicy chorzy na umyśle.

– Jeden wariat?
– Może dwóch, góra trzech.
– A co oni mianowicie wypisują?
– Takie więcej abstrakcje i przeważnie do rymu.
– Zacytujcie jakiś kawałek.
– Kto by to wszystko spamiętał. Należałoby zajrzeć do bogatych materiałów operacyjnych

służb specjalnych.
– Nalejcie, to wam się w mózgu przejaśni.
Zabiegaj sięga pod stół po blaszaną bańkę i nalewa bimbru do szklanek. Spontaniczny pro-

dukt ludowej destylacji obaj dyskutanci sprawnie wprowadzają do organizmów. Ogórkami
kiszonymi zakąszają.

– Weźmy taką abstrakcję pierwszą z brzegu. Jak to idzie… Żeby nie skłamać… – Zabiegaj
w zamyśleniu nalewa sobie berbeluchy. Tylko sobie.

– Czy wyście o czymś nie zapomnieliście? – w głosie Baroniaka pobrzmiewa niezbyt
zręcznie skrywana uraza.

– Próbuję sobie właśnie przypomnieć à propos.
– Ja nie o tym. U was widzę savoir-vivre coś za bardzo jednostronny.
Zabiegaj dostrzega pustą szklankę Baroniaka.
– Przepraszam. Pominąłem was z tego powodu, że mnie myśl poniosła nie w tym kierun-

ku. – Nalewa mu w pośpiechu, rozlewając przy tym bimber po stole.
– Teraz możecie kontynuować przerwaną myśl – mówi Baroniak i mruga prawym okiem,

jakby do siebie, że owszem to jest nawet dobre, ale nie do końca. Wypija jednak bimber i
ociera usta wierzchem dłoni.

– Mam! – wykrzykuje triumfalnie Zabiegaj. – Taką plus i minus treść przechwyciły organy
ścigania na parkanie w pobliżu naszego gmachu komitetu: „Dałabym zomowcowi, bo jestem
patriotyczną gąską, ale niestety mam… szyję za wąską”.

– Tfu! – Baroniak z obrzydzeniem spluwa za siebie. – Element pornograficzno-
wywrotowy godzi w nasze dzielne siły porządkowe. Przykróćcie te malowidła z całą surowo-
ścią, nie żałujcie sankcji. I w ogóle postawcie, kogo należy, tam gdzie trzeba.

– Wszystkich parkanów nie da się upilnować.
– To je rozbierzcie.
– Taką możliwość rozważaliśmy kolektywnie i bez niedomówień. Postanowiliśmy jednak

parkanów nie obalać. Bo gdybyśmy zdemontowali wszystkie parkany, to odsłoniłaby nam się
pustka. I co z wyżej wymienioną pustką zrobić? To lep na muchy dla alkoholizmu, narkoma-
nii i zboczeń seksualnych.

– Do pustki trzeba się ustawić frontalnie.
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– A z której strony ten front ustawić? Pustkę mamy na przestrzał.
– Spróbujcie to pytanie zadać naszym wrogom. I co oni odpowiedzą?
– Będą szkalować i wyszydzać.
– Judzić. Zabiegaj, judzić z bezsilności, a dopiekać swoją drogą. Dlatego pustkę należy

zwalczać we własnym zakresie. Powiem wam krotko: Jeden cudem wygospodarowany bilard
z grzybkiem jest w stanie zamknąć usta potwarcom i ich zachodnim mocodawcom. Ale my tu
sobie filozofujemy niby jakieś Sokratesy, a sprawa łańcucha została w lesie. Jak wy planuje-
cie zorganizować tę imprezę o charakterze paraleczniczym?

– Przede wszystkim na świeżym powietrzu.
– Wiecie, mnie osobiście świeże powietrze mało mówi. Macie jakiś konkretny namiar te-

renowy?
– Tuż za motelem znajduje się łąka.
– O to chodzi. Zamknąć w kole i skuć… – zapędza się Baroniak, a potem mityguje i pyta:

– Szeroka?
– Na moje oko szeroka.
– No i dobrze. Wiecie, jak już jesteśmy przy zdrowiu, to go niepotrzebnie nie zawężajmy,

żeby przypadkiem łąka nie była aluzją do ścieżki zdrowia.
– Szerzej rozprowadzimy łańcuch, nie zapominając jednocześnie o związaniu, czyli za-

mknięciu uczestników w kole, a nie w szeregu.15

– A jak zacznie padać?
– To przeniesiemy łańcuch pod dach.
– Żeby nie zardzewiał – niby żartuje Baroniak.
– Żeby nie zardzewiał – powtarza Zabiegaj, ale żartu Baroniaka nie chwyta, cokolwiek

apatyczny.
–No to nalejcie po jednym, żebyśmy my nie zardzewieli – nie ustępuje w swojej żartobli-

wości byle jakiej Baroniak.
– Żebyśmy my nie zardzewieli – znów powtarza Zabiegaj, też do żartowania jakoś niesko-

ry i wyraźnie posmutniały. Nie nalewa z bańki, tylko wsłuchuje się w ciszę. A jest to cisza
złowroga, niczym nie zakłócona, a nawet można powiedzieć: przygniatająca.

Przygasłe światło w sali restauracyjnej tworzy jakąś bezdźwięczną pomrokę, w której zni-
kają przedmioty, rozpływają się Baroniak i Zabiegaj, coraz bardziej rozproszeni w tej napie-
rającej szarości. Jedynie samuraj Okoro rodem spod Kioto, wiszący na powiększonej fotogra-
fii za ich plecami, jak gdyby przybiera na wadze, ogromnieje, pobłyskuje stuprocentową bielą
zębów, wyszczerzony w wojowniczym grymasie, żarłoczny…

                                                          
15 Powiada Milan Kundera w „Księdze śmiechu i zapomnienia” (przetłumaczonej przez

Piotra Godlewskiego i Andrzeja Jagodzińskiego): „Wtedy zrozumiałem magiczne znaczenie
kręgu. Jeśli oddalimy się od szeregu, to możemy zawsze łatwo do niego powrócić. Lecz koło
zamyka się i nie mu do niego powrotu. To nie przypadek, że planety poruszają się po okrę-
gach, a kiedy oderwie się od nich kamień, sita odśrodkowa odrzuca go daleko na zewnątrz”.

Ten passus mógłby z powodzeniem powtórzyć za Kunderą poeta Koszałek Gwidon P.,
kiedy stanie się jednym z elementów w kole planet, czyli ludzi, bo są oni na swój sposób pla-
netami, zagubionymi w pustce kosmicznej postępujących zmian i przeistoczeń, poddanymi
kolejnemu dyktatowi racji wyższych, niepewnymi, nie rozumiejącymi i wątpiącymi, choć
przecież nie pozbawionymi nadziei. Związany z nimi łańcuchem zdrowotnym, wziąwszy na
siebie role kamienia, zostanie odrzucony na zewnątrz… Ale nie uprzedzajmy faktów…
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Część dwunasta:
Powalony i odwieziony

XXXVII

Pierwsza noc września 1985 roku (dochodzi właśnie godzina 1.00) jest ciepła, bezwietrzna,
delikatnie rozdzwoniona, z mgiełką rozpościerającą się tuż nad ziemią. Noc zadziwiająco
przepołowiona – na jej dnie zgęstniała ciemność pochłania kształty, zaciera kontury, wypełnia
zagłębienia terenu, niweczy podobieństwa. A niebo w górze wciąż rozjaśnione, przesłonięte
kędzierzawymi obłoczkami, lśniącymi niczym odpryśnięte szkliwo. Spoza tej widmowej po-
światy nie widać gwiazd ani księżyca, bo są jakby rozpuszczone w tym osobliwym ni to ja-
rzeniu, ni to świetlistym bezruchu.

„Niebo nie chce zgasnąć nad moją ojczyzną” – powiedziałby młody poeta Koszałek Gwi-
don P. i nie wyparłby się tego. Bo co w przyrodzie ojczystej, to i w sercu ludzkim się sumuje.
Ale poeta Koszałek nic nie powie, gdyż teraz spity jak bela śpi pod wysokopiennym jałow-
cem, podłożywszy chlebak pod głowę. Z jego ust dobywa się przeciągły świst przerywany od
czasu do czasu charakterystycznym bulgotem – to w organizmie liryka, twórcy sonetów zaan-
gażowanych, zachodzą mordercze procesy chemiczne: siarkowodór, który wchłonął do prze-
wodu pokarmowego pod postacią alpagi, czyli wina, zwanego jabcokiem lub bałaganem, do-
konuje aktu zemsty na sałatce śledziowej, spożytej lekkomyślnie w gospodzie wiejskiej „Ma-
ryna” wczesnym popołudniem poprzedniego dnia.

Poeta Koszałek padł wyczerpany w odległości mniej więcej pięciu kilometrów od motelu
ZŁOTY UL, na skraju młodnika, który wąskim pasmem przylega do asfaltowej szosy. Na
dobrą sprawę tak się ułożył, że jego rozrzucone nogi obute w trampki spoczywają na pobo-
czu.16

XXXVIII

Asfaltową szosą jedzie gazik milicyjny. Znajdują się w nim dwaj funkcjonariusze w mun-
durach – kierowca, raczej mikry i ptasi, oraz siedzący obok dryblas z dużą szczęką. Obaj są
młodzi, lekko senni, mimo to dyskurs wiodą całkiem rześki.

– Mają ich przywieźć autobusami – beznamiętnie zapodaje dryblas.
– To lubię – odpowiada kierowca.
– Z autobusów i do autobusów. Żadnego łażenia po majdanie i mendzenia. Porządek i dys-

cyplina.
– To lubię.

                                                          
16 Trzeba stanowczo stwierdzić, wbrew wszelkim przypuszczeniom i wątpliwościom, że

Koszałek Gwidon P. nie gra roli alter ego autora niniejszej opowieści. To nie ta generacja, nie
ten charakter i nie ta poetyka. Chociaż dość zawstydzająca i okresowa potrzeba sponiewiera-
nia się i utytłania, zwana naukowo dypsomanią, bywa wspólna dla wszystkich piszących (po-
za wyspecjalizowaną grupą klasyków preferujących napoje sporządzone na bazie jogurtu),
bez względu na ich przynależność pokoleniową oraz na to, czy ktoś jest literackim generałem,
czy zwykłym szeregowcem pióra.

Trzeba tez wyraźnie podkreślić – poeta Koszałek Gwidon P. (kawaler, hobby: czytanie
książek i zmywanie naczyń) znalazł się w niniejszej opowieści dzięki stosowanej przez autora
zasadzie ekskursu i będzie przemawiał wyłącznie własnym głosem.
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– Wysiądą niby schorowane, a wsiądą zdrowe jak byki.
– To lubię. O której się zaczyna ta heca z łańcuchem?
– Przed południem, czy coś w podobie.
– Powiedz mi, Maniek, jak to jest? Ten uzdrowiciel, na oko facet normalny, w garniturze, a

tyle w nim elektryczności.
– Władek Wrona, wiesz, z paszportowego, opowiadał, że jego szwagier jest taki nałado-

wany. Jak podejdzie do telewizora, to obraz siada.
– A jak do swojej baby podejdzie?
– Sama rozkłada nogi.
Kierowca śmieje się głośno. Raptem poważnieje.
– Na mój rozum to koty, nie ludzie – mówi z wyrzutem, mając prawdopodobnie na myśli

zarówno uzdrowiciela w garniturze, jak i Władka Wronę z paszportowego.

XXXIX

Kierowca pierwszy dostrzega nogi poety Koszałka rozrzucone na poboczu. Gwałtownie
hamuje.

– Co jest? – pyta wyrwany z półdrzemki dryblas.
– Ktoś tam leży. Wyjdź i sprawdź, co to za fiut czołga się po nocy.
Dryblas niechętnie sięga do schowka przed sobą i wyjmuje latarkę typu paluch. Wytacza

się z gazika klnąc pod nosem. Podchodzi do leżącego i oświetla mu twarz. Poeta nie reaguje
na tę zaczepkę. Przy czym niewykluczone, że światło, niezwykle nośny rekwizyt poetycki,
już dawno przestało odgrywać jakąkolwiek rolę w jego wierszach. Być może zamienił był
światło na bardziej subtelną i odwołującą się bezpośrednio do tradycji poświatę.

Dryblas pochyla się nad nim, a potem woła do kierowcy:
– Gorzelnia!
Kierowca wysiada z wozu. Niespiesznie się zbliża do miejsca, gdzie zaległ denat, i także

pochyla się nad nim, aby triumfalnie zawyrokować:
– Bełt pisany patykiem.
– Ty masz nosa.
– Zabierzemy go do motelu.
– Zarzyga ci cały wóz.
– Mamy prikaz: Przed imprezą oczyścić teren z wszelkiego elementu patologicznego.

Bierz skurkojada za nogi.
– Co on ma w środku, że taki ciężki?
– Na mój rozum, Maniek, gazy go rozpierają, jak u nieboszczyka.
– Ty się znasz na medycynie.
Po chwili poeta Koszałek, nie przerywając snu, ląduje na tylnym siedzeniu gazika. Dryblas

z dużą szczęką wrzuca za nim jego chlebak.

XL

Baroniak i Zabiegaj w skupieniu i w milczeniu konsumują pieczone jagnię. Właściwie
trudno to nazwać konsumpcją w eleganckim tego słowa znaczeniu, gdyż zrezygnowali ze
sztućców i teraz posługują się palcami. Baroniak grzebie w resztkach baranka, wyławiając co
smakowitsze kąski. Zabiegaj próbuje coś zrobić z tłustymi rękami. Baroniak, jak to się mówi,
idzie mu w sukurs.

– We włosy wytrzyjcie, Zabiegaj. Wiecie, starodawni Polacy po każdej uczcie wycierali
ręce we włosy i dlatego mieli zdrowe i bujne loki. Tłuszcz konserwuje…
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Przerywa historyczny wywód i przygląda się, wciąż obgryzając kostki jagnięcia, głowie
Zabiegaja. Jest ona od czoła do połowy ciemienia łysa, zaś na czubku porośnięta rzadkim
włosem.

– No, u was plereza dopiero w rozkwicie – dodaje jakby pojednawczo. Odsuwa talerz i
wyciera ręce w obrus.

– No, w każdym razie macie dużo miejsca do całowania. – Uśmiecha się nad wyraz życz-
liwie.

Zabiegaj patrzy na swoje ociekające tłuszczem ręce. Na jego twarz wypełza ponurość, któ-
ra ustępuje miejsca zawziętości. Widać wyraźnie, że nie lubi dowcipów na temat osobistej
łysiny. Potrząsa rękami i zapewne dałby je sobie uciąć, żeby tylko uniknąć dalszego ciągu
dogadywań Baroniaka.

– Pewnie włosy wam się wytarły o uda bab – drąży bezlitośnie Baroniak, niby trzymając
się wytyczonej linii powściągliwego rozbawienia. Ale i tak wychodzi na to, że czepia się pół-
glacy Zabiegaja niczym rzep psiego ogona.

– Odpieprzcie się od mojej fryzury – powiada z nieukrywaną złością Zabiegaj.

XLI

W szalecie znajdującym się na najniższym poziomie motelu ZLOTY UL panuje niepo-
dzielnie zadawniony i charakterystyczny smród nie mytych pisuarów. Określając rzecz precy-
zyjnie – jednego pisuaru, nieczynnego i powołując się na Baroniaka Konstantego „kołkiem
zabitego na amen” za przyczyną przedwczorajszej awarii. Do tego jeszcze opakowanego ga-
zetami i przewiązanego sznurkiem.

Przy umywalce, tuż przy wejściu, stoi na jednej nodze Strzelba Ignacy – tę drugą, wy-
wichniętą i doprawioną dodatkowo kopniakiem przez Plewiaka Antoniego, trzyma pod kra-
nem z zimną wodą.

Wchodzi Zabiegaj Leon i zatrzymuje się przy sąsiedniej umywalce. Puszcza wodę i sta-
rannie myje ręce.

– Przepraszam, szefie, za to łubudu na estradzie i za to „psia jego mać”. Po ciemku straci-
łem równowagę. Ziemia się pode mną rozstąpiła i wpadłem w jakiś zdradliwy lej… Przy-
trzymać się nie było za co… – mówi cicho Strzelba, krzywiąc się na twarzy i mrugając ocza-
mi, ale jest to najwyraźniej mruganie pijackie – sygnał, że odporność wirtuoza na bimber tra-
gicznie zmalała.

Zabiegaj nie zwraca na niego uwagi. Wyjmuje z kieszeni chusteczkę i wyciera w nią ręce.
– Ukradli ostatni ręcznik, szefie – informuje Zabiegaja Strzelba.
Zabiegaj puszcza tę kwestię mimo uszu. Przygląda się rzędowi ponumerowanych nocni-

ków, umiejscowionemu pod ścianą, na której jedyny zdefektowany i opakowany pisuar stra-
szy gazetowym nagłówkiem: „Nie będzie przebaczenia dla działań antysocjalistycznych”.
Podchodzi bliżej i nocnik z numerem 13 przestawia na miejsce nocnika numer 2, widocznie
dotrzymując, choć niechętnie, obietnicy danej wcześniej Baroniakowi Konstantemu, że go
wyżej podsadzi i usadzi. Następnie numer 2 przestawia na miejsce numeru 13. Po czym nu-
mer 5 (który wylosował demokratycznie i szczęśliwie dla siebie Strzelba) przestawia na sam
koniec rzędu, milcząco sugerując, że za karę wirtuoz został zdegradowany do niższej klasy
użytkowników.

– Bardzo dobrze, szefie. Zasłużyłem sobie. Nie będę się odwoływał od decyzji. „Przybij do
portu, łódeczko miła, niech cię prowadzi Santa Lucia” – intonuje znienacka Strzelba.

– Plewiak! – krzyczy Zabiegaj.
W drzwiach szaletu staje kierownik obiektu, który, co łatwo zauważyć, jak cień podąża

zawsze za akcją. Wywołany, pojawia się natychmiast.
– Co on tu jeszcze robi? – Zabiegaj wskazuje na grajka.
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– Co ty tu jeszcze robisz? – pyta groźnie Plewiak.
– Jak trzymam nogę pod zimną wodą, to mniej boli – odpowiada skrzypek.
– Zabierzcie stąd tego kalekę, ale już! – Oczy Zabiegaja, nie tak dawno mętnawe, nabierają

teraz złowrogiego blasku.
–Właśnie przyjechał gazik milicyjny. Przywieźli pijanego poetę. Zabiorą Ignaca na pogo-

towie. – Plewiak pomaga Strzelbie wyjąć nogę z umywalki. Popycha go w stronę wyjścia.
– On raczej się nadaje do izby wytrzeźwień – całkiem trzeźwo ocenia stan wirtuoza Zabie-

gaj.
– Tylko nie do żłobka, błagam… Zamknijcie mnie w kotłowni z diabłami. Niech spłonę w

piekielnym ogniu – prosi skrzypek i przestaje mrugać. Na jego twarzy ukazuje się łza spły-
wająca z lewego oka.

– Może rzeczywiście zamknąć go w kotłowni – mięknie Plewiak, zapewne na widok jedy-
nej łzy skruszonego winowajcy.

– Do pieca z nim, żeby się nie szwendał – spuszcza z tonu Zabiegaj. Po czym czujnie na-
wiązuje do opoja przywiezionego przez milicjantów: – A skąd wiecie, że to poeta?

– Znalazłem w jego chlebaku kilka wierszy. Wszystkie pisane ręcznie. A jeden z nich jest
zdecydowanie antysocjalistyczny.

– Rany boskie… – w głosie Strzelby Ignacego pobrzmiewają ból, rozpacz, strach i troska.
Na potępienie, niestety, nie starcza już miejsca.
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Część trzynasta:
Wejście na górę i błądzenie

XLII

Baroniak Konstanty wchodzi powoli po skrzypiących schodach. Trzyma się poręczy, gdyż
krok u niego balansowy, a ciało niezrównoważone ciąży ku tyłowi. W niezbyt długim i szero-
kim korytarzu na piętrze motelu znajdują się cztery pary drzwi. Baroniak naciska klamkę
pierwszych z lewej. Z ciemnego wnętrza dobywa się przeciągłe chrapanie, delikatne, niemal
wibrujące. Z trudem rozpoznaje śpiącego w łóżku mężczyznę. Ma on na głowie coś w rodzaju
wełnianej czapki z pomponem. A obok tej czapki miga, zapalając się i gasnąc, czerwone
światełko wielkości pudełka zapałek. Baroniak wycofuje się, zamyka drzwi i odstępuje od
nich, jakby się czegoś przestraszył.

– Niedobrze ze mną. Przesadziłem z tym bimbrem. Widzę czerwone gwiazdki – mówi do
siebie.17

                                                          
17 Zawsze może zaistnieć taka sytuacja, te autor widzi co innego i bohater jego opowieści

widzi co innego. Przykładowo: niewielkie przesuniecie znaczeniowe powoduje, ze autor wi-
dzi czerwone światełko wielkości pudełka zapałek. Bohater natomiast widzi czerwone
gwiazdki, które mogą być zwielokrotnionym efektem jego pijackiej imaginacji lub też ideolo-
giczną parafrazą białych myszek. Autor jednak skłonny jest przyjąć czerwone gwiazdki za
obowiązujące i nie roztrząsać drobiazgowo kwestii, czy efekt bywa straszniejszy od parafra-
zy, i na odwrót. Jedno wszakże nie ulega wątpliwości: pierwsze napotkane przez pijaka drzwi
nigdy nie są tymi drzwiami, za którymi dziewczęta w bieliźnie tańczą fandango w promie-
niach zachodzącego słońca.

Korzystając z okazji: mężczyzna śpiący w łóżku i chrapiący unisono to Dyrda Alojzy.
Emeryt w podeszłym wieku. Mieszkaniec Podkarpacia. Podobnie jak Grabulka Franciszek
konstruktor-amator, tyle że wyspecjalizowany w budowie modeli architektonicznych z nie-
konwencjonalnych materiałów. Przybył do ZŁOTEGO ULA na osobiste zaproszenie Plewia-
ka Antoniego – co zresztą wcześniej zostało uzgodnione i zatwierdzone przez czynniki mia-
rodajne z terenowego szczebla. Dyrda otrzymał nagrodę w kategorii seniorów na Ogólnokra-
jowym Konkursie Modeli Naziemnych za projekt pomnika Bohaterskich Wędkarzy, walczą-
cych z mazutem wpuszczonym do rzeki Żabianki przez trucicielski zakład przemysłowy.
Przedstawiał on pęk ażurowych rosówek i był wykonany z łusek karpi, umocowanych na
trwalszym podkładzie gliny zmieszanej z otrębami.

Dyrda pojawił się w motelu w czasie, gdy Baroniak i Zabiegaj usadzeni za stołem rozpra-
wiali o konieczności wzmożenia czujności w celu przeciwstawienia się zgubnym tendencjom
występującym w działalności gastronomicznej personelu ZŁOTEGO ULA. Przytoczmy, dla
przypomnienia, ów fragment dialogu:

Zabiegaj: – Zorganizowaliśmy dla załogi szkolenie w tym zakresie. Zaangażowaliśmy
psychologa, który wygłosił pogadankę na temat historii złodziejstwa w kapitalizmie.

Baroniak: – Wysłuchali chętnie tej makabry?
Zabiegaj: – Szczególnie kuchenni zamienili się w słuch. Następnie psycholog każdego na

osobności przetestował, po męsku, i w związku z tym doszło incydentalnie do rękoczynów.
Baroniak: – Psycholog wyszedł z tego cało?
Zabiegaj: – Bez trudu. Ukończył z wyróżnieniem kurs karate.
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Baroniak: –A co z personelem? Pomogło?
Zabiegaj: – Nawet bardzo. Przestali wynosić jedzenie kubłami. Przeszli, niestety, na dys-

kretny rabunek.
Plewiak opisuje ten epizod z przybyciem Kotuli w swojej książce wspomnieniowo-

rozliczeniowej pt. „Balangi czerwonych wodzirejów”, wydanej w 1993 roku: „Po otwarciu
drzwi wejściowych ZŁOTEGO ULA ujrzałem szczupłego, niewysokiego mężczyznę, ubra-
nego w płaszcz z jasnej gabardyny. Ponadto miał na głowie nasadzoną fantazyjnie wełnianą
czapkę z pomponem (jak się później okazało, nigdy jej nie zdejmował) i dźwigał dużą walizę
z fibry.

– Jestem Dyrda Alojzy, rodem z Podkarpacia – przedstawił się, skłoniwszy uprzejmie gło-
wę.

– Plewiak Antoni, kierownik tego obiektu.
– Znaczy się: nie pobłądziłem. Człowiek tłucze się po nocy, z kulturą na wyprzódki, a tu

ciemno na dole. Inaczej w górze, tam jasność taka wciągająca, że można by ulecieć, aż żal się
robi, że człowiek nie po niebie chodzi, tylko po ziemi – rozgadał się Dyrda.

– Myślałem, żeście starsi i bardziej słabowici. Ale to nic, przydacie się. Dajcie walizkę,
pomogę.

– Ostrożnie z nią trzeba się obchodzić. Pałac rzecz cenna i delikatna. Od wstrząsów okna
mogą powypadać.

– Pokażcie to cacko. Zachwalaliście w liście do nas, że to okaz klasy światowej.
– I nie skłamałem. Cały zeszły rok zmitrężyłem, wyszedł jednak odrobiony jak żywy. Z

samych wykałaczek zbudowany i lampka na czubie mu się świeci.
Dyrda otworzył walizkę i wygarnął z kupy papierów model Pałacu Kultury.
– Cały z wykałaczek i obowiązkowo bateryjny – dodał z dumą. Począł manipulować przy

modelu, kręcić i naciskać, aż wreszcie na szczycie iglicy zapaliło się światełko.
– Fantastyczny! Bardzo pomysłowy dar zaprzyjaźnionego narodu w łańcuchu zdrowotnym

– nie ukrywałem swojego podziwu, chociaż pałac przypominał raczej stodołę, której się ma-
rzy szybkobieżna winda.

– A czy ten łańcuch to na pewno zdrowotny? – zapytał podejrzliwie Dyrda.
– Gwarantuję wam. Chorych postawi na nogi, a zdrowi poczują się lepiej.
– Chwalić Boga. Może się nareszcie pozbędę paskudnego darcia w kolanach.
– Chodźcie, wskażę wam kwaterę. Podróż mieliście ciężką ?
– Czuję się zmęczony. To szmat drogi z Podkarpacia.
– Czym przyjechaliście?
– Czym popadło. Raz koleją, raz autobusem i nawet, jak mówią w naszych stronach, per

pedes. Dawniej bym końmi szybciej obrócił.
– A co słychać na Podkarpaciu?
– Ludzie pomstują… na Reagana – zawahał się nieco Dyrda.
Ruszyliśmy – ja przodem z walizą, a za mną Dyrda z modelem Pałacu Kultury. Gdyśmy

wstępowali na schody wiodące na piętro, nagle zgasło światło w całym motelu, nie za przy-
czyną awarii, lecz wskutek planowego wyłączenia. Jeszcze usłyszeliśmy rumor i nabrzmiały
bólem okrzyk skrzypka Strzelby Ignacego:

– O, psia jego mać!
Dyrda, zapewne wystraszony rumorem i okrzykiem, wyminął mnie, potykając się o stop-

nie. Widziałem tylko błyskające światełko Pałacu Kultury, podskakujące w ciemnościach i
wspinające się ku górze. Dreszcz przebiegł mi po plecach. Wydało mi się, ze to śmierć tak
biegnie i kluczy, goniąc za swoim spełnieniem i mrugając czerwonym okiem”.



58

Część czternasta:
Tłuczenie szklanek i całowanie

XLIII

W pomieszczeniu przykuchennym, na długim stole, na którym leżał nie tak dawno skrzy-
pek Strzelba Ignacy z obolałą nogą, śpi teraz poeta Koszałek Gwidon P. Ktoś litościwy pod-
łożył mu pod głowę jego chlebak. Wierszopis świszcze i bulgocze, ale jakby ciszej. Można
rzec: przeszedł na bardziej kameralne poświstywanie i puchanie.

Pod przeciwległą ścianą, obok ogromnej lodówki wydającej odgłosy przypominające ta-
niec grzechotników na blaszanym dachu, siedzą na kamiennej posadzce Zabiegaj Leon i Ple-
wiak Antoni. Przed nimi stoi bańka. W dłoniach trzymają szklanki napełnione do połowy
bimbrem.

– Ciągnie od kamienia? – pyta Plewiak.
– Ciągnie – odpowiada Zabiegaj.
– Czuję ziąb w nerkach. A wy?
– Nie kłamiąc, ziąb mi idzie po plecach. Wchodzi pod łopatki. Cugi są jednak gorsze, bo

się człowiek nie spodziewa, z której strony przylecą.
– Tak mówią. Jak przylecą, to połamią. I co będzie?
– A co ma być?
– Narobiło się z tym skrzypkiem. Hurkot, szurgot i wyzwiska. A jeszcze do tego poeta na-

oliwiony się przypałętał.
– Skrzypka trzeba skasować raz na zawsze. Talent ma, nie przeczę, gra jak marzenie, ale

charakter u niego prosto z chlewa. Od dziś żadnych oficjalnych występów.
– Ewentualnie można go dopuścić do takich imprez towarzysko-prywatnych. jak wasze

urodziny, wasze imieniny, rocznica waszego ślubu, wasza rocznica ukończenia przyspieszo-
nych studiów i tak dalej.

– Ewentualnie i w zależności. – Zabiegaj podnosi szklankę do ust, ale nie pociąga. – Ma
Strzelba cygańską duszę. Rżnie romanse i fokstroty, że człowiekowi na płacz się zbiera.

– Zapała Czesław go uwielbiał.
– Zapała Czesław żył jak panisko i pozwalał żyć po pańsku. A ten Baroniak… – Milknie

Zabiegaj i nasłuchuje.
– Poszedł na górę, do Gieni. Trochę to potrwa i na pewno się przedłuży. Mówcie śmiało.
– Wiecie, co mu powiedziałem? – Zabiegaj znów podnosi szklankę i nie pociąga. – Łyk-

nijcie, Plewiak.
Plewiak łyka i jakby tym łykiem przydławiony najpierw wypuszcza powietrze, a potem

wydusza z siebie:
– Co takiego?
– Odpieprzcie się od mojej fryzury.
– Tak mu powiedzieliście? – Plewiak wychyla do końca bimber ze szklanki. – Mogą być

kłopoty.
– Jestem kryty. Działałem we własnej obronie. W naszym gronie można różnie przygady-

wać, ale nie wolno ośmieszać. Nikt nie ma prawa drugiemu wytykać defektów w urodzie.
Garbaty w sensie ideowym nie jest gorszy od prostego jak drut.

– Zezowaty widzi nieraz lepiej od okularnika.
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–To akurat zasada agentów imperialistycznych. Jedno oczko niby śpi, drugie oczko czujnie
widzi każdy strategiczny skwer i każdy kamień, pod którym dałoby się ukryć szpiegowski
mikrofilm.

– Nie pomyślałem… Znaczy się, miałem na myśli raczej zez, który się skupia, a nie roz-
chodzi jak dym z komina.

– Mając na myśli zez, miejcie także zawsze na uwadze agenta z wrogiego obozu. Ja rozu-
miem, że się wam coś chwilowo poprzestawiało w łepetynie i pognaliście hen daleko w step,
bo i mnie się przestawia średnio raz w roku, kiedy zbyt pochopnie próbuję wyrazić to, co się z
pryncypiami rozmija i z własnym sumieniem w dalszej kolejności.

– Napoleon był szybszy od myśli i źle na tym wyszedł.
– Z jednej strony macie rację, z drugiej lepiej nie mówić. Wam przecież w sumie chodzi o

słuszny zez i po linii, czyli zbieżny. Wiecie, lubię czasami pogadać normalnym językiem. Czy
dość jasno się wyrażam?

– Absolutnie. Wyrażacie się pod kątem ludzkiego mówienia, żeby z naszych ust, zamiast
jastrzębi, wyfruwały słowiki.

– Widzę, Plewiak, że stanowczo za blisko siedzicie tego tam śpiącego poety. Ale gapą nie
jesteście. Wiecie, lubię ciszę…

Poeta Koszałek, jak gdyby potwierdzając swoją obecność, wydobywa z siebie przenikliwy
i przeciągły dźwięk piły tartacznej, o takiej mocy, że pękają szklanki, które trzymają w dło-
niach Zabiegaj i Plewiak. Sypie się szkło na kamienną posadzkę, rozpryskuje na drobne ka-
wałki. I całe to opadanie i tłuczenie odbywa się w jakimś sennym, spowolnionym rytmie.

XLIV

– Zaświdrował poeta z całych sił, nie da się ukryć. Nawet chwilowo ogłuchłem. – Zabiegaj
palcem wskazującym prawej ręki wierci w lewym uchu.

– Poeta dał z siebie wszystko. Od tego świdrowania szklanki wypadły nam z rąk. Na
szczęście były puste. – Plewiak nalewa z bańki do niedużych wazoników, u dołu pękatych,
zaś wąskich u góry.

– Te wazoniki z cienkimi szyjkami bardziej pasują do bocianów. Nie macie w tym lokalu
porządnych szklanek?

– Szklanek u nas pod dostatkiem. Ale pomyślałem na poczekaniu, że dla fantazji warto
wypić z ceramicznego naczynia, bo jakaś szlachetność w nim się objawia, do której ptactwo
chwilowo nie ma dostępu.

– Fantazja i szlachetność, powiadacie… Wiecie, często w naszych choćby najsłuszniej-
szych poczynaniach brakuje tych jakże świetlanych elementów. Przykładowo: czasami ze
mną coś takiego się dzieje, że nie mogę znaleźć sobie miejsca. I oprzeć się nie ma na kim.

– Na mnie możecie się zawsze oprzeć. Grajka zamknąłem w kotłowni. Personel wypędzi-
łem do domu.

– Dużo wynieśli?
– W teczkach i po kieszeniach tyle, co kot napłakał. Głównie, jeżeli chodzi o słodkie wy-

roby: bezy, torty i strucle.
– Pieprzone łakomczuchy.
– Nareszcie jesteśmy sami. Nie licząc poety chrapiącego na stole. Baroniaka, Gieni i

dziadka Dyrdy, który śpi na górze, bo zdrożony. Jeżeli mogę zaproponować nieśmiało, to
chciałbym z wami wypić brudzia.

Ku zaskoczeniu Plewiaka, Zabiegaj bez specjalnych oporów przystaje na propozycję.
– Pora najwyższa, Antoni. Mów mi Leon.
Plewiak rzuca się gwałtownie w stronę Zabiegaja. Wpija się ustami w jego usta, przytrzy-

mując go prawą ręką za kark. Odrywa na moment usta od ust Leona i znów się wpija. To te-
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raz Zabiegaj wyzwala się z uścisków Plewiaka i przejmuje inicjatywę. Chwyta Antoniego za
ramiona, przyciąga do siebie i wpija się w jego usta, ale na krótko. Plewiak nie daje za wy-
graną i też wpija się w usta Zabiegaja, nie przeciągając jednakowoż struny. A kiedy już zbra-
tanie osiąga swój cel, usta ustom równe są i serdeczne, wtedy, ciężko dysząc, powiada Anto-
ni:

– Na mnie możesz się oprzeć, Leon. Ja z tobą wszędzie, na dobre i na złe… Ja dla ciebie
limity, fundusze reprezentacyjne, stawki jedzeniowe… Wszystko… Byle grało, byle nikt nie
wywęszył w razie czego… Nawet na siebie wezmę i przekroczę… Byle do przodu, byle swój
swego krył i popierał, wspomagał jak najbardziej… Zgodnie, odpowiedzialnie i z szacunkiem
w pierwszym rzędzie.

Wyraźnie oszołomiony tą oracją Plewiaka, ogłuszony jego zapałem, porażony jego żarli-
wością, Zabiegaj powoli przychodzi do siebie. Z meduzy wycałowanej, wypieszczonej, nagle
przeobraża się w twardego rządcę, co zawsze i w każdej okoliczności trzyma rękę na pulsie i
nie gubi wątku ani na chwilę.

– Skończmy już z tym kącikiem samotnych serc. Wypijmy, Antoni, bo musimy się sprężyć
i po kolei, raz jeszcze rozpatrzyć kwestie zaistniałe na terenie tutejszego obiektu, podsumo-
wać rezultaty i uściślić niedociągnięcia.

Podnoszą wazoniki do ust i zamierają w tej pozie, gdyż poeta Koszałek Gwidon P. zaczyna
recytować przez sen:

Idą, idą, nadchodzą i idą,
Jeden z tam-tamem,
A drugi z dzidą…
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Część piętnasta:
Rozbiórka z szampanem

XLV

Baroniak Konstanty naciska klamkę u następnych drzwi, po lewej stronie korytarza na
piętrze motelu. Uchyla je ostrożnie i przez wąską szparę zagląda do środka. Waha się, czy
wejść. Wreszcie popycha mocniej drzwi i jego oczom ukazuje się niskie, szerokie łoże, z bo-
gato inkrustowanymi drewnianymi podpórkami u wezgłowia. Spoczywa w nim wamp tere-
nowy, Dolatko Eugenia. Gienia leży na kołdrze w wyzywającej pozie, ubrana jedynie w pi-
kowany szlafrok przetykany niebieskimi różyczkami.

– Pardons. Musiałem pomylić pokoje – mówi Baroniak, ale nie wycofuje się, tylko z nieja-
kim zaciekawieniem rozgląda po wnętrzu. – Tak… Wystrój z jakiegoś zamczyska u żaboja-
dów. Spadek po pałacowym używaniu poprzedniej ekipy rządzącej, lubującej się w palmach i
w fontannach. A wy wylegujecie się w pościeli niby, za przeproszeniem, hurysa czy inna girl-
sa. Ja nagabywałem, jak mu tam… aha, Plewiaka, mając na uwadze skromną izbę z ewentu-
alną możliwością dostępu do łazienki. A co widzę?

– Mnie widzicie – całkiem przytomnie odzywa się Dolatko.
– Was widzę, choć do końca nie rozpoznaję.
Gienia nazbyt ostentacyjnie przekręca się w łóżku na bok i zaczyna recytować:

Przestań płakać, przestań szlochać,
Idźmy każdy w swoją stronę.
Ja cię wiecznie będę… wspominać,
Ale twoją być nie mogę!

Na co Baroniak, nie zrażony, odpowiada:
– Bokiem się do mnie nastawiacie i Wieszczem gadacie, jak nakręcona bajadera, że sam

nie czuję, iż rymuję. Zamiast gadać wierszem, raczej po ludzku się wysławiajcie – tak czy
inaczej? W tę albo we w tę? Z góry czy z dołu? A może z ręki do ręki?

Dolatko wraca do poprzedniej pozycji w łożu, z bocznego nastawienia do horyzontalnego
w całej okazałości, i wkładając jak najwięcej uczucia, piersi unosząc ku górze, co pod szla-
frokiem wyrastają niby szczyty wulkaniczne, rzuca słowa śmiałej zachęty:

Cóż ja bym ci chciała dać?
Chciałabym ci dać, kochanie…

Baroniak odpowiada mimowolnie, nie gubiąc przy tym tego roztkliwiającego tonu męskiej
gotowości:

Mały domek na mieszkanie…

Gienia przechodzi z pozycji leżącej do siadu i triumfalnie oświadcza:
– Nareszcie trafiłam. Z Baroniakiem Konstantym będę miała przyjemność, nieprawdaż?
– Z Baroniakiem Konstantym będziecie mieć przyjemność, a jakże, a nawet jak dwa razy

dwa.
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– Dolatko Eugenia. Właściwie spodziewałam się Zapały Czesława.
– Z Zapałą Czesławem nie będziecie mieć przyjemności, bo on aktualnie przybywa na ze-

słaniu w krainie lodów i mrozów.
– To teraz swoich zsyłają na Syberię?
– Nie przesadzajcie. Trochę mnie poniosło nie w tym kierunku, choć, jak wiecie, zgodnym

z historią. No, taki w nas, Polakach, siedzi zajob, że od razu, kiedy kogoś zsyłają, to ciupasem
do białych niedźwiedzi. A przecież można i w odwrotnym kierunku. I na moje rozeznanie
Czesiek w chwili obecnej siedzi po pas w bagnie, gdzieś w indonezyjskim powiecie, malaria
go dusi, a na dodatek komary tną po uszach niczym wściekłe osy.

– A kto Zapałę tak skrzywdził?
– Sam siebie skrzywdził. Podsumowując na wasz prywatny użytek: był chłop i nie ma

chłopa. Gorzała do dna, baby jedna przez drugą, a trzeciej adres znany. Żadnego umiarkowa-
nia. Od kołyski aż po wysoki szczebel działaczowski amoralność wpisana do akt. Wystarczy?

– Będzie akurat. – Dolatko, jak gdyby przytłoczona tą bezlitosną wiedzą personalną Baro-
niaka, opada na plecy, zarzucając zalotnie ręce za głowę.

Baroniak najpierw zdejmuje krawat, a dopiero potem marynarkę i koszulę. Taka kolejność
u niego ustalona – bez krawata każdy brat-łata. Siada na brzegu łoża i powoli zzuwa półbuty.
Mocuje się przez chwilę z paskiem u spodni. Dolatko Eugenia przygląda mu się w jakimś
trwożliwym napięciu, które pojawia się w momencie, gdy odkrywamy u kogoś, po raz pierw-
szy, wstydliwe, aczkolwiek wiele mówiące szczegóły anatomiczne. Pozbywszy się spodni,
Baroniak wstaje, obraca się wokół siebie, jakby prezentując swoje walory cielesne – jest to
mężczyzna postawny, masywny, rozłożysty w biodrach, brzuch u niego wypięty, zaokrąglo-
ny, nie licząc pokaźnych wałków tłuszczu zwisających po bokach.

Kiedy tak stoi jedynie w siatkowych slipach i w skarpetkach, Gienia zapewne myśli sobie:
„Przez liczne nasiadówki oni wszyscy po jakimś czasie rozpłaszczają się w tym miejscu,
gdzie kończą się nogi… I on w tym miejscu też jest szerszy niż, powiedzmy, w barach…”

Baroniak podchodzi do okna i patrzy w niebo. I tak cały zapatrzony w jasność, niezmienną
i uporczywą, która przenika, jak dreszcz, drzewa, mury i ludzi, budząc niepokój swoją bliską
natarczywością, powiada Konstanty:

– To mi wygląda na jakąś zemstę kosmosu. Ludzie kładą się do łóżek, a tam w górze biały
dzień na całego. Oczy bolą od tego światła…

– Zaciągnijcie zasłonę, jeżeli was razi i krępuje ten blask – podpowiada Dolatko.
– Osobiście jestem odporny na kosmos, ale…
Baroniak raptem, jakby przestraszony, odstępuje od okna i z wrażenia przysiada na łożu,

rozglądając się jednocześnie, czym by tu zakryć swoją goliznę.
– Co on tu robi? – pyta.
Dolatko zrywa się z łoża i podbiega do okna – widzi szczura, który przywarł do szyby po

zewnętrznej stronie i uderza w nią pyskiem, wyraźnie rozeźlony.
– Uciekaj stąd – mówi łagodnie, niemal przykładając usta do szyby. Szczur jednak nie

ustępuje. – Bo się poskarżę Antosiowi. Nie dostaniesz nawet plasterka salami. – Szczur po-
woli i z ociąganiem opuszcza się w dół, wydając na pożegnanie długi, przenikliwy pisk.

– To Fred. Jest o mnie zazdrosny – tłumaczy Baroniakowi Gienia.
– Świetnie się bawicie w tym motelu. I na koszt państwa. Najpierw szczur urządza potań-

cówkę w sali restauracyjnej, a potem wspina się po ścianie niby taternik, bo zebrało mu się na
amory. Niepotrzebnie go odpędziliście. Mógłby mi umyć plecy. Chińczycy, którzy czują
miętę do szczurów, nigdy nie pozwoliliby sobie na takie brewerie. – Baroniak podnosi się z
łoża i idzie w kierunku łazienki, po drodze ściągając skarpetki, skacząc raz na jednej, raz. na
drugiej nodze.

– Porządny gość i wygimnastykowany – szepcze do siebie Gienia. – Nie kąpie się w skar-
petkach i do tego zwinny jak kozica.
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Zna zapewne na pamięć dźwięki dobiegające z łazienki – ich kolejność jest wciąż ta sama
od lat. Odgłos rwącego strumienia uryny w misce klozetowej i jeszcze głośniejszy łoskot
spuszczanej wody. Potem szum wody spływającej do wanny. I pogwizdywanie – rzadziej
podśpiewywanie. No i ten nieco spóźniony okrzyk zaskoczenia: „Trzymacie szampan w wan-
nie!”

– Trzymacie szampan w wannie?! – woła Baroniak.
– To na wzmocnienie! – odkrzykuje Dolatko.
– Radziecki szampan! Tego mi było trzeba!
I na ostatku dudniący odgłos wystrzelonego korka.
– Na mnie już czas – mówi Gienia. Zrzuca z siebie pikowany szlafrok i naga wślizguje się

pod kołdrę, różowawą i również pikowaną. Okrywa się nią szczelnie, aż po szyję. I tak ułożo-
na wygląda jak na obrazku pt. „Tragiczny los chłopskich dziewic w czasach pańszczyźnia-
nych”.
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Część szesnasta:
Nocny wieczorek poetycki

XLVI

Zabiegaj i Plewiak siedzą tak, jak siedzieli, na kamiennej posadzce w przykuchennym po-
mieszczeniu, oparci plecami o ścianę pomalowaną na olejno. Zamiast ceramicznych wazoni-
ków, wąskich u góry i pękatych u dołu, trzymają w rękach duże kufle do piwa z grubego
szkła.

– Od tych wazoników o mało co nie dostałem szczękościsku – mówi Zabiegaj.
– Człowiek nie widzi, co pije – dodaje Plewiak.
– Od wysysania robi się ryjek.
– I zęby bolą, bo się napinają.
– Kufle pod tym względem są swobodniejsze w przechyleniu.
– Nie ulega wątpliwości. Kufle szerzej rozprowadzają.
– Szerzej i głębiej. Wątroba się nie gniewa, a i nerki też biedy nie klepią.
I tak się przegadują w kwestii szczęśliwej zamiany naczyń. Daje się jednak zauważyć ty-

powy luz w szyi, występujący solidarnie u obydwu zdrajców państwowych wyrobów spirytu-
sowych, który powoduje, że głowy im coraz bardziej ciążą, opadają, ewentualnie chwieją się
na boki. Mimo to zachowują przytomność i mowa u nich całkiem konkretna.

– Po kolei – spina się w sobie Plewiak. – Trzeba coś zrobić z tym poetą. Nie dość, że schlał
się jak świnia, to jeszcze gada przez sen paszkwilanckim wierszem. Gdzieś, kiedyś wyczyta-
łem, że wiersz można spalić, ale poetę trzeba skasować, bo on ma jad w środku, jak napisali,
zakodowany.

– W książkach naukowych różne rzeczy piszą. Ale my nie żyjemy w starożytnych czasach.
Co to znaczy: skasować poetę? Urwiesz mu łeb, to wyrosną mu dwie głowy, jedna od drugiej
większa i z taką pamięcią, że ludzie przez lata będą go całowali po piętach jako męczennika
za sprawiedliwość i demokrację.

– Ja bym urwał każdą głowę.
– Hola! Hola! Nam realnie jest potrzebny jakiś element zaangażowany. Baroniak sugero-

wał… Ciekawie powiedziane: sugerował. Oni tam na górze bez przerwy s u g e r u j ą. No
niby podpowiadał, że w łańcuchu zdrowotnym przydałby się ktoś z duszą. Nie oszukujmy się,
poeta ma duszę, musi mieć duszę, bo bez duszy daleko nie zajedzie. Ten śpiący na stole wier-
szopis też ma duszę, tyle że chwilowo błądzącą w oparach sznapsa. Ale gdyby poszperać w
jego chlebaku, to może by się znalazł choćby jeden utwór konstruktywny, komunikatywny
czy w ostateczności neutralny światopoglądowo. Co ty na to, Antoś?18

                                                          
18 Autor niniejszej opowieści nie dysponuje szczegółowymi danymi, jeżeli chodzi o za-

wartość chlebaka Koszałka Gwidona P. Przyjmijmy zatem, opierając się na fikcyjnym czy
domyślnym spisie rzeczy (ale tez podpierając się celnym spostrzeżeniem Mirona Białoszew-
skiego: „może najwięcej prawdy jest w domysłach”), że znajduje się w nim tylko jeden
wiersz. A także, niewykluczone, kilka przedmiotów, które dałyby się uszeregować w kolejno-
ści alfabetycznej:

blok-notes,
długopis,
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– Jeden element zaangażowany już mamy – odpowiada Plewiak.
– O kim myślisz?
– O dziadku Dyrdzie. Specjalnie sprowadziliśmy go z Podkarpacia. Własnoręcznie zbudo-

wał z wykałaczek Pałac Kultury. Mały, ale za to bateryjny. Na jego szczycie pali się czerwo-
ne światełko.

–A, dziadek Dyrda… W porządku. Dusza w nim siedzi internacjonalna. Wiesz. Antoś, od
zaangażowania głowa nie boli. Dwa elementy po naszej stronie, to zawsze wygląda bogaciej.
Pomyśl sobie… Helikopter ląduje na łące. a ludzie trzymają się za ręce. Uzdrowiciel Grabul-
ka Franciszek wyskakuje z krzaków… A propos, nasadziliście gęsto krzaków na tę okolicz-
ność?

– Nasadziliśmy, jak było ustalone. Na wszelki wypadek zapasowy zagajnik trzymamy w
pogotowiu.

– Świece dymne dla osłony Grabulki zgromadziliście?
– Dwie skrzynki. I tuzin petard. Gdyby doszło do rozruchów wśród chorych uczestników

nastawionych anty.
– Jakie „gdyby”? Żadnego nie chcę słyszeć gdybania i huku. Ma być jak w bajce o sierotce

Marysi. Dużo ogólnego współczucia i wzajemnego zrozumienia na bazie porozumienia. Po-
wtórzę raz jeszcze, żeby obraz nie uległ wypaczeniu: ludzie trzymają się za ręce. Wśród nich
robotnik, chłop, wyznaczony inteligent, konstruktor-amator, poeta. Widzisz tę grupę łańcu-
chową uformowaną koliście?

– Widzę z każdej strony i z lotu ptaka.
– O to właśnie chodzi, żeby oko trzymać na pulsie. Ale pamiętaj – oni wszyscy są absolut-

nie za i pro, a nawet uśmiechnięci, gdyż tęsknią za zdrowiem. Uzdrowiciel Grabulka wybiega
z krzaków, zasłonięty dymem ze świecy, a helikopter fiuuuu odlatuje. Grabulka się włącza,
zamyka krąg i energia zdrowotna płynie z niego, przeskakuje z jednego pacjenta na drugiego,
sprawia, że głuchy nagle słyszy, ociemniały odzyskuje wzrok, chromy nie kuleje. I dalej, da-
lej, dalej, wędruje po obwodzie do dziadka Dyrdy, a ten zaczyna migotać czerwonym świa-
tełkiem. I dalej, dalej, dalej, dobiega do poety, który porażony prądem recytuje do rymu o
potrzebie pojednania narodowego.

– Chcesz, Leon, włączyć do łańcucha bioenergetycznego tego dwulicowego wierszokletę?
On w jednej kieszeni trzyma zapiekły paszkwil obrażający masy pracujące, o których pisze,
że są to „tłumy niewolników jutra w zmęczonych szybach tramwajów”. W drugiej natomiast,
niby przymilny i pochwalny, ale w sumie wredny i zakłamany elaborat, mówiący o podnoszą-
cej się z kryzysu ojczyźnie, którą przyrównuje do krowy na pastwisku.

– Ważne, Antoś, czy ta krowa się podnosi.
– A skądże. Leży i ryczy. Czyli wychodzi na to, że krowa dużo ryczy, ale mało mleka daje.
– Widzę, Antoś, że nie drzemałeś na kursach cenzorskich.
– Żebyś wiedział. Nikt nie będzie mnie robił w konia za pomocą przeskoczni, odskoczni i aluzji.

                                                                                                                                                                                    
dwa jabłka,
prezerwatywa.

Plewiak Antoni w swojej książce wspomnieniowo-rozliczeniowej „Balangi czerwonych
wodzirejów” (1993) pisze: „Gwidon P. Koszałek miał w chlebaku parę utworów wyjątkowo
obrzydliwych, szkalujących zarówno ustrój sprawiedliwości społecznej, jak i ojczyznę na-
szych ojców. Wybrałem spośród nich najłagodniejszy i najbardziej czytelny, bo żal mi się
zrobiło chłopaka – mógłby mieć kłopoty z SB. Dziś uważam, że wybrałem ów wiersz niejako
przeciwko sobie i moim przekonaniom, chociaż ocaliłem poetę, który notabene wkrótce oka-
zał się najzwyklejszym łobuzem”.

Autor mógłby dodać: ale nie uprzedzajmy faktów…
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– Daj spokój. Poeci to czubki, palmy i jajcarze. Raz im normalnie odbija, to znowu innym
razem chcieliby się z władzą kumać.

– Posłuchaj lepiej, co ten moczymorda wypisuje na temat naszej młodzieży. – Plewiak
wyjmuje z bocznej kieszeni marynarki kartkę papieru maszynowego złożoną na pół. Wypija
jednym haustem bimber z kufla i zaczyna czytać:

– Tytuł wiersza: „Idą, idą, nadchodzą i idą”.
– A dokąd oni idą? – pyta Zabiegaj.
– Cholera ich wie.
– No to czytaj, ale powoli.
– Idą. idą, nadchodzą i idą…
– Tytuł już przeczytałeś.
– Tytuł swoją drogą, a wiersz tak się właśnie zaczyna:

Idą, idą, nadchodzą i idą,
Jeden z tam-tamem,
A drugi z dzidą.
Czy to Murzyni z Konga
Lub z Niasy?
Nie, to spragnione rozrywki masy.
Usta do krzyku mają rozwarte
I do oklasków
Dłonie uparte.
Chcą się zabawić,
Chcą się wyryczeć,
Miejskie chłopaki, wiejskie dziewice.

I przeszli, poszli i kurz za nimi.
Jedni do Płocka,
Drudzy do Gdyni.
Choć przecie wokół
Cudnie, wesoło.
Oni cos smutni –
Nogi ich bolą?

A chcieli tańczyć, chcieli pośpiewać.
Wybrańcy losu
Z Pyr i z Braniewa.
Lecz nikt orkiestrom
Nie dał rozkazu –
Ważniejszy tucznik, węgiel i mazut.

Plewiak powoli składa kartkę maszynopisu i chowa ją do kieszeni marynarki.
– Nalej, Leon, zaschło mi w gardle.
Zabiegaj nalewa mu do kufla, a potem sobie.
– Powiem ci szczerze, Antoś, Konopnicką to on nie jest.
– Konopnickiej do tego nie mieszaj. To plugawy donos na naszą młodzież, że niby mu-

rzyńska, że nic, tylko chce się bawić. A władza ludowa przeszkadza jej w góralskich tańcach.
– Trochę go poniosło. Ale w sumie rym pasuje do rymu. I końcówka z tym mazutem celna

i zasadnicza.
– Ja bym go wsadził za te brednie.
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– Wiesz, wsadzić zawsze można. On jednak wydaje się podejrzany jakby ogólnie.
– Zadzwonię po gazik milicyjny.
– Podejrzany nie w sensie kryminalnym.
– A w jakim?
– On leży przed nami za bardzo odkryty, jak gdyby nigdy nic, i chrapie lekceważąco.
– Bo się spił.
– To jedno wiemy na pewno. Wiemy też, że zgłosił się na ochotnika i traktuje łańcuch

zdrowotny jako przygodę poetycką.
– Wcale się nie zgłosił.
– Jak to?
– Nikt go nie zapraszał. Pierwszy raz widzę na oczy tego oberwańca.
– To skąd on tu się wziął?
– Przywieźli go gazikiem w ramach akcji oczyszczania terenu z elementu patologicznego.
– Mówisz: element patologiczny, ale nie wierzysz w to do końca. Bo właściwie nie zgło-

szony, nie zaproszony i upity dla zamaskowania…
– Co ty, Leon, kombinujesz?
– Czyli, na mój rozum, nasłany.
– Przez kogo?
– Sam chciałbym wiedzieć. Postaw poetę na nogi.19

                                                          
19 Postawienie poety na nogi, gdy znajduje się w stanie ogólnego wyczerpania poalkoho-

lowego, nie jest takie proste. W średniowiecznej Francji, wedle opisu kronikarskiego Jeana
Bourbales: „Trubadura, który podczas uroczystości dworskiej nadużył wina in dulci iubilo, po
czym naturalną koleją rzeczy zaległ pod biesiadnym stołem, nie mogąc ruszyć ręką ani nogą,
zostawiano w spokoju, aż czucie mu wróciło samochcąc. Kiedy jednakowoż czucie szczegól-
nie kapryśne u legawców opojonych nie wracało, wtedy medyka wołano i ten dwa palce za
kciukiem następujące wsadzając onemu obwiesiowi do gardła, w ciele jego wstrząs powodo-
wał womitalny, aże nawet do urwania głowy. A jeżeli takie praktyki skutku nie przyczyniały,
wonczas psy luzem puszczane w komnatach podbechtywano na nieszczęśnika. I tak poszar-
panemu trubadurowi czucie wracało, zanim na oczy przewidział. Psy tedy odprowadzano,
ażeby zwiększonych szkód nie czyniły na ciele jego, a na odzieniu spustoszeń. Potarmoszo-
nego i ledwo dychającego pojono wodą z dzbana bez dna, który że trubadur pierwej się spo-
dziewał zgonu niżeli per akwatorium takiego zadośćuczynienia, co żołądek rozdyma, kiszki
rozsadza i od czego wątroba puchnie lubo pęcherz uciśnienia bolesnego doznaje. I tak opitego
bez pożytku trubadura w komorze zimnej zamykano na dalsze oprzytomnienie”.

Autor, wstrząśnięty powyższym opisem kronikarskim, odrzuca wersje, kiedy to Zabiegaj
powiada do Plewiaka: „Postaw poetę na nogi”, a ten wstając z posadzki podchodzi do stołu i
mrucząc pod nosem: „Zamaskowany i nasłany… Nie ze mną takie numery” – chwyta Koszał-
ka za nos, ściskając u dołu i odcinając mu powietrze. Poeta raptem się budzi i pyta:

– Gdzie jestem ?
– W piekle, synu – odpowiada Plewiak.
Autor przedstawia natomiast wersję łagodniejszą przebudzenia poety, bez tego brutalnego

ściskania za organ powonienia. I bez tego chętnego zamiaru rogatego ducha, którego Wieszcz
powołał w „Improwizacji”: „Omdlał, omdlał, nim przebudzi się, dodusim”.
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Część siedemnasta:
Przebudzenie byka

XLVII

Poeta Koszałek otwiera najpierw lewe oko i widzi sufit, a na suficie mrugającą i do tego
skwierczącą jarzeniówkę. Potem otwiera prawe oko i widzi drucianą siatkę przeciwko mu-
chom tkwiącą w oknie. Jest to typowy zez rozbieżny, niechybnie spowodowany kacem. Obra-
ca się na bok i zrazu widzi mężczyznę siedzącego na posadzce, pod przeciwległą ścianą. Na-
stępnie jawi mu się dwóch mężczyzn. I czterech. Czyli jeden gdzieś wsiąkł. Zamyka oczy,
zacisnąwszy mocno powieki. A kiedy otwiera, dostrzega w sumie dwóch. Zapewne myśli
sobie: „Później policzę ich dokładnie. No i taka okazja nie prędko mi się nadarzy”. Zeskakuje
ze stołu, podchodzi do mężczyzn i pyta:

– Chłopaki, gdzie tu się można odlać?
Plewiak spogląda pytająco na Zabiegaja, ale Leon właśnie przypatruje się trampkom Ko-

szałka. Gwidon zaś z zainteresowaniem popatruje na blaszaną bańkę. Zabiegaj przenosi
wzrok z trampek Koszałka na Plewiaka i wolno, choć dobitnie, mówi:

– Zaprowadź. Antoś, poetę do szaletu.
Plewiak unosi się ciężko z posadzki, zataczając się przy tym – trochę go znosi w prawo i

jeszcze kawałek. Łapie jednak równowagę. Wyciąga rękę do przodu i pokazuje Koszałkowi,
że ma iść we wskazanym kierunku. Poeta jakby się ociąga, skupiając wzrok na kuflu z bim-
brem, który trzyma Zabiegaj.

– Zostaw coś dla mnie, zaraz wracam – w głosie Koszałka pobrzmiewa tęsknota za klinem.

XLVIII

Cios Plewiaka z prawej ręki, krótki, ale zaskakujący, trafia Koszatka w żołądek. Poeta zgi-
na się i powoli osuwa na kolana, nie wydając z siebie głosu. Nie był to jednak cios, po którym
człowiekowi odechciewa się żyć. Pijackie uderzenie, niezbyt silne i niezbyt precyzyjne. Po
zadaniu takiego uderzenia nie wolno osiadać na laurach.

Koszałek przez chwilę odpoczywa po tym knockdownie. Po czym staje na nogach. Dwa
razy beka. Patrzy ponad głową Plewiaka i powiada:

– Twój kumpel przesadził. Od wczoraj nie miałem nic w ustach.
Plewiak odwraca się, pochopnie sądząc, że słowa poety są skierowane do siedzącego na

kamiennej posadzce Zabiegaja. Lekkomyślność gladiatora, prawdę powiedziawszy. Bo kiedy
wraca do poprzedniej pozycji, twarzą w twarz, otrzymuje klasyczne uderzenie bykiem, po
którym leci do tyłu, odbija się od lodówki (przyjmując ciało Plewiaka na siebie, przestaje
raptem rzęzić na melodię uru-uru, buru-buru) i ląduje na posadzce, u stóp Koszałka.

– Stary, nienawidzę, jak ktoś mnie bije w ryło i w żołąd. I na dodatek w pusty żołąd. Mogę
nawet zabić. I co tu jest grane? Idę się odlać i dostaję w żołąd. Za co? Żołąd mam mocniejszy
niż ryło, ale krew mnie zalewa, gdy ktoś mnie wali bez ostrzeżenia… W ryło też… – Kosza-
łek wyraźnie się zaplątał w gastryczne kombinacje na linii ryło-żołąd.

Plewiak, znajdujący się z kolei w parterze, na kolanach, milczy. Głośno oddycha. Z nosa
cieknie mu krew. Ociera ją dłonią. Unosi głowę i patrzy na Koszałka – i to spojrzenie z dołu
nie wyraża niczego, poza zdumieniem.

– Poeta bijący ze łba… Masz szczęście, że nie trafiłeś na Wieszcza.
– Bo co?
– Boby cię naród ukrzyżował.
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Część osiemnasta:
Zbyt głośny rozkład jazdy

XLIX

Dolatko Eugenia kołysze się sennie w pozycji „na jeźdźca”. Oczy ma półprzymknięte i
pewnie jedna myśl ją zaprząta – kiedy ta jazda wreszcie się skończy, bo jak się nie skończy,
to za chwilę zaśnie. Baroniak przygląda się jej dużym piersiom podrygującym miarowo i być
może narasta w nim przekonanie, że z tym jeźdźcem w takim tempie daleko nie zajedzie, a
chciałby dojechać jak najszybciej, gdyż zaczyna go suszyć.

– Nie tak – mówi. Jego głos, zgrzytliwy i zbyt donośny, wstrząsa Gienią, która otwiera
oczy i półprzytomnie rozgląda się dokoła.

– Nie tak! – powtarza Baroniak, powściągając irytację kochanka z wysokiego szczebla,
obecnie niżej położonego i w pewnym sensie bezproduktywnego.

– A jak? – pyta Gienia, wstrzymując raczej kontrowersyjny galop w siodle członka funk-
cyjnego.

– Normalnie.
– To znaczy jak?
– Na odwrót.
Gienia schodzi z Baroniaka i kładzie się obok, przyjmując pozycję horyzontalno-frontalną,

zalecaną przez tradycję i jedynie słuszną. Baroniak kładzie się na niej niespiesznie…
– Ale ciężki. Dech mi zapiera – skarży się Dolatko, niewątpliwie przywalona jakby drew-

nianym klocem.
– Nie gadaj tyle.
– To już ust nie można otworzyć?
– Dobra… Tylko nie szczyp.
– Co się stało?
– Nic z tego. Klops.
– Krzyknij.
– Już na ciebie krzyknąłem.
– Nie na mnie.
– A na jaki temat?
– Krzyknij: precz! Albo: niech żyje!
–Wolę: precz! Robię się wtedy dziki.
– Krzycz głośno.
– Precz!
– Jeszcze głośniej.
– Precz!!
– Nie żałuj głosu.
– Precz!!! Precz!!!! Precz!!!!!
– Ojej, Kostek, rusza się…
W tym momencie otwierają się drzwi i staje w nich zaspany dziadek Dyrda, podkarpacki

budowniczy Pałacu Kultury z wykałaczek, w długiej, sięgającej za kolana nocnej koszuli, i w
wełnianej czapce z pomponem naciągniętej na uszy.

– Co to za hałasy w nocy?! – krzyczy piskliwym starczym głosem.
I to, co z takim trudem powstało u Baroniaka, uniosło i wyprostowało, nagle opada. A wyraź-

nie przestraszona Gienia mówi cicho, głowę skłoniwszy ku własnym wyprężonym piersiom:
– I coście, dziadku, narobili…



70

Część dziewiętnasta:
Powrót kura marnotrawnego

L

Za długim stołem w sali restauracyjnej, teraz na powrót zastawionym trefnymi potrawami,
będącymi wymysłem miejscowego i zdolnego imitatora żywności, siedzą – Baroniak Kon-
stanty, mający po swojej lewej ręce Zabiegaja Leona, a po prawej Plewiaka Antoniego.

– Oderwaliście mnie od ciepłej piersi. Butów nawet nie zdążyłem nałożyć. Pali się, czy co?
– zagaja Baroniak.

–Żebyście wiedzieli. Musimy się naradzić w naszym ścisłym gronie – wyjaśnia z całą po-
wagą Zabiegaj.

– Zaraz będzie świtać i kur zapieje. Macie tu kura? – tak sobie żartuje Baroniak.
– Owszem, ale ulepionego z gliny i nafaszerowanego cementem. To ten na wprost was, z

pozłacanym sztucznie dziobem – informuje Plewiak.
– Widzę, że wracamy abarot do gastronomicznych obyczajów ludów pierwotnych: więcej

się patrzyli niż jedli – czyni naukową uwagę Baroniak. – Gdyby tak żywej golonki z chrza-
nem posmakować… – Wzdycha i bosymi stopami przebiera, czego nikt nie dostrzega, a co
smętnym okiem wyłapuje pies Gogol, bo mu do odcisków Konstantego najbliżej, gdy tak leży
pod stołem, zapomniany, markotny i tęskniący za kurzymi skrzydełkami.

– Sytuacja tego wymaga. Pozorowane jedzenie nie wzbudzi podejrzeń… Nie wiadomo, co
się za tym wszystkim kryje… Czy to jakieś, powiedzmy, ukartowane qui pro quo, czy zorga-
nizowana podstępnie nagonka w celu osiągnięcia zamierzonego efektu, wywołującego wilka z
lasu – tłumaczy zawile Zabiegaj.

– Mówicie niejasno i takimi zakrętasami, że w moim umyśle larum grają, tyle że jedni do
boju nawołują, a drudzy baby po tyłkach klepią… Ale referujcie. Zabiegaj, tę palącą kwestię,
o której wszyscy już zapomnieli. – Baroniakowi półuśmiech podnosi policzki, czerstwe jak
bochen chleba.

– Może Plewiak zreferuje, bo on jest najbardziej poszkodowany na ciele – weksluje na
Antosia Leon ową kwestię nie cierpiącą zwłoki.

Plewiak wystawia swoją twarz Baroniakowi, niby do fotografii.
– Widzicie mój nos?
– Na moje oko prawidłowy. Nie mam w zasadzie uprzedzeń rasowych – stwierdza z zado-

woleniem Leon.
– Nie o to chodzi. Mój nos spuchł jak bania. Pewnie przegroda trzasnęła – roztacza kata-

stroficzną wizję Antoś.
– Nie zaczynajcie, Plewiak, referowania od waszego nosa. To już lepiej ja zacznę od mo-

jego nosa. Na mój nos w obrębie motelu mamy niepożądanego gościa – przechodzi wreszcie
do sedna Zabiegaj.

– Kogo macie na myśli w zasadzie? – pyta Baroniak i przestaje przebierać bosymi stopami
pod stołem, czego nikt nie widzi, a co wychwytuje pies Gogol i jeszcze bardziej smutnieje, bo
te stopy ruchliwe były w końcu dla niego jakąś rozrywką.

– Pewnego poetę, który aktualnie przebywa w kuchni – uściśla Zabiegaj.
– Skąd wiecie, że to akurat poeta? – naciska Konstanty.
– Pokażcie, Plewiak, ten utwór w sumie dwuznacznego pióra poety – zachęca Zabiegaj.
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Plewiak wyjmuje z kieszeni marynarki złożoną kartkę maszynopisu i wręcza Baroniakowi.
Konstanty czyta długo i z widocznym namysłem.

–Wiecie, wiersz jak wiersz, bez ładu i kataryniarski, niepotrzebnie się odwołujący do mu-
rzyńskiej tradycji – mamy swoją i wcale nie gorszą. Ale do Konopnickiej jednak mu daleko. –
Oddaje kartkę Plewiakowi, a ten ją powoli składa i chowa do kieszeni.

– Pozwoliłem sobie już wcześniej to zauważyć – nieco lękliwie chwali się Zabiegaj.
– Zauważyliście wcześniej? Ciekawe… Ale później coś przegapiliście… Poeta wypada

być może blado na tle Konopnickiej Marii, niemniej odważnie sygnalizuje nam problem pod-
stawowy: młodzież ma prawo do zabawy, aczkolwiek, ewentualnie, powinna też pamiętać o
hodowli zwierzęcej i surowcach naturalnych. Nam młodzieńcze tango nigdy nie przesłaniało
racjonalnie wykarmionej świni. – Baroniak na moment popada w kombatancką zadumę.

– On wpędza naszą młodzież do afrykańskiego buszu – ostrzej poczyna sobie Plewiak.
– I to jest właśnie podejrzane – wspiera Antosia Zabiegaj. – Tym buszem próbuje zatrzeć

istotny powód swojego przybycia. Incognito u niego perfidne.
– A był wcześniej uzgodniony? – pyta Baroniak.
– Ani uzgodniony, ani zaproszony, ani zgłoszony – odpowiada Plewiak.
– I zamaskowany dla niepoznaki brutalnym alkoholizmem nieznanego pochodzenia – do-

daje Zabiegaj.
– A to bimbrem pędzony. – Baroniak znów zaczyna przebierać bosymi stopami pod sto-

łem. Ale krótko przebiera, że nawet pies Gogol nie chwyta czujnym okiem tego przebierania.
– Niestety, nie bimbrem pędzony – prostuje Zabiegaj. – Strasznie przez sen bulgotał. Mu-

siał pić jakieś błoto, zwane sikaczem.
– Moment, chwila, kochane detektywy. Jest poeta w kuchni. A skąd on tam się znalazł?

Imperialiści zrzucili go na spadochronie? – Baroniak stara się rozładować napięcie okoliczno-
ściowym wicem.

– Patrol milicyjny zgarnął nieprzytomnego z upicia poetę, leżącego na poboczu szosy, i
przywiózł do motelu – trzyma się taktów Plewiak.

– A więc nie bezpośrednio podrzucony do kuchni, tylko chytrze porzucony w pobliżu szla-
ku komunikacyjnego w charakterze wabia. No to mamy, że tak powiem, pełny komplet. Nie
uzgodniony przez nikogo, przez nikogo nie zaproszony, nie zgłoszony przez nikogo. Do tego
jeszcze zamaskowany tanim i pokątnym piciem. I prawdopodobnie nasłany. I bez nazwiska –
podsumowuje poetę Baroniak.

– Ma nazwisko. Z dowodu osobistego znalezionego w jego chlebaku wynika, że to niejaki
Koszałek Gwidon P. – Plewiak daje palcami prztyczka w dziób glinianemu kurowi, ugarni-
rowanemu pietruszką z zielonej cynfolii. który w zasięgu jego ręki jest usytuowany, choć bar-
dziej po stronie Baroniaka.

– Nie prztykajcie w kura, bo się rozleci i narobi bałaganu w zastawie stołowej – upomina
Plewiaka Baroniak.

– To kur-beton – uspokaja Antoś Konstantego.
– Kur kurem, beton betonem, ale wy tu nie romansujcie z falsyfikatem, kiedy same nie-

wiadome dręczą szersze grono. Powiem szczerze: poeta nazwisko ma dobre. Trudno się przy-
czepić – jak gdyby wstawia się za Koszałkiem Baroniak.

– Nazwisko ma bajkowe, nie przeczę, ale dlaczego gada wierszem przez sen? – Plewiak
obniża wartość onomastyczną Koszałka.

– To się może zdarzyć każdemu, kto za dużo łyknął rozweselającej wody. – Baroniak
usprawiedliwia poetę. I natychmiast podejmuje wnikliwe śledztwo: – Rzucił jakieś hasło? Coś
mu się wymsknęło?

– Nic puszcza pary z ust – wtrąca się Zabiegaj.
– Za to bije głową z zaskoczenia. Spójrzcie na mój nos – nawiązuje do niedawnego mor-

dobicia Plewiak.
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– Jeżeli bije głową znienacka, to znaczy mniej w nim poety, a więcej komandosa. Czyli
powstaje pytanie: kto go nam podrzucił i w jakim celu? – zastanawia się Baroniak.

– Żeby za pomocą jego działalności siłowej, ubranej w poetyckie słowa, że się tak wyrażę,
rozerwać łańcuch zdrowotny, który my wspólnym wysiłkiem staramy się zewrzeć ku pożyt-
kowi ogółu – znajduje Zabiegaj odpowiedź na wątpliwości Baroniaka.

– Ukierunkujmy tę kwestię personalnie. Ktoś chce mnie chyba sprawdzić. Wiecie, chcą
sprawdzić sprawdzającego. Taka teraz moda w kręgach dyspozycyjnych – podkreśla swoją
ważność Konstanty i po raz kolejny zaczyna przebierać bosymi stopami. Tyle że nie jest to
przebieranie, jak dotąd, odruchowe, lecz zdradzające pewną nerwowość. Właściwie nie prze-
biera, tylko trzęsie stopami. I to trzęsienie udziela się psu Gogolowi, który także zaczyna się
trząść i podrygiwać solidarnie. A kiedy trzęsące się stopy Baroniaka zamierają, Gogol nie
przestaje się trząść, dalej się bawi na własną łapę, rozpraszając nudę warowania pod stołem.

– Nie mają do was zaufania. Zapałę Czesława nie sprawdzali – odwołuje się Zabiegaj do
stosunkowo bliskiej przeszłości.

– Zapałę Czesława w zasadzie spisali na straty. A ja jestem rozwojowy. I aktualnie spraw-
dzam, i sugeruję po Cześku, który faktycznie lekkiego smrodu narobił. No to i mnie spraw-
dzają, czy ja się przypadkiem na niego nie zapatrzyłem, jeżeli chodzi o negatywne nastawie-
nie do używania ponad stan – rozwija osobisty temat Baroniak i jednocześnie kończy, prawą
ręką zataczając koło w powietrzu, a potem dmuchając na to niewidoczne koło, co ma praw-
dopodobnie oznaczać, że ów temat został wyczerpany, ale podział ról wciąż obowiązuje –
bosy czy w skarpetkach Konstanty trzyma wszystkie nici w swoich rękach.

– Moim skromnym zdaniem, poetę trzeba zamknąć i będzie po krzyku – spuszcza nieco z
tonu Plewiak.

–Wiecie, gdybyśmy zamknęli poetę, to byśmy sobie sami pętlę założyli na szyję. Was,
Plewiak. na przykład, widzę w najlepszym razie na stanowisku magazyniera gdzieś w odlud-
nych Bieszczadach. Ja mam inny plan. Musimy jakoś, ramię w ramię, zneutralizować i roz-
szyfrować Koszałka Gwidona P. Jest tylko jeden sposób, wypróbowany i sprawdzony od Tatr
do Bałtyku… – Baroniak zawiesza głos i popatruje, raz na Zabiegaja, raz na Plewiaka.

– Trzeba rozwiązać mu język – zgaduje Plewiak.
– Zdobycznym bimbrem – ustala Zabiegaj.
– Logicznie i prawidłowo – potwierdza Baroniak.
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Część dwudziesta:
Omyłkowy rachunek sumienia

LI

Przez okna sali restauracyjnej wpada światło poranka, a właściwie sączy się, jakby przefil-
trowane przez gałęzie sosen. Obejmuje jedynie najbliższy narożnik długiego stołu i stojące na
nim potrawy, nadając im żywszy wygląd. Chodzi o jaja mollet, które przypominają piłeczki
golfowe wygładzone szmerglem, owinięte szynką kojarzącą się raczej z wąską wstążką o ró-
żowawej barwie. A także o pasztet, wybujały nadmiernie i pękaty, jasnobrunatny, na wierz-
chu powleczony chyba warstwą towotu i posypany drobnym żwirem, który mógłby, od biedy,
uchodzić za przysmak z kamieniołomów.

Baroniak, Zabiegaj, Plewiak, Dyrda i Dolatko stoją zbici w gromadkę na parkiecie, obok
stołu, jakoś uroczyście i sztucznie napięci, nienaturalnie stłoczeni. Można powiedzieć: zgru-
powani dla jakiegoś powodu w tym miejscu, otaczają Baroniaka i czekają, aż przemówi. I tak
oblegany ze wszystkich stron Konstanty wreszcie zapodaje:

– Kto dotknie bimbru, ten ze mną będzie miał do czynienia. O jedzeniu nie wspomnę, bo
na tych frykasach, od których stół się ugina, każdy jeden krokodyl połamałby sobie zęby. Je-
steśmy w tak zwanym pełnym komplecie.

– Brakuje poety. Od godziny przebywa w WC – powiada jak zwykle dobrze zorientowany
Plewiak.

– No to poczekamy. Ale na siedząco – rozkazuje Baroniak.

LII

Sadowią się za stołem. Baroniak miejsca wyznacza, ruchem kieruje. Od prawej strony li-
cząc, najpierw Plewiaka usadza. Obok niego zajmuje krzesło Zabiegaj. Miejsce pośrodku
pozostaje wolne. Dalej w tym rzędzie siada dziadek Dyrda. Jeszcze dalej Baroniak przy
dziadku czyni honory, zapięty na wszystkie guziki i pod krawatem. A najdalej, na samym
końcu, Dolatko Eugenia, obwieszona koralami z bursztynu, i jakaś nieobecna, zapewne z po-
wodu niewyspania, rząd zamyka.

Nic nie mówią. Każdy z osobna, sztywny i przejęty, jak na akademii ku czci.
Patrzą w jednym kierunku, czyli wypatrują poety. Ale poeta coś zwleka i marudzi.
No to patrzą w sufit i widzą ćmę znieruchomiałą.
A kiedy już się napatrzyli – wtedy wzrok kierują na parkiet, po którym powinien nadejść

poeta. Jednak poecie niespieszno, jakby na żółwiu jechał.
No to znów patrzą w sufit, na tę ćmę chyba uśpioną.
No i się zapatrzyli. Ćma ich odciągnęła od widoku poety, który wchodzi na parkiet dziwnie

w sobie skurczony i powolny w ruchach.
Dopiero teraz go dojrzeli, jak przerzuca chlebak z prawego ramienia na lewe ramię.
– Prosimy. Czym chata bogata, jak to się mówi. – Baroniak wskazuje poecie krzesło cen-

tralnie ustawione za stołem. Koszałek siada, jakiś wewnętrznie spięty i nieznacznie pobladły
na twarzy.

– Coś mi musiało zaszkodzić. To chyba kaszanka. Zjadłem kawałek i… – urywa Gwidon.
– I co? – dopytuje się Baroniak.
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– Wyglądała apetycznie, A w środku trociny – odpowiada niechętnie, jak gdyby samo
wspomnienie kiszki kaszanej sprawiało mu ból.

– Skąd wiecie, że to trociny? – Nie ma Baroniak litości dla przewodu pokarmowego liryka.
– Odbija mi się dębem.
– Najważniejsze, że macie silny organizm. W końcu przepchaliście te trociny.
– Przepchałem… – Poeta raptem się ożywia: – Tam na dole w szalecie odbywa się jakiś

odlotowy zjazd nocników. Wszystkie ponumerowane…
– A który numer najbardziej przypadł wam do gustu? – przerywa mu Baroniak.
– Numer l. Pierwszy z brzegu. W magicznym kole Hochweigera i Schwarza jedynka wy-

znacza kierunek wiejących wiatrów borealnych… – roztacza feeryczne wizje Koszałek.
– Wiatry wieją w waszą stronę – zwraca się do Zabiegaja Baroniak. – Macie wspólnika

do… – przymierza się Konstanty do rymu.
– Nie roztrząsajmy tej kwestii wstydliwej przy kobiecie – teraz Zabiegaj przerywa Baro-

niakowi.
– Jak sobie życzycie… To w końcu wasz… interes, że się tak wyrażę oględnie przy kobie-

cie. – Baroniak unosi się z krzesła. – Ale my tu zasiedliśmy za tym stołem nie z powodu wia-
trów. Pragniemy powitać naszego wybitnego poetę krajowego, Koszałka Gwidona P. Witamy
go staropolskim cytatem: „Ktoś ty?”

– Polak mały – nie namyśla się długo poeta.
– Można i tak. A nawet trzeba. Ale po co komu ta przesadna skromność? Poeta powinien

odpowiedzieć pełną piersią: „Jam gromowładny!” Zapytajmy go więc po raz drugi: „Ktoś
ty?” – wierci palcem w brzuchu poecie Baroniak.

– Już mówiłem. Nie lubię się powtarzać – hardzieje nieco Gwidon P.
– Święta racja. Pierwsze słowa się liczą, bo płyną ze szczerego serca. A cóż ci szkodzi,

drogi poeto, uderzyć w nas odzewem: „Jam orzeł!” Żadna fatyga. Nie ustaniemy jednak w
wysiłku, podpowiadając:

Wart, żebyś ze mną władzą dzielił się na poły –
Jeślim nie zgadł, odpowiedz – milczysz!

– Co się tak na mnie zawzięliście? Lepiej się napijmy, bo mnie te trociny skręcą do reszty
– wyraźnie niecierpliwi się Koszałek.

LIII

– Witamy zatem naszego szanownego uzdrowiciela, którego siła talentu ludziom przywra-
ca zdrowie, a i ducha też nie omija. – Baroniak próbuje poetę Gwidona ożenić z Koszałkiem
konsyliarzem.

– Daj spokój… Mnie samemu przydałaby się lewatywa. Jak ci na imię? – Koszałek przy-
stępuje do negocjacji, odrzuciwszy jednostronną i natarczywą Baroniakową imputację.

– Konstanty mi na imię – odpowiada Baroniak i siada, uznawszy być może, iż akt fraterni-
zacji dokonany na stojąco pozbawił go charyzmy pierwszego rządcy, czyli mówiąc inaczej,
rozdającego karty przy stole.

– Na imię mi Gwidon. Słuchaj, Kostek, nie lubię dwóch rzeczy: jak mnie ktoś wali w żołąd
i podniosłej celebry. Pora się napić. – Poeta zagląda do stojącej przed nim pustej szklanki i
zarazem dyskretnie ją obwąchuje.

Plewiak podbiega z bańką do Koszałka i tylko jemu nalewa. Następnie wraca na swoje
miejsce. Wszyscy wstają i podnoszą puste szklanki do ust…
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– Wasze zdrowie – Gwidon wypija bimber do dna. Nie widać po nim, że zdrowo pocią-
gnął. Jedynie lewe oko mu pojaśniało, a potem prawe. I te dwie jasności ku sobie poczęły się
skłaniać, tworząc całkiem udany zez zbieżny.

Wszyscy siadają i odstawiają szklanki. Do zakąszania się nie rwą, bo potraw na stole nie
tknęłyby nawet wygłodniałe dinozaury.

– Znałem pewnego poetę z Podkarpacia. W ciągu nocy potrafił zapisać wierszami gruby
zeszyt. O, taki! – Dziadek Dyrda pokazuje jak gruby. – Z przecinkami i z kropkami. Każde
słowo wykaligrafowane. Żadnych brzydkich wyrazów na p, k i ch.

– Czy były to wiersze antypaństwowe, dziadku? – na pół aluzyjnie, na pół ironicznie pyta
Plewiak.

– Broń Boże. On państwa nie tykał. Mogę przysiąc. Pisał głównie o margarynie. To
wszystko z żalu. Miał uczulenie na masło – wyjaśnia z przejęciem Dyrda.

Plewiak podbiega z bańką do Koszałka i jemu tylko nalewa. Po czym wraca na swoje
miejsce.

– No, dobra. O co chodzi? Margaryna, masło, to jedna i ta sama trucizna. Odżywiać się
trzeba zdrowo. Jeść dużo jabłek. Ale po co zaraz pisać poematy o kosztelach. – Bimber z
wolna rozwiązuje poecie język.

– Lepiej nosić z sobą papierówki w charakterze zakąski – kłuje bezlitośnie z dalszego
miejsca Plewiak.

– Człowieku, nie znasz życia. Pod brukiew picie smakuje… I pod rabarbar… I pod słoni-
nę… – rozkręca się Gwidon.

– Ale nie pod kaszankę z dębu. Za twarda – nie ustaje w prowokacjach pod adresem Ko-
szałka Plewiak.

– Człowieku… Zmieńmy temat. Ja chcę wam powiedzieć… – Poeta zastanawia się przez
chwilę. – Nie wiem, z jakiej okazji ten cały jubel. Muszę jednak przyznać, że krzakówa jest
dobrze oczyszczona, a wasze mordy wydają mi się sympatyczne, poza jedną… Przyznaję też,
że dostałem w żołąd na dzień dobry, ale oddałem z nawiązką, że faceta z butów wyrwało. Nie
mam pretensji… Coś za coś… Koledzy z grupy poetyckiej Oczerety nalegali: jedź, Gwidon,
w teren, rozejrzyj się, posłuchaj, co w trawie piszczy, bo inaczej udusisz się w kawiarnianym
dymie. No to przyjechałem… – rozkręca się na dobre Koszałek.

– Prawdę mówiąc, Gwidon, to cię milicjanci przywieźli gazikiem, nawalonego jak stodoła
– studzi zapał krasomówczy poety Baroniak.

– Jak było, tak było. Zresztą słabo pamiętam… – Koszałek sięga po bimber. No to wszyscy
wstają z miejsc i podnoszą puste szklanki do ust… – Nasze kawalerskie – wznosi toast Gwi-
don i wypija do dna. I tym razem samogonka wchodzi mu gładko, chociaż daje się zauważyć,
że lewa brew poety jakby zmienia kształt – łuk się prostuje i zawija ku górze niby prawy wąs
Zagłoby.

Wszyscy siadają i szklanki odstawiają.
– Jeżeli chcecie, mogę wam przeczytać wiersz. – Poeta w ten sposób daje do zrozumienia,

że jego nałóg recytowania jest równie silny, jak potrzeba mówienia nieprzyjemnych prawd
prosto w oczy, bowiem dodaje:

– Ale ostrzegam, ten utwór złamie każdego, kto nie potrafi przyjąć, na bezpośrednio, bole-
snych ciosów rzeczywistości.

– Czytaj, Gwidon, Nie krępuj się. Jakoś to przeżyjemy – zachęca poetę Baroniak.
Koszałek długo grzebie w chlebaku.
– Gdzie on się zapodział?…
Plewiak ukradkiem wyjmuje z kieszeni kartkę maszynopisu i podaje Zabiegajowi. Zabie-

gaj, za plecami poety, podaje dziadkowi Dyrdzie, który wręcza Gwidonowi tekst wiersza.
– O, jest. Znalazł się. – Koszałek powoli unosi się z krzesła. No to wszyscy za nim powoli

się unoszą. – Nie trzeba. Siadajcie. Możecie się nawet położyć.
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No to siadają.
Poeta przygląda się utworowi. Odsuwa kartkę i znów przybliża do oczu.
– Coś słabo widzę… To nie mój wiersz, to jakiś rachunek…
– Jeżeli to twój rachunek sumienia, ja pierwszy wysłucham go z pokorą. – Baroniak osła-

nia wpadkę Plewiaka, grozi mu palcem z oddali. A Zabiegaj, po sąsiedzku, daje Antosiowi
kuksańca łokciem w bok. Antoś w popłochu szuka czegoś po kieszeniach…

– Niech skonam. Na tym stole pełno żarcia z kitu czy z innego papier-maché, nadającego
się do zsypu, a w rachunku wędzony węgorz, ruski kawior… Żełajetie szto nibud’ pokuszat’?
– z zaciekawieniem wczytuje się w rachunek Gwidon.

– Dalej nie czytaj! – krzyczy Baroniak i zrywa się z miejsca. Pozostali także się zrywają.
Tylko Plewiak się nie podnosi, jakby przyrósł do krzesła. Usta otwiera. I zamyka. I w tej
swojej niemocie nimi porusza. Aż wreszcie głos odzyskuje i zaczyna recytować z pamięci:

Idą, idą, nadchodzą i idą,
Jeden z tam-tamem,
A drugi z  dzidą…



77

Część dwudziesta pierwsza:
Pakistańska nerwowa galareta

LIV

Poeta Koszałek Gwidon P. śpi z głową na stole restauracyjnym. Właściwie ułożył się do
snu na prawym policzku. Ręce bezwładnie zwisają mu po bokach. Po jego lewej stronie siedzi
Zabiegaj Leon, po prawej Plewiak Antoni. Za plecami poety straż trzyma Baroniak Konstan-
ty.

– Tośmy go w zasadzie rozszyfrowali. A na pewno zneutralizowali – słowa Baroniaka nie
brzmią jednak przekonywająco.

– Raczej upili – wydaje się być bliższy prawdy Zabiegaj.
– Na mój rozum, upił się wskutek omyłkowej zamiany kartek. Ma słabą odporność na ra-

chunki za zdrową żywność. Żłopał naftę bez opamiętania, ale nie zakąszał. Ten wasz kur z
gliny wypełniony cementem do zagryzania się nie nadaje, ewentualnie mógłby występować
jako eksponat loteryjny na jakimś odpuście. Dlatego pił pod wędzonego węgorza, wyszcze-
gólnionego w rachunku, który mu podrzucił Plewiak zamiast wiersza – obrazowo naświetla
przyczynę urżnięcia się poety Baroniak.

– Papieru tak łatwo nie da się ugryźć – mówi jakby do siebie Zabiegaj. Na jego twarzy
pojawia się grymas nie ukrywanego obrzydzenia.

– Z tego żalu właśnie, że papier to nie ryba, kompletnie się zalał. Wiecie, Plewiak, przez to
poplątanie z pomieszaniem w waszych kieszeniach i, że użyję okolicznościowego paradoksu,
dzięki waszej świetnej pamięci do wierszy, nawet godzących w podstawy naszego ustroju,
teraz mądrzejsi jesteśmy po szkodzie, wiemy więcej o tym osobniku typu mańka-wstańka. –
Baroniak nachyla się nad poetą, chwyta za włosy i unosi mu głowę, która bezwolnie opada na
blat stołu. – Nie reaguje, czyli nie podsłuchuje – upewnia się Konstanty.

– Kiedy był przytomny, też na hasła nie reagował. – Plewiak z uporem wraca do prze-
szłych wydarzeń.

– I na aluzje. Słyszeliście, jak do niego zagadałem: „Witamy naszego szanownego uzdro-
wiciela…” A on na to: „Daj spokój…” – przedrzeźnia słowa poety Baroniak.

– A pamiętacie, co on powiedział, że niby koledzy z tych Oczeretów zachęcali go: „Jedź,
Gwidon, w teren, rozejrzyj się, posłuchaj…” – z kolei przedrzeźnia kolegów Koszałka Ple-
wiak i szybko dodaje: – Bez wątpienia nasłany.

– Skończcie wreszcie, Plewiak, z tą zabawą w podchody! Węszycie w kółko jak mrówko-
jad na karuzeli! – niemal krzyczy Baroniak. jakby nowa energia w niego wstąpiła. – Poetę
trzeba przywrócić do stanu, że użyję sanacyjnego porównania, sprzed drugiej wojny świato-
wej!

Koszałek z trudem podnosi głowę ze stołu.
– Chłopaki, trochę ciszej. Łeb mi pęka.
– Wyśpisz, się, Gwidon, na stronach lektury obowiązkowej. – Baroniak, pół żartem, pół

serio, wyznacza zaszczytne łóżko poecie.
– Albo w kotłowni – stawia Gwidona wobec diabelskiej alternatywy Plewiak.
– Niezły pomysł – zgadza się Baroniak.
– W kotłowni siedzi już jeden artysta, Strzelba Ignacy – przypomina Zabiegaj.
Koszałek z pozycji półleżącej przenosi się do pozycji siedzącej.
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– Chłopaki, tylko nie do kotłowni. Ugotuję się na miękko. Nie róbcie mnie w jajo. – Jego
półprzytomny wzrok skupia się na stojącej w pobliżu potrawie. –A to co? Wygląda na danie
azjatyckie.

– Nie mylisz się, synu. Specjalnie zarezerwowane dla ciebie – rozgrywa konsekwentnie
swoją partię z poetą Plewiak.

– To dlaczego mruga? – dziwi się Gwidon.
– Bo to jest pakistańska nerwowa galareta – tłumaczy po ojcowsku Antoni.
– Skosztować nie zaszkodzi… – szykuje się do degustacji Koszałek.
– Kup najpierw flaszkę rycyny. – Plewiak zabiera danie i wrzuca pod stół.
– Nie tylko przestraszycie Gogola, ale i otrujecie psa – protestuje Zabiegaj.
– Jakiego psa? Jakiego Gogola? – nie kojarzy poeta. Uderza się otwartą dłonią w czoło. I

jeszcze raz. – No jasne… Gogol…
– Chodzi o mojego psa Gogola – uściśla Zabiegaj.
– Gogola nie pozwolę skrzywdzić. Czytaliście jego „Opowieść o tym, jak pokłócił się

Iwan Iwanowicz z Iwanem Nikiforowiczem”? Nie czytaliście. Wy nie musicie. Czytają prze-
klęte przez was bękarty Gutenberga. A ja czytałem. „Głowa Iwana Iwanowicza podobna jest
do rzodkwi z ogonkiem w dół; głowa Nikiforowicza – do rzodkwi z ogonkiem w górę”. To o
was. – Koszałek podnosi brzeg obrusa i na czworakach wchodzi pod stół.

LV

Pod stołem nic się nie dzieje. Pies nie warczy. Poeta nie recytuje wierszy. Następuje jakieś
ogólne wyciszenie. Baroniak, Zabiegaj i Plewiak również zamilkli, choć co i rusz spozierają
jeden na drugiego, i o trzecim też nie zapominają.

– Gogol może dziabnąć poetę. – Baroniak niespodziewanie przejmuje się losem Gwidona.
– Jak poczuje samogon, to wtedy dziabnie. Nie lubi trunkowych gości i mundurowych w

pełnej gali. – Zabiegaj daje małe szanse poecie.
– Gwidon, na szczęście, ma na sobie mundur polowy, którego nigdy nie zdejmuje, i czuć

go myszami. Miejmy nadzieję, że pies weźmie to pod uwagę. Ale sprawdźcie, czy przypad-
kiem nie doszło do jakiejś tragedii – mówi Baroniak do Zabiegaja, utrzymując się w nastroju
katastroficznym.

Leon wchodzi pod stół, po czym prawie natychmiast się wycofuje z wypiętym tyłkiem.
Staje na nogi i zaczyna chichotać.

– Co wam tak śmieszno? – pyta zdziwiony Baroniak.
– Gogol liże poetę po twarzy – wciąż chichocze Zabiegaj.
– A co z tą pakistańską nerwową galaretą? Skonsumowali wspólnie to danie, czy nie?

Wiecie, rzecz ma wartość poniekąd muzealną i Plewiak musi się z każdej sztuki rozliczyć. Jak
dojdzie do spisu inwentaryzacyjnego, to się okaże, że pies zjadł zabytkową galaretę, nie mó-
wiąc już o poecie. – Baroniak walczy dzielnie o trwałe zachowanie własności państwowej.

– Poeta nakrył ciałem galaretę – uspokaja Konstantego Leon.
– Bohater, trzeba powiedzieć. Zarządzam amnestię. Tego tam Strzelbę wypuszczamy z

kotłowni, a tego tu Koszałka nie wsadzamy – rozstrzyga na korzyść obwinionych Baroniak.
Spod stołu dobiega przytłumiony głos Gwidona:
– Ale pieszczoch, psia jego mać.
– Stop! Znów się rozlegają płynące z różnych stron psiamacie. Nasamprzód Strzelba po-

zwolił sobie na personalne przytyki, a teraz Koszałek matkę sobaki targa za ogon. Odwołuję
zarządzenie ułaskawiające. Skrzypka nie wypuszczać z kotłowni. Poetę wsadzić, niech z kok-
sem romansuje. – Baroniak nadmiernie ożywiony spogląda na swojego Rolexa, krzesła no-
gami roztrąca, i w ogóle cały spieniony ledwo nad sobą panuje.
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– Poeta tak do Gogola sobie pozwolił, po linii literatury, bez związku z osobami postron-
nymi – broni Gwidona Zabiegaj, chociaż bardziej wstawiając się za swoim psem, który zbyt-
nio spoufalił się z Koszałkiem.

– Żeby mieć pewność, trzeba sprawdzić, czy to do Gogola ta psia mać była skierowana,
czy powiedzmy do mnie lub do was, ewentualnie do Plewiaka – nie ustępuje Baroniak.

– Jak to sprawdzić? – zastanawia się Zabiegaj.
– Niech odszczeka, co naszczekał – krótko i węzłowato stwierdza Baroniak.
– Moim zdaniem, ten Koszałek jest czysty. Ma jednak w sobie jakąś siłę, że my się bez

przerwy nim zajmujemy. A Gogol liże poetę, jakby lizał swoją ulubioną sukę. Darujcie poecie
i nie zamykajcie go w kotłowni. I także samo, po linii artystycznej, przebaczcie Strzelbie. –
Zabiegaj tym razem bierze w obronę Gwidona, Gogola i Ignacego, przy czym jednocześnie
pogrąża poetę, jak piszą w złych powieściach, w odmętach zwierzęcej lubieżności.

– Mogę darować i przebaczyć, bom niemściwy. Czysty, brudny, wylizany Koszałek, swoją
drogą musi odszczekać – stawia twarde warunki i zarazem nieco mięknie Baroniak.

– I to powinien podwójnie odszczekać, za Strzelbę Ignacego i za słowa swojego wiersza,
niesprawiedliwie raniące do żywego ogół naszej młodzieży – rozszerza zakres odszczekiwa-
nia Plewiak.

– Czyli, jak umiem liczyć, potrójnie powinien odszczekać – rachuje w pamięci Zabiegaj.
– I za restrykcyjną politykę Reagana – nie żałuje sankcji Plewiak.
– Czyli musiałby bez przerwy odszczekiwać. – Konkluzja Zabiegaja wydaje się na miej-

scu.
– Do tego nie wolno dopuścić. Wyszczeka się pod stołem, a potem w łańcuchu uzdrawia-

jącym będzie milczał jak grób. Zsumujmy zatem… Mnie wychodzi, że raz musi odszczekać,
ale za to z całych sił – trochę ujmuje z rachunku i trochę potęguje w nie swoich piersiach Ba-
roniak.

– Trzeba poetę o tej waszej decyzji powiadomić – nieśmiało nadaje bieg sprawie Zabiegaj.
– No to powiadomcie. Nieraz byliście pod stołem. Znacie teren i tak dalej. – Baroniak wy-

znacza Zabiegajowi zadanie operacyjne… i uśmiecha się. I uśmiechając się, co prawdopo-
dobne, życzy mu w skrytości ducha: „Wróć, Leon, zdrowy i w jednym kawałku. Poeta pod
stołem podobny jest do dzikiego mustanga – kopie tylko raz, a czujesz, że to cały tabun po
tobie przelatuje”.
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Część dwudziesta druga:
Odszczekiwanie per procura

LVI

Zabiegaj Leon mozolnie się sposobi do wejścia pod stół. Niechętnie przyklęka na prawe
kolano. Bez przekonania do prawego dostawia lewe. I tak klęcząc przymuszony, stara się
jeszcze odwlec ten moment spotkania – co wyczytał być może w myślach Baroniaka – z dzi-
kim mustangiem Koszałkiem, wyolbrzymionym i zmultiplikowanym do rozmiarów tabunu
tratującego wszystko i wszystkich na swojej drodze.

– A może by Plewiak Antoni wszedł? – pyta jękliwie. – On tu gospodarz na właściwym
miejscu. Jemu stół bliższy ciała niż koszula…

– Plewiak dla poety to płachta na byka. Jak wejdzie, z miejsca mu spuchnie nos. Chyba
że… udzieli wam wsparcia… – Baroniak podchodzi do Plewiaka i coś mu szepcze do ucha.

– Mogę wejść w dalszej kolejności osłaniając tyły, ale pod warunkiem, że otrzymam po-
zwolenie na użycie bezpośrednich środków prewencyjnych – wyraża gotowość do działania
Antoś.

–Widzicie… Zawsze można liczyć na ochotniczą rezerwę… Ale… z drugiej strony…
wprawdzie widok pałki może skłonić poetę do odszczekania, to psa Gogola rozjuszy i krew
pogryzionego Plewiaka będziecie mieli na rękach. Wchodźcie więc, Zabiegaj, i nie marnujcie
czasu – ucina dyskusję Baroniak.

Leon rad nierad pozycję klęczącą zamienia na czworaki i poruszając się jak mucha w
smole znika w końcu pod stołem. Po chwili słychać niewyraźne pomruki, szelesty, odgłosy, a
to coś puknie, stuknie, zaklaska, a to ktoś do kogoś przemówi: „Na stres najlepsze są papie-
rówki. Mają dużo pektyny. Chcesz gryza?” I raptem wszystko milknie.

Wyłania się głowa Zabiegaja, zaplątana w skraj obrusa, a za nią tułów i nogi. Ledwie wy-
plątał się z obrusa i podniósł z parkietu, a już Baroniak nie daje mu odetchnąć:

– Odszczeka?
– Odszczeka – odpowiada Leon, z miną gąsienicy powracającej ze zwiadu.
No to biorą krzesła i w pewnej odległości od stołu siadają. Baroniak zakłada nogę na nogę.

Zabiegaj także zakłada. A Plewiak nie zakłada, ani chybi własnymi myślami zajęty. Wreszcie
jeden wyraz odkrywa, jakby to było jajko Kolumba:

– Bańka.
– Jaka bańka?
– Widzieliście bańkę pod stołem?
– Nie widziałem żadnej bańki.
– Czyli ktoś ukradł bańkę.
– Co wy z tą bańką wyjeżdżacie?
– Sam wstawiłem bańkę.
– Wstawiliście bańkę, kiedy sami byliście wstawieni.
– Wstawionemu zawsze wiatr w oczy i na dodatek bańka wyparowała.
– Bez bańki czy z bańką, to wam należą się bańki.
I tak Antoś z Leonem się przegadują – już nie na stopie towarzyskiej, poświadczonej wy-

pitym bruderszaftem, spór toczą o bańkę, ale na oficjalnej, z poszanowaniem funkcji i z za-
chowaniem proporcji, mocium panie. Aż Baroniak stanowczo odstawia ich od bańki:

– Cisza. Spokój. Zaraz się zacznie.
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No to w słuch się zamieniają. I słyszą zrazu delikatne poszczekiwanie. Ale to nie poeta
Koszałek poszczekuje, choć przyobiecał odszczekać, co naszczekał, tylko pies Gogol. Na
jednej strunie, niemal śpiewnie, wyszczekuje swoją psią niedolę. Narasta ów śpiew szczeka-
jący, wybrzmiewa spod stołu doniośle niczym kantata. Przemienia się w wycie przejmujące,
budzące dreszcze. Przenika przez mury motelu ZŁOTY UL, niesie się ku łące i jeszcze dalej,
i najdalej…
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Część dwudziesta trzecia:
Szereg ci wszystko wybaczy

LVII

Godzina 8.00 punktualnie wybija na zegarze kościoła, którego nie widać z tego miejsca,
gdyż znajduje się po przeciwnej stronie łąki, a zatem i motelu ZLOTY UL, w odległości
mniej więcej kilometra.

A na łące stoją w trawie po kostki, jeszcze nie do końca obeschłej od porannej rosy, two-
rząc szereg – Zabiegaj, Plewiak, Dyrda, Dolatko, Koszałek i Strzelba Ignacy.

Baroniak przechadza się wzdłuż szeregu, jakby zasłuchany w dalekie dzwonienie zegara.
Przystaje i patrzy przez lornetkę na krzaki, przywiezione z innego terenu i posadzone na oko-
liczność imprezy uzdrowicielskiej.

– Krzaki prezentują się całkiem, całkiem… – Kiwa głową z aprobatą i kontynuuje swój
marsz, lornetkę zawiesiwszy na szyi. – Zebrałem was, co do jednego, dla przeprowadzenia
próby generalnej. Zobaczymy, kto i ile ma w sobie bioenergii. Liczę przede wszystkim na
zdrowych, ponieważ to właśnie oni, a nie chorzy, wbrew pozorom, będą solą tego łańcucha,
co prawda, jedynie incydentalno-próbnego. No i chciałem się przekonać na własne oczy, jak
ten łańcuch, podobny do koła, będzie wyglądał nie tylko pod względem ideowym, ale i este-
tycznym. Czasu mamy niewiele, ponieważ wkrótce przybędą autentycznie chorzy i zdrowi,
wymieszani tak w celu podtrzymania gatunku. – Zatrzymuje się przy Zabiegaju. – Co wam
takiego dolega?

– Mnie nic nie dolega – odpowiada Leon.
– Nie wstydźcie się, Zabiegaj. Wiem skądinąd, że szumi wam w uszach.
– Szumi mi w pomieszczeniach zamkniętych, na świeżym powietrzu nie szumi.
– Myśmy już ten temat przerabialiśmy pomiędzy sobą. Ale… powtórzę raz jeszcze: po-

rządnemu człowiekowi zawsze i wszędzie szumi w uszach. I w gabinecie, i w lesie, i… że
zaryzykuję stwierdzenie… na wiecu popierającym naszą słuszną politykę ustrojową. Weźcie
to pod uwagę i nie duście szumu za wszelką cenę.

Baroniak podchodzi do Plewiaka.
– A jak u was ze zdrowotnością?
– Organizm mam wytrzymały.
– Powinniście jednak poprawić odporność. Żeby wam jakiś przypadkowy prawiczek z no-

sa nie zrobił pędzla.
Staje z kolei przed Dyrdą Alojzym, który trzyma przed sobą model Pałacu Kultury.
– A wy, dziadku?
– Ogólnie nie narzekam.
– Doszły mnie słuchy, że czasami drze was w kolanach.
– Czego to ludzie nie mówią. Tylko na zmianę pogody strzyka i głównie na jesieni. Kon-

kretnie pod koniec listopada.
– A jak się czuje Pałac Kultury?
Dyrda miga światełkiem zamontowanym na iglicy.
– Trzyma się dobrze.
Baroniak zbliża się do Eugenii. Dolatko ma na sobie szykowny dres koloru granatowego, z

białymi wypustkami na rękawach bluzy.
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– Wy, Dolatko, obdzieliłabyście zdrowiem połowę naszego pięknego kraju. Istna krasawi-
ca. Ale… pewnie jakiś drobiazg chorobowy, że się tak wyrażę, ukrywacie w sobie.

– Nic podobnego. Dbam o kondycję. Dużo biegam na orientację. Przed laty miotałam kulą.
12,57 to mój najlepszy wynik.

– Miotacie kulą przeciw natowskim torpedom, bez przesady można powiedzieć. Niemniej
zdarza się wam po nocy, a także o świtaniu, że krzyczycie…

– Krzyczę wtedy, kiedy się spocę albo gołego diabła zobaczę.
– Wiem coś o tym. W każdym razie wasze silne ręce, zaprzęgnięte do łańcucha, ważniej-

sze są tu i teraz niż wasze wszystkie strachy, poty i rozkosze razem wzięte.
Przechodzi teraz Baroniak do poety, który przykucnął w szeregu.
– Kucasz, Gwidon, samowolnie.
– Nudzi mnie ta udawana szopka.
– Niesłusznie. Ja ci w tej, jak ją nazywasz, udawanej szopce wyznaczyłem rolę kierowniczą.
– Niby dlaczego?
– Bo jesteś czysty, cośmy kolektywnie ustalili na podstawie twojego stosunku obłaska-

wiającego do zwierząt. Skoro psy cię nie gryzą, to znaczy, że siedzi w tobie pozytywna ener-
gia, której winieneś użyczyć potrzebującym ludziom. Wprawdzie za dużo pijesz i rwiesz się
do bójki, ale ci przebaczamy. Przebaczamy? – zwraca się do pozostałych.

– Przebaczamy – niemrawo odpowiadają, nierówno i po łebkach.
Koszałek podnosi się z przysiadu kucznego.
– Słuchaj, Kostek, nie wiem dokładnie, co tu się dzieje. Jakieś krzaki, pytaki, pałace i

mandoliny. A mnie zaczyna nosić… Pierwszy wylecę z koła…
– A ja ci mówię, Gwidon: To koło cię trzyma i pociąga. Lubisz rządzić…
Koszałek wraca do przykucu, zrywa kilka ździebeł trawy i rzuca przed siebie. Patrzy z

dołu na Baroniaka.
– Czy może rządzić przypadkowy prawiczek?
– To z emocji mi się wyrwało pod twoim adresem, Gwidon…
– A znasz, Kostek, firmę Erdol? To się…

LVIII

Ostatni w szeregu Strzelba przyciska do piersi futerał na skrzypce, jak gdyby zalękniony…
Mocno telepie skrzypkiem, choć stara się opanować owo telepanie, spowodowane bądź chło-
dem poranka, bądź pochmielem, czyli kacenjamerem.

– Wirtuoza nie wypada pytać o zdrowie. Piec centralnego ogrzewania wyciągnął z was
wszystkie choróbska. Wyleżeliście się na koksie jak foka w sanatorium – Baroniak z niejaką
dumą podkreśla właściwości lecznicze kotłowni.

– Boli mnie prawa kostka, którą skręciłem podczas występu w sali restauracyjnej.
– Pamiętam, pamiętam… I prędko wam nie zapomnę tej waszej psiamaci w egipskich

ciemnościach. Czy coś jeszcze was męczy w sensie organicznym?
– Mam niedobór płynów w organizmie.
– Chętnie podłączylibyście się do rury wodociągowej, co?
– Może nie aż tak… Jedno piwo załatwiłoby sprawę.
– Nawet o tym nie myślcie. W naszej próbie generalnej zastąpicie, na niby, prawowitego

uzdrowiciela Grabulkę Franciszka. Widzicie te krzaki?
– Widzę.
– Ukryjecie się w nich. Dopiero na mój sygnał wybiegniecie, nie wcześniej. No to idźcie.
Idzie Strzelba utykając w kierunku krzaków, oddalonych o jakieś sto metrów. Zygzakiem podą-

ża, na ugiętych nogach. Potyka się i upada. Podnosi się i trafiwszy zapewne na kretowisko znów
pada, nie upuszczając jednak futerału ze skrzypcami. Stojący w szeregu wiernie mu kibicują.
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– Dojdzie?
– Dociągnie.
– Za bardzo wywrotny.
– Ale wytrwały.
– Jeszcze trochę.
– Jeszcze kawałek.
Dociera szczęśliwie Ignac do miejsca przeznaczenia, rozgarnia gałęzie. I tak rozgarniając

wtapia się w zieleń, rozpływa…
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Część dwudziesta czwarta:
Lamparty głosują w krzakach

LIX

Za horyzontem słychać odgłosy nadciągającej burzy. Coś tam dudni i przetacza się z po-
mrukiem. Ale ciężkich, deszczowych chmur nie widać. Niebo nad łąką jest wciąż zwodniczo
rozjaśnione, jak gdyby noc się jeszcze nie skończyła, bezgwiezdna, bezksiężycowa, teraz ze
słońcem przymglonym, ledwie oświetlającym trwające w bezruchu obłoczki, pokręcone w
jakimś napięciu i nierzeczywiste…

LX

Płyną z krzaków dźwięki „Kaprysu wiedeńskiego” Fritza Kreislera. Płoszą stadko ptaków,
które ulatuje w niebo i ginie w tym świetle pochłaniającym. Tylko wirujące czarne smugi
unoszą się coraz wyżej i także wkrótce nikną…

LXI

– Strzelba smykiem osłabia dyscyplinę. Umówiliśmy się, że będzie siedział w krzakach. A
on się dodatkowo rozzuchwalił i pitoli bez powodu. Trzeba coś z nim zrobić. – Propozycja
Baroniaka nie jest do końca zrozumiała, ale nie pozostawia wątpliwości.

– Ja mogę Ignaca uciszyć – zgłasza się na ochotnika Plewiak.
– No to skoczcie na jednaj nodze – ponagla Antoniego Konstanty.
Plewiak biegnie w kierunku krzaków. Za nim rusza Zabiegaj.
– A wy dokąd? – pyta Baroniak.
–We dwóch sprawniej uciszymy Strzelbę. No i, wiecie, będę miał oko na ręce Plewiaka,

żeby nie przesadził w uciszaniu – argumentuje Leon i przyspiesza kroku.
– Na ręce Plewiaka to ja mam bezpośredni wpływ. Znam jego ręce na pamięć. Przy mnie

na pewno nie przesadzi – włącza się Dolatko i biegnie za Zabiegajem, który stara się dogonić
Plewiaka.

– Gienia, wróć! To nie jest bieg na orientację! To jest ucieczka ze stanowiska roboczego! –
woła Baroniak.

Ale Dolatko nie wraca.
Poeta Koszałek, który już podniósł się z przykucu, obserwuje tę gonitwę. Pierwszy krza-

ków dopada Plewiak. Na ostatnich metrach Dolatko wyprzedza Zabiegaja. Zieleń się przed
nimi rozstępuje i za nimi zamyka, niebezpiecznie przy tym rozkołysana…

LXII

Strzelba Ignacy nie przestaje grać.
Baroniak nie odrywa lornetki od oczu.
– Weszli w krzaki i nie uciszają. Chyba głębiej się schowali… Spójrz, Gwidon…
Poeta bierze lornetkę i wpatruje się w krzaki.
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– Trochę jednak widać… Plewiak trzyma za rękę Gienię, Zabiegaj trzyma za rękę Plewia-
ka, a Gienia trzyma za rękę Zabiegaja… – beznamiętnie relacjonuje Koszałek. Chociaż,
prawdę mówiąc, patrzy przez lornetkę z zamkniętymi oczami.

– Pokaż! – Baroniak uważnie lustruje zarośla od góry do dołu i po bokach, czyli na krzyż, i
jeszcze po skosach, i żeby nie skłamać… dostrzega jedynie białą wypustkę na rękawie bluzy
Eugenii. – A to cwaniaki… Tworzą konkurencyjne, symulowane koło zdrowotne w krzakach,
z towarzyszeniem skrzypiec. Bardziej się nastawili na rozrywkę…

LXIII

– Powierzam ci. Gwidon, bojowe zadanie: Musisz ich z tych krzaków wywieść w pole, co
do jednego…

– Dlaczego? Mnie samego ciągnie w krzaki.
– No to krakowskim targiem, posiedzisz trochę w chaszczach, a potem całe towarzystwo

wywiedziesz… A jeżeli oni nie zechcą po dobroci wyleźć z krzaków, to ja osobiście ich wy-
gonię i pogonię do upadłego, aż wywalonymi jęzorami będą czyścić własne buty.

– Oni już się ciebie nie boją. Utraciłeś nad nimi władzę. Posłuchaj, co mówi poeta: „Gdy
przestrzeń się otwiera, a zieleń więzi istoty niedoskonałe, wtedy niebo nie odpowiada, wiatry
nie wieją, tylko śmierć nieci płomień, ślepa i głucha na rozkazy tyranów”.

LXIV

Koszałek. zbytnio się nie spiesząc, udaje się w stronę krzaków. W połowie drogi przystaje
i wykonuje efektowny pad do tyłu z rozkrzyżowanymi rękami. Leżąc w trawie, że prawie go
nie widać, zaczyna śpiewać, okropnie przy tym fałszując: „Niech żyje wolność! Wolność i
swoboda! Niech żyje zabawa i dziewczyna młoda!” I tak śpiewając – właściwie wykrzykuje
słowa piosenki, która dziesięć lat później będzie przebojem w modnym rytmie disco polo.

LXV

Strzelba nadal niestrudzenie wygrywa „Kaprys wiedeński”.
Baroniak stoi przed Dyrdą, ciałem swoim rozłożystym zasłania Alojzemu widok na krzaki.
– Jeżeli chodzi o mnie, dziadku, o moją tężyznę fizyczną, to nigdy nie czułem się lepiej.

Bywa czasami, że wątroba mi stęknie. Jękną nerki. Zaburczy w żołądku. Serce podskoczy do
gardła. W płucach zagwiżdże…

– To ja już sobie pójdę.
– Wy także w krzaki?
– Gdzie tam. Z Pałacem Kultury w taki gąszcz? Ktoś może się obrazić…
– Ja pierwszy się obrażę. A dokąd chcecie iść?
– Jako idący per pedes, mam zawsze po drodze. Miał być łańcuch, zwany kołem, a zrobiło

się, nie bluźniąc, siedzenie na cztery litery… Wszyscy pochowali się w krzakach niby jakieś
lamparty.

– Lamparty, powiadacie… Już ja te lamparty wypłoszę z kniei i zawrócę do szeregu. Stój-
cie tu i nie ruszajcie się. Jeszcze koło nie stracone, póki wy migacie światełkiem…

LXVI

Baroniak Konstanty przemierza przestrzeń dzielącą go od krzaków, można powiedzieć,
godnie i sprężyście, krokiem bez mała defiladowym. I tak przemierzając i defilując, czego nie



87

da się wykluczyć, uświadamia sobie, że władza, którą reprezentuje na łące, rozciąga się rów-
nież na krzaki, posiada moc bezwzględną i nie ma zamiaru z niej zrezygnować.

Wbija się w krzaki jak taran, zasłaniając twarz rękami, żeby gałęzie jej nie podrapały, i z
miejsca krzyczy:

– Uciszcie tego Strzelbę!

LXVII

Skrzypek uciszony.
Baroniak rozgadany:
– I teraz was zaskoczę. Nie będę kandydował na stanowisko tymczasowego uzdrowiciela

w tym pozorowanym kole, z przyczyn obiektywnych umiejscowionym w prowizorycznym
zagajniku. Sami go demokratycznie wybierzecie spośród siebie. Mając jednakże na uwadze
moją sugestię, popartą autorytetem członka funkcyjnego, czyli w zasadzie bezdyskusyjną.

– Najwłaściwszy byłby Dyrda Alojzy – odzywa się ukryty w plątaninie gałęzi Zabiegaj.
– Ten pomysł odpada. Wypatrzyłem przez lornetkę: Dziadek Dyrda obecnie przebywa na

łące i miga bez wyraźnego powodu, i jako maruder, nie nadążający za duchem czasu, nie
wchodzi w krzaki ani w rachubę. – Baroniak strąca z dłoni namolną szczypawę.

– Nie tak ostro, Kostek… Alojzy to porządny gość. Mogę go przyprowadzić… – Gwidon
zaszyty w gęstwinie, żeby nie powiedzieć: zamelinowany, wysuwa swoją propozycję.

– Głos słyszę, ale osoby nie jestem w stanie dostrzec. Proponuję zatem Koszałka na prze-
wodniczącego koła w tych krzakach posadzonych okazjonalnie i płytko. Nie ma co przebierać
jak w ulęgałkach, kiedy każdy korzeń trzyma się kurczowo gruntu rękami i nogami – to Ba-
roniak.

– Z jakiej racji poeta? Nie dość, że zjadł kiszkę nadziewaną trocinami, jeden z najważniej-
szych eksponatów w naszej izbie pamięci żywieniowej, co należy uznać za wyczyn chuligań-
ski, to jeszcze namawiał Gienię do tajemniczego figo-fago – to Plewiak, ledwo widoczny po-
śród witek i kłączy.

– Tak było. Namawiał mnie namacalnie do figo-fago ze smoczkiem – to Dolatko, najpew-
niej gdzieś w listowiu zakamuflowana.

– Kochane lamparty, nie nawiązujcie do starych melodii, porzućcie wyświechtane refreny i
skompromitowane raz na zawsze przyśpiewki pod tytułem „Poeci do tartaku”. Żadnych śro-
dowiskowych nagonek na twórców, którzy maczają pióra w rosie tej ziemi… – to Baroniak.

– Dyrda przestał migać – to Koszałek, zapewne z własnego stanowiska obserwacyjnego
ocenia sytuację na łące.

– I oka nie spuszczają z ojczystego pejzażu, w którym element ludzki, nawet egoistycznie
wyłączający sygnalizację świetlną, odgrywa zasadniczą rolę – to Baroniak.

– Pies poecie mordę lizał – to Plewiak.
– A także dzikie bestie ujarzmiają pod stołem – to Baroniak. – Dlatego głosujemy na jedy-

nego kandydata, poetę Koszałka Gwidona P., co prawda, trudno rozpoznawalnego, ze wzglę-
du na bujną roślinność, ale kontrolowanego za pomocą sprawdzonej mowy puchacza: hu! hu!

– Hi, hi! – to Gwidon.
– Ha! Mniejsza o to! – Baroniak podnosi rękę. Przyjmijmy z dobrodziejstwem inwentarza,

że w tej nie do wyśledzenia w krzakach spontanicznej jednomyślności, poutykani w różnych
miejscach i oddzieleni od siebie wyborcy, zadekowani i przyczajeni, równocześnie podnoszą
ręce. I ta jednomyślność ma taką siłę, że unosi krzaki…
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LXVIII

Patrzy Dyrda na tę unoszącą się zieloną kurtynę i zdaje mu się, że jacyś niewidzialni i
zręczni magicy ciągną liny, windują w górę kępę krzewów, ale tylko do wysokości kolan
zgromadzonych na pobrzeżu uczestników sfingowanego koła zdrowotnego, jak dotąd będące-
go w rozsypce… Oczom Alojzego ukazują się ucięte do połowy nogi Baroniaka i Plewiaka,
Zabiegaja i Koszałka, i najkształtniejsze Eugenii. I jedna noga Strzelby Ignacego, jakby dru-
gą, wywichniętą w kostce, zostawił pod kranem z zimną wodą w szalecie ZŁOTEGO ULA.

A kiedy ta kurtyna ustrojona trzęsącymi się listkami opada (dlatego opada, że prawdopo-
dobnie głosujący jednocześnie opuścili ręce), Dyrda mówi do siebie:
– Chciałbym to jeszcze raz zobaczyć. 20
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Część dwudziesta piąta:
Jak rażony gromem z jasnego nieba

LXIX
20

                                                          
20 Dyrda Alojzy nie ujrzy po raz drugi łąkowego przedstawienia, rzeczywistego czy też

wyimaginowanego, z kurtyną zieleni wznoszącą się i opadającą…
W wielokrotnie cytowanej książce wspomnieniowo-rozliczeniowej pt. „Balangi czerwo-

nych wodzirejów” (1993) – Plewiak Antoni opisuje ze szczegółami wydarzenia, które roze-
grały się tamtego pierwszego wrześniowego poranka 1985 roku w bliskim sąsiedztwie
ZŁOTEGO ULA:

Głosowanie w krzakach dobiegło końca. Zresztą nie miało żadnego znaczenia. Podczas
wyborów nie obyło się bez zabawnych momentów. Poeta Koszałek głosował na siebie – pod-
patrzyłem go, ponieważ stał obok przesłonięty gałęziami – gdy tymczasem ja byłem przeciw-
ny jego kandydaturze, choć, przyznaję, podniosłem rękę. Obowiązywała mnie dyscyplina
wyborcza. Gienia, obecna moja żona, usytuowana w pobliżu Zabiegaja, opowiadała mi póź-
niej, że podejrzała Leona w chwili, kiedy podnosił dwie ręce. On sam, po dwóch latach, czyli
w roku 1987, tak usprawiedliwiał swój postępek: „Nie mogłem inaczej. Jedna ręka w moim
imieniu za poetę, druga w imieniu Gogola”. Co ciekawe, wypowiedział te słowa niedługo po
uśpieniu psa, który odgryzł Leonowi najmniejszy palec lewej ręki.

Wybrany jednogłośnie Koszałek… Baroniak forował poetę, gdyż sam pisał wiersze… po
francusku. Dobre, co? Nie obnosił się z nimi zbytnio, ale juk sobie podpił, to przechwalał się
nieprzyzwoicie: „Wydadzą mnie na bratniej Kubie. Zobaczycie. Moja w tym głowa”. Zacho-
wałem jeden utwór Konstantego. Napisany na papierowej serwetce w restauracji Samson,
gdzie spotkaliśmy się w czasie mojego pobytu w stolicy, pod koniec lat osiemdziesiątych,
niemal w przededniu obrad Okrągłego Stołu. Nie wspominał o przekładach swoich wierszy na
hiszpański ani na żaden inny język. Wręczył mi serwetkę pokrytą drobnym i rozchwianym
pismem, na co miała wpływ spora ilość wypitego alkoholu, i po krótkim namyśle powiedział:
„I tak nic z tego nie zrozumiesz”.

Przytaczam ów tekst w brzmieniu oryginalnym:

Ils jurent Dieu, ses dens, sa teste,
Son corps, son ventre, barbe et yeulx,
Et le prennent par tant de lieux,
Qu'il est hache de touts costez
Comme chair à petits pastez.

Nigdy nie zadałem sobie trudu, żeby przełożyć Baroniaka na język polski. Pewnie bym nie
potrafił. Ale wyczuwam w tej jego francuszczyźnie jakąś mękę człowieka ideowego…

Autor niniejszej opowieści jednak zadał sobie trud i odnalazł źródło natchnienia Baronia-
ka. W książce krytycznej Michaiła Bachtina pt. „Twórczość Franciszka Rabelais’go”, którą
przełożyli w latach siedemdziesiątych Anna i Andrzej Gorzeniowie, znajduje się wiersz, wy-
pisz, wymaluj, Baroniakowy. A właściwie fragment wiersza. Autor, Eloy d'Amerval, żył w
drugiej połowie XV wieku i uczył dzieci w szkole parafialnej w Bethune, na pograniczu Flan-
drii. W wersji spolszczonej ten fragment „Diablerie” przedstawia się następująco:
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Zaklinają się na Boga, jego zęby, jego głowę,
Jego ciało, jego żywot, i brodę, i oczy,
I za tyle miejsc go szarpią,
Że ze wszech stron jest posiekan,
Niczym mięso na pierożki.

Zatem intuicyjnie wyczuta przez Plewiaka Antoniego „męka człowieka ideowego” Baro-
niaka Konstantego sprawdza się pod każdym względem. Ale i potwierdza, że Kostek posia-
dał, a może wciąż posiada, wybitne zdolności plagiatorskie.

Oddaliliśmy się od Dyrdy Alojzego, tak jak on jest oddalony od krzaków, o jakieś sto me-
trów. Żeby z powrotem do niego dotrzeć, trzeba wpierw przedrzeć się przez Koszałka Gwi-
dona, któremu Plewiak w swoich wspomnieniach rozliczeniowych poświęca wiele miejsca, o
wiele za dużo…

Twierdzi, na przykład, że poeta nie zjadł sztucznie spreparowanej kaszanki wypchanej tro-
cinami, tylko najzwyklejszą pasztetówkę z prywatnej masarni Goliata Nikodema. A że prze-
leżała w motelowej lodówce kuchennej około tygodnia albo i dłużej, to wywołała u Gwidona
sensacje żołądkowe. Plewiaka bardziej dziwi reakcja Baroniaka na przypadłość gastryczną
Koszałka. Konstanty w naiwności dał wiarę słowom poety, ze to kaszanka spowodowała nie-
strawność. Wychodząc z fałszywego założenia, zabrnął tak daleko, iż uznał zmagania Gwido-
na z niegroźnym objawem chorobowym za wyczyn bohaterski. Plewiak cytuje Baroniaka:
„Wiecie, może on jest nasłany w celu sprawdzenia mojej osoby albo też przez opozycję pod-
ziemną wydelegowany w charakterze wtyczki do koła zdrowotnego, ale tyle zwalczyć w so-
bie dębowych trocin potrafi jedynie prawdziwy rębajło. I dlatego chętnie bym Koszałka pa-
sował na rycerza”.

Nasuwa się tutaj analogia literacka, być może natrętna, aczkolwiek kusząca – żal ją pomi-
nąć, bo niesie z sobą różnego rodzaju skojarzenia aktualizujące… Wystarczy się odwołać do
wzmiankowanego już Michała Bachtina:

„Hans Sachs w swoim «Schlaraffeland» (Kraina próżniaków) przedstawia kraj, gdzie czci
się lenistwo, próżniactwo, obżarstwo i nagradza tych, którzy odnoszą na tym polu sukcesy,
tego zaś, kto by zmierzył się z kiełbasą pasztetową, pasuje na rycerza”.

Tak wiec literackie świadectwo rozsądza ostatecznie na korzyść pasztetówki, przyznając
racje Plewiakowi. Tym samym Sachs, a nie Baroniak, pasuje Koszałka na rycerza. Na doda-
tek – kiełbasa pasztetowa Sachsa jakieś przyszłościowe i niepokojące wyznacza serwituty…

Przebiwszy się w końcu przez historycznie ustaloną rycerskość Koszałka do Dyrdy, wy-
chodzimy na łąkę, gdzie wydarzenia nabierają tempa.

Według opisu Plewiaka:
„To helikopter przyczynił się wydatnie do tragedii. Pojawił się za wcześnie. Uczestnicy

oficjalnego koła dopiero mieli nadjechać autobusami. Widząc samotnego dziadka Dyrdę, za-
wrócił i przeleciał tuż nad krzakami. Siła podmuchu położyła zagajnik jak łan ściętego zboża,
grzebiąc nas wszystkich pod gruzowiskiem gałęzi.

Wyplątałem się pierwszy spod tego zwału i ujrzałem Alojzego, wygrażającego pięścią od-
latującemu helikopterowi. Nagle ta jego ręka wygrażająca zamarła i poczęła się osuwać wraz
z Dyrdą, nadal wyprostowana. I taka pozostała, kurczowo zwinięta w pięść, sztywna, podobna
do wyrastającej z trawy iglicy…

Kiedy dobiegłem do Alojzego, już nie żył. Obok leżały rozrzucone kawałki Pałacu Kultu-
ry. Dziś mogę powiedzieć, że śmiercią swoją Dyrda Alojzy budował nowy, piękniejszy Pa-
łac”.
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Część dwudziesta szósta:
Koło się zamyka

LXX

Idą polną drogą, jedną z tych bezsensownych dróg wiodących donikąd, jak napisał kiedyś
wyklęty francuski prozaik. Pozostawili daleko w tyle ZŁOTY UL i psa Gogola leżącego pod
stołem w sali restauracyjnej, i szczura Freda na stole buszującego w zastawie, niejadalnej i
równie bezsensownej jak ta droga polna. I blaszane bańki po samogonie. I łąkę z martwym
Dyrdą Alojzym i jego uniesioną ręką, stężałą, jakby wykutą w marmurze. I obalone krzaki. I
całą familię w nich zagrzebaną, co się pewnie już wygrzebała – B. Kostka, Z. Leona. P. Anto-
sia i D. Gienię.

Idą krętą drogą wśród pustych pól, żółciejącą po bokach, a w środku popielatą, która wydaje się
nie mieć końca. Na przedzie Koszałek Gwidon P., z chlebakiem przewieszonym ukośnie i dyndają-
cym na plecach. Za nim wlecze się kulejąc Strzelba Ignacy, z futerałem ze skrzypcami.

– Wylecieliśmy z krzaków niczym z katapulty – mówi do pleców Gwidona Ignacy.
Koszałek zatrzymuje się i odwraca. To i Strzelba przystaje.
– Wyrzuciło nas jak kamienie – Gwidon podnosi palec wskazujący prawej ręki do góry. –

Bo tak mamy zapisane w niebie. Toczymy się po tej drodze do krainy pierwszych cudów,
żeby się przemienić w ludzi wolnych i sprawiedliwych.

– Do takiej Polski zawsze jest daleko – popada w podniosłą zadumę Strzelba.
– Twoja dosłowność, Ignac, za bardzo ogranicza marzenia. Czechow powiadał: „Nie Szek-

spir gławnoje, a primieczanija k niemu”.
– Co to znaczy?
– Nie Szekspir jest najważniejszy, ale przypisy do niego. I nie pytaj więcej kamienia, skąd

bierze siłę do wędrowania. Lepiej cos zagraj. Tylko nie Kreislera.
– A co byś chciał usłyszeć?
– Jakiś nasz swojski i wpadający w ucho evergreen.
Strzelba kładzie futerał na żółtawym piasku pobocza, wyjmuje skrzypce i dostraja je przez

chwilę. Po namyśle zaczyna grać melodię „Koło mego ogródeczka…”
Koszałek bierze pusty futerał i ruszają w drogę.
Pierwszy podąża Gwidon i podśpiewuje:
– „Zakwitała jabłoneczka, zakwitała jabłoneczka…”
Z tyłu Ignacy ciągnie smykiem: „Bielusieńko zakwitała, czerwone jabłuszka miała…”
Niespodziewanie po prawej stronie drogi, w polu, ukazuje się niewielki wzgórek płaski na

szczycie. Kilkunastu mężczyzn splecionych ramionami, z głowami pochylonymi do środka,
tworzy krąg przesuwający się rytmicznie raz w jedną stronę, raz w drugą.

Obu wędrowców ten widok osadza w miejscu, a Strzelba przestaje grać. Patrzą urzeczeni
na krąg tańczący ciężko, przytupujący od czasu do czasu. I słyszą chór głosów zawziętych w
jakimś zapamiętaniu, ponurych, skupionych na sobie w swojej niepowtarzalności, jakby
świata nie było poza tym okręgiem w pocie czoła udeptującym ziemię:

– Dokoła, dokoluśka, dokoła, dokoluśka, dokoła… bęc!21

(1985 i dalsze lata)

                                                          
21 Bęc?
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O Jerzym Górzańskim pisali:

I w tej uporczywej migotliwości znaczeń odnajdujemy pisarstwo niełatwe, intrygujące, nowo-
czesne, skłaniające do innego spojrzenia na partnera nieustannego dialogu, jakim bywa dzi-
siejszy poeta.

Krzysztof Lisowski

Utwory te jednak nie brzmiałyby z taką delikatnością i mocą, gdyby nie ich otoczenie, ta mie-
szanina poezji z prozą, to zatarcie między nimi granic, którego Górzański dokonał z nie spo-
tykanym dotąd mistrzostwem. Zawsze sobie wyobrażałem, że tak powinien pisać poeta inteli-
gentny, który nie rozstając się ze swoimi doświadczeniami, zachowuje do nich dystans, jest
wciąż w nich i poza nimi, nie dopuszcza, żeby zwieszczała mu gęba.

Julian Rogoziński

Z powodzeniem, jak się wydaje, odnajduje Górzański takie formy poetyckie, takie środki eks-
presji, które dają możliwość w miarę wszechstronnego oglądu świata.

Anna Borowa

Jaki jest program Górzańskiego? Odpowiedzieć można, że daleki od niecierpliwej programo-
wości, która wiedzie w prostej linii do wygłaszania dyskursywnych czy lirycznych formuł i
zmusza do ujmowania świata w uproszczone albo nadmiernie zubożone kategorie. Jest to
program bogaty, intelektualnie dojrzały, wynika ze sporej wiedzy o życiu, o jego niedostat-
kach.

Tadeusz Polanowski

Dzięki niezwykłej, poetyckiej intuicji proza Jerzego Górzańskiego wydobywa się z doraź-
nej określoności gatunkowej groteski. Staje się bardzo ambitną próbą diagnozy językowej,
semantycznej, narracyjnej, fabularnej, psychoanalitycznej, mentalnej tego narzuconego z ze-
wnątrz stylu istnienia… Ironia, szyderstwo, ale także pierwszorzędny humor wzmacniają
atrakcyjność tego dzieła.

Michał Wójcikiewicz
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Część pierwsza: Iluminacja
Cześć druga: Pierwsze usadzanie
Część trzecia: Krążenie i zawracanie
Część czwarta: Właściwe usadzenie i odginanie
Część piąta: W stylu rokoko i w skarpetkach
Część szósta: Chwilowo pod stołem
Część siódma: Wyjście spod stołu po drabinie
Część ósma: Na jednej nodze
Część dziewiąta: Prawdziwe rolmopsy i bezy
Część dziesiąta: Tańczący szczur
Część jedenasta: Niespodziewane rozdwojenie
Część dwunasta: Powalony i odwieziony
Część trzynasta: Wejście na górę i błądzenie
Część czternasta: Tłuczenie szklanek i całowanie
Część piętnasta: Rozbiórka z szampanem
Część szesnasta: Nocny wieczorek poetycki
Część siedemnasta: Przebudzenie byka
Część osiemnasta: Zbyt głośny rozkład jazd
Część dziewiętnasta: Powrót kura marnotrawnego
Część dwudziesta: Omyłkowy rachunek sumienia
Część dwudziesta pierwsza: Pakistańska nerwowa galareta
Część dwudziesta druga: Odszczekiwanie per procura
Część dwudziesta trzecia: Szereg ci wszystko wybaczy
Część dwudziesta czwarta: Lamparty głosują w krzakach
Część dwudziesta piąta: Jak rażony gromem z jasnego nieba
Część dwudziesta szósta: Koło się zamyka
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